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Również i przyjęcie do polskie] służby 
wojskowej skutkuje nabycie obywatelstwa pol­
skiego tylko wówczas, jeżeli nąstąpiło zgodnie 
i  obcwiązującecri przepisami; przez .prsyjęcśe 
dn palsk.aj armji ochotniczej cudzoziem iec o- 
bywatelsiii a polskiego nie nabywa (art 3 roz­
porządzenia Rady Obrony Państwa z 1? Iipca 
1920 r. Dz. U. R. P. ft. 63, poz. 414). Tak przy­
jęc ie  de polskie: skiżoy wojskowe; jak i obję­
cie urzędu państwow ego jako tytuły prawna 
d o n a n y c ia  obywatelstwa uzależnidriś są jeszcze 
odl.tegó, by; wjadza przyjmująca do służby woj­
skowej, względnie wiadra nadająca urząd, ńie 
uczyniła przeciwnego zasirzeżenia- Zastrzeżenie 
ter ze, strony władzy winno być uwidocznione 
W"pierwszym, dokum encie, wystawionym dla 
przyjętego do służby' wojskowej z okazji teg c  
przyjęcie w zględn ie w piśm ie nominecyjnern, 
Rozporząjązems. ministerialne z dnia 7 czerwca 
1920 r. i : b lutego 1921 r, zabierają nadto 
przepisy przejściowe, mające na celu ułatwie­
nie usunięcia ze  służby państwowej jednostek  

.d ia  Służby te) niepożą aaych. ■.'."'■■
iW edłpg arb 6 ustawy z dnia 17 lutego  

1922 r. Dś, Li, K, P. Mk 21, poż: 164 urzędni­
kiem w cywjkięj służbie państwowej m ota być 
mianowany jed yn ie  obywatel poiski, Postano-, 
wlaiiióm tej ustawy, któfą weszła w ż y c ie  z dn. 
1 kwietnia 1922 r. nie podlegają sędziowie, 
prokuratorzy (wymiar sprawiedliwości), aplikan­
ci sądowi, .pracownicy państwowych kolei że­
laznych, poczt, telegrafów i telefonów  oraz nau- 
C?yćifi.le wszystkich szkół państwowych. Urzęd­
nicy zatern państwowi, z wyjątkiem tych, któ- 
fży:. są zajęd  w  wymienionych wyżej gałęziach 
służby państwowej, nie nabywają z  tytułu sw e  
yp urzędu „obywatelstwa polskiego, jeżeli no­
minacja ich nastąpiła po 31. ma-ca 1922 r.

Prawp nadawania obywatelstwa jest ela- 
stycznym środkiem w ręku władzy ć o  łagodze­
nia surowości przepisów , ustawowych o n a b y  ­
ciu obywatełstwa z m ocy sam ego prawa* We­
dług art, 8  ustawy z 20 styczr.ia 192G r. ooy- 
waieistwd pciskie m oże być nadane na prośbę 
osoby, pragnącej je uzyskać, jeżeli wykaże:

1) żę prowadziła nieposzlakowany tryb
życia,
i 2} że przebywa siaie przynajmniej od lat 

10 w grapjcach Państwa Polskiego,
3) że posiada. środki utrzymania lub za­

robkowania dla siebie i dla swojej rodziny,
4) że posiada znajom ość języka polskiego.

5 Art. ‘J  tej samej ustawy zezwala w wy­
padkach wyjątkow ych, zasługujących na szcze­
gólne uwzględnienie, na padanie obywatelstwa 
polskiego osobom.. nie odpowiadającym posz­
czególnym warunkom z pośród wymienionych  
w art. 8, '.zwłaszcza na obszarze b. cesarstwa 
■osyjskięgo, jak: wchodzi w  s.klad Państwa Pol­
sk iego. W żadnym jednak razie obywatelstwo  
polskie nis m oże być nadane osobom , ukara­
nym przez sądy polskie za przestępstwa, p ocią ­
gające za sobą ograniczanie praw, dopóki to  
ograniczenie trwa, tudzież osobom  znajdującym' 
się w stanie upadłości, ■ -

W mysi tych przepisów nadanie obywa­
telstw a :->«f poszczególnym  wypadku -nie jest o- 
bowiązkiem, leer prawe/p władzy, Wiadzy wo!- 

, no z tego praws. nje skorzystać nawet wten­
czas, jeżeli proszący posiada wszystkie warun­
ki przewidziane w ari, £ ustawy. Tego stanu 
rzeczy nie zmienia okoliczność, że -art. 4 roz­
porządzę nia ministerjsfnegc z 7 czerwca 1920 r. 
skreślą bliżej warunki przewidziana w art. 9  u- 
stawy. Stało się to: tylko ze w g lę d c w  formal­
no-prawnych, a  w szczególności w tym  celu, 
t y  kom petencje w sprawach nadawania oby­
watelstwa rozgreiiczyć ściśle pomiędzy Mini­
strem Sprfew Wewnętrznych a Wojewodami.

■W. wypadkach, ;w których zachodzą w całej 
pełni wszystkie warunki aft. 3 ustawy, m oże  
Wojewoda nadać obywatelstwo, we wszystkich  
innych tylko Minister .Spraw Wewnętrznych. 
O sobom  ukarany m przez sądy polskie za prze­
stępstwu pociągające za sobą Ograniczenie praw, 
dopóki to ograniczenia trwa, tudzież osobom , 
Znajdującym się  w stenie upadłości nawet M i-., 
njfter Spraw W ewnętrznych nie jest władny 
nadać obywatelstwa.

Przeszkody ostatnio wymienione są  zatem  
przeszkodami bezwzględnemi. Do rzędu przesz­
kód tej ostatniej kategnrji naieży jeszcze jedna 
wypowiedziana tylko pośrednio w art. 1 usta­
w y z 20 stycznia ISzO r. i w ort. 8? Konstytu­
cji. Oba te  artykuły głoszą zgodnie, ze obywa­
tel polski nie m oże być jednocześnie obywa­
telem  innego państwa. Wynika z tego , źe o- 
bywateistwo polskie m oże być nadane cudzo­
ziem cow i tylko wówczas, jeśli zostanie zwol­
niony zs  sw oje1 dotychczasow ej przynależności 
państwowej. Zasadę tę wypowiada wyraźnie 
art. 12 rozporządzenia minisfcerjainego z 7 -g o , 
czerwca 1920 r.r króry określając bliżej dow o­
dy,. jakich proszący o  nda}|nie obywatelstwa.. 
Winien dostarczyć, nakłada n'fe niego także o- 
bowiązek przedstawienia zaświadczenia, wyda­
nego prżez właściwą władzę państwa obcego, 
do którego przynależy, że tak sam jak i człon­
kowie rodziny jego , m ający r£/,«m z nim u iy: 
skać obywatelstw o polskie, z chwilą nabycia 
tegoż obywatelstwa utracą dotychczasow e oby­
watelstw© swoje. Od obowiązku przedłożenia 
tego zaświadczenia wolni są obywatele pań ■' 

*«tWą, z ktofern Polska znajduję .ślę w  stanie.', 
wojny; .w  tym ostatnim wypadku wystarczy, 
jeżeli interesowany wykażę, ża jest obyw ate­
lem  danego państwa i oświadczy, że zrzeka ssę 
dotychczasow ego obywatelstwa sw ego. Potrze­
ba wymagania ■.zaświadczenia uwolnienia z do* 
tychczasow ego obywatelstwa nie zachodzi rów­
nież, jeżeli proszący jest obywatelem  nie­
mieckim, conieważ Niemcy w myśl a r t 278 
traktatu wersalsKiego obowiązane są uznać, 
obyw atelstw o, które zostanie nabyte przez ich. 
obywateli w państwach Sprzym ierzonych' i Sto-., 
warzysiżonych (ą więc i vf Polsce) i zwolnić ich 
pod każdym względem z ragi nabycia tego  
obywatelstwa od wszelkich wę.Jów ze swojem  
państwem. Postępowania władzy w sprawach 
nadania obywatelstwa określają art. 13 i 14 
rozporządzenia minist&rjainego z 7 czerwca 
1920 r. W razie uwzględnienia prośby wydaje, 
władza interesowanemu akt nadania obywatel­
stwa według wzoru w powyższych przepisach 
ustaionego; interesowany staje się obywatelem  
z .nocy tego aktu , i z dniem  wydania go,

‘Konwencja Genewska, dotycząca Górnego 
■Śląska (art. 25 §  j )  nakłada na Rząd Polski 
obowiązek traktowania ze szczególną życzliwo­
ścią  próśb o  nadacie obywatelstwa oby watę- 
tom n iem ieck im , zamieszkałym na obszarach 
ostatecznie uznanych ia  .cześć składową Polski 
od czasu po 1 stycznia .. 1908r„ a związanym  
z  tymi obszarami więzami rpdzinnemi, sięgają- 
cem l nkfesu z przed 2 stycznia 1908 r.

D o sposobu nabycia obywatelstwa przez 
formalne nadania go zbliżony jest sposób  prze­
widziany v  art. 3 ustawy z 20 styczni? 1920 r,

Według_ przepisu tego  obywatele państw  
innych, pochodzenia polskiego, cfaz ich potom ­
kowie uznąn; będą za Obywatel’ Państw? Pol­
sk iego, skpro pó pów fpok; do tegpź Państwa 
w urzędzie admimstrafeyinyrn miejsca sw ego za- 
mie.sjękaraia złożą dowody p.ochpdiema polskie- 
g© wraz z ośw iadczeniem , że chcą być ubywa- 
telami polsKimi i zrzekają się sw ego dotych­
czasow ego Obywatelstw a- Csiem  powyższego  

jest ułatwienie wychodźcom narodo­

w ości polskiej i ich potom kom  powrotu de? 
wskrzeszonej 'Ojczyzny.' Praktyka uważa' pocho­
dzenia polskie, za -udowodnione, jeżeli intere­
sow any wykaże, że  jeden z jego  włśrąpnyęh 
z linji ojczystej lub m acierzysN  ńueszkpł staie 
na obszarze, który w chodiił w skład dawnego 
Państwa Polskiego, tudzież, ze ten sam jego  
wstępny iub' jeden z jego bliższych, albo dal­
szych wstępnych używaniem języka polskiego  
jako m owy potocznej,- 'przestrzeganiem żwycza- , 
jów  i obyczajów polskich, wychowanieni po­
tom stw a w duchu polskim itp. zaznaczył w spo­
sób  nie dwuznaczny, że należy do tiarę dowości 
poiskiej. Przy pochodzeniu nieśłubnem wchodzi 
w rachubę tylko matkę i je; wstępni.

Nabycie obywatelstwa na zasadzie art. 3  
ustawy z dnia 2fJ stycznia 1920 r. podóbnem  
jest do'nabycia obywatelstw? '■ przez formalne 
nadanie o  tyle, źe  w obu wypsdkacb skutek  
U stęp u je  :ia prośbę osob y  interesowanej 
ł z mocy. spę/jalnego aktu w!an.zy; różni się  
jednak tem , że władza do nadani? obywatel­
stwa nigdy nie jest obowiązaną, podczas gdy 
uznania obywatelstwa w mvśl art. 3 ustawy 
odmówić ■s.if! irożę. jeżeli zachodzą \ys'zystkie 
wamató' w. xyrt; ;»?zępi,sje przewid-zi^nę.

W sposób  peęhodny t; j. przdz wejście 
w pewien stosunek ore-wny. z ■ Osobą, pbyw.ał.e.F- 
stw o pols.de już . posiadającą, obyw ałeisw o  
6e nabywa się . W myśl art, 4 ™ 7 ustawy 
z 20 stycinia ‘ 1720 r . . Drzes; 1) urodzenie, 2) 
uprawnienie, uznanie "Inb. "przysposobienie, 3) 
zam ążnójście

Przez urodzenie dzieci, ślubne nebj irają 
obywatelstwo ojca, dzieci nieślubne obywatel-! 
sjsyo matki. Dzieci rodziców- niewiadomych u- 
rbdzor.e lub znaleziona na obszarze Państwa 
Polskiego' uważane będą .za obywateli polskich 
o ile nie wykaże się  ich inne obywatelstwo. 
Dzieci rodziców Me posiadających żadnego c- 
bywatelstwa, a urodzone w P olsce, stają się  
na zasadzie srt. ó  traktatu wersalskiego, zawar­
tego  z Polską, 2 rnocy prawa sam ego obywa­
telami polskimi. '

Przez uprawnienie, uznanie iub przyspo­
sobienie* dzińcko lięr,ące nie więcej niż lat 18 
naby w? obywritebtwo ojca lub matki, względ­
nie innej osoby 'uznającej lub przysposabiającej.

Przez samążpójścia nabywa obywansistwo 
póiskie cudzoziemka poślubiająca obywatela  
polskiego.

W uwagach powyższych staraliśmy się  o- 
kSfeśljć wszystkie spóśoby nąbycia obywatel­
stwa. Zanim przystąpimy do om ówienia spo­
sobów  utraty, byłoby m oże ze względu na zbli­
żające się" wybory do Sejm u i S en s a. pożąda­
łe m , rozważyć .jeszcze kwestję, czy p.sohb nie 
posśaaająca obywatelstwa polskiego, e więc o- 
soba nie posiadająca w ogóle  żadnego obywa­
telstwa, lub pcsiarlając a tylko obyw atelstw o  
obce, p izęz prawomocne wpisanie jej do spisu  
wybcrćóv/ do Sejmu lub do Senatu i przez 
wykonanie prawa wybierania staje się obywa­
telem  polskim? Wedis ordynacji wyborczej do- 
Sejrr.u i Senatu' prawo wybierania posłów i se- 
ustoróv/ uzależntona jest, pomiędzy Innymi 
warunkami, także od posiadania obyw atelstw a  
pćlskiegę. .

Spisy wyborców sporządzają naczelnicy 
gmin (prezydenci, burmistrze, wójtowie, zarząd­
cy obszarów aomir-jainydi), a więc organa 
z nader nielicznymi wyjątkami nie pow ołane  
do uśtalńiiik obywatelstwa (art. 7 rozporządze­
nie m lfijsierjalnego.z .7 czerwca 1920 & Dz. U. 
R . P . .Ma 7 p. 52, wględnie z 5  lutego T i& l r. 
Dz. U. R, P, Nr. 16 p. 95)., Zdarzy sit; wi^c, 
niewątpliwie w niejednym wypadku, źe osoba  
hiepGsiedąjąca obywatelstw a ry lsk iego  sonta- 
nie do spisu  Wpisań^, a w ó v .c ^ t o  ile wpis
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ten w postępowaniu reklamacyjnym nie zosta­
nie skreślony, poruszone wyżej pytanie może 
sią stać aktualnem. Na pytanie to odpowia­
damy przecząco. Art 88 Konstytucji głosi: 
„Obywatelstwo polskie nabywa sią: a) przez 
urodzenie z. rodziców mających obywatelstwo 
polskie, b) przez nadanie ze strony powołanej 
wiadzy państwowej, inne postanowienia co do 
obywatelstwa polskiego, jego nabycia oraz u- 
traty, określają osobne ustawy", Z ostatniego 
zdania tego przepisu wynika, ie  obywatelstwo 
może być nebyte tylko w sposób w ustawach 
przewidziany, a ponieważ ustawy obawiązujące 
nie uznają ani zapisu do spisu wyborców, ani 
wykonania prawa wybierania za tytuł prawny 
do nabycia obywatelstwa, przeto władzy, na 
zajadzie żadnego r powyższych faktów, nśKogo 
za obywatela uznać nie wolno. £ tych samych 
wzglądów jest dla kwestji nabycia obywatel­
stwa bez żadnego znaczenia pod wzglądem 
prawnym wymagane w art. 44 i 59 ordynacji 
wyborczej do Sejmu oświadczenie kandydata 
na posła, że uważa sią za obywateła poi- 
.sinego.

Utrata obywatelstwa polskiego następuje 
przez* .

1) zrzeczenie sią gó w myśl art. 4 trak­
tatu wersalskiego zawartego z Polską,

2) wykonacie opcji natrzecz obywatelstwa 
obcego,

3) nabycie w inny sposób obywatelstwa 
obcego,

4) przyjącie urzędu publicznego lub wstą­
pienie do służby wojskowej w państwie oęcem  
bez pozwolenia Rządu Polskiego,

5) odebranie wskutek niespełnienia ' obo­
wiązku złużby wojskowej.

Ustawodawstwo pojskio stoi na stanowis­
ku, że obywatelstwa przez zrzeczenie sią bez 
równoczesnego nabycia obywatelstwa w pań­
stwie Jimem utracić nie można. Ou zasady 
tej istnieje tylko jeden wyjątek przewidziany 
w art. 4 traktatu wersalskiego, zawartego 
z Polską. Przepis ten, jak wyżej Już zązntczy- 
lismy, nakłada z jednej strony na Polskę obo­
wiązek uznania za swoich obywateli osób przy­
należności niemieckiej; austriackiej, węgierskiej 
i rosyjskiej^ urodzonych w Polsce, z rodziców 
tu osiedlonych chociażby same, w dniu wejścia 
traktatu w życie, r.ie były w Polsce osiedlone/ 
z drugiej zaś strony przyznaje osobom tym, na 
przeciąg lat 2-ch prawo zrzeczenia się obywa­
telstwa polskiego przez złożenie odpowiednie­
go oświadczenia przed władzą polską w kraju 
swego pobytu.

Prawo opcji w znaczeniu zrzeczenia sią 
obywatelstwa polskiego, połączonego z równo­
czesnym wyborem ooywaięisrwa innego pań­
stwa, ustanowiły oba traktaty wersalskie i trak­
tat ryski dla osób, które jakc obywatele nie 
mteccy, rosyjscy, austrjaccy lub węgierscy, sta­
ły sią na zasadzie tych .traktatów automatycz­
nie obywatelami polskimi.

Art. 91 traktatu wet ssiskiego, zawartego 
między Mocarstwami Sprzymierzonymi i Sto- 
warzyszonemi a Niemcami oraz art. 3 traktatu 
wersalskiego, zawartego między Ułównemi Mo­
carstwami jprzymierzonąmi i Stowarzyszonemu 
a Polską, przyznały prawo opcji ne rzecz oby­
watelstwa niemieckiego obywatelom polskim, 
poprzednio niemieckim. Prawo to 'wygasło 
z dniem 10 stycznia 1922 r. Jedynie przez oso­
by związano zamieszkaniem lub urodzeniem 
z Górnym Śląskiem będzie mogło być jeszcze 
w ramach zakreślonych konwencją genewską 
dokonane w przeciągu lat 2-ch>/!icząc od dnia 
zmiany suwerenności Górnego Śląska.

Art. 3 j 5 traktatu , wersalskiego, zawarte­
go między Mocarstwami Sprzymierzonemi i Sto­
warzyszonymi a Polską, przyznają w zasadzie 
ponadto także obywatelom polskim poprzednio 
austrjaskim, węgierskim lub rosyjskim prawo 
opcji na rzecz każdej innej dia nich dostępnej 
przynależności państwowej, na warunkach okre­
ślonych w traktatach zawąrtycn luo tych, którą 
mają być zawarte przez Mocarstwa Sprzymie­
rzone i Stowarzyszone z Austrją, Wągrami 
I Rosją. 2  Rosją Mocarstwa Sprzymierzone 
1 Stowarzyszona dotychczas żadnego traktatu 
nie zawarły, Traktaty zaś ''zawarte z Austrją 
i z Wągrami (St. Germain en Laye i w Tria- 
non) dotychczas w Polsce nie zostały ratyfiko­
wane i w Dzienniku Ustaw nie ogłoszone, a wo­
bec tegc nie mogą być przez władze polskie 
stosowaną.

Odnośnie obywateli b. Impeijum Rosyj­
skiego obowiązuje natomiast Polską traktat 
ryski, według którego (art. Vi) prawo opcji ne 
rzecz obywatelstwa rosyjskiego lub ukraińskie­
go przysługuje tym osobom, które w :nyśl tego 
traktatu z tytułu osiedlenia w Polsce w zna*

czsniu art. 2 ustawy z 20 stycznia 1920 r. sta­
ły sią automatycznie obywatelami polskimi 
Prawo to mogło być wykonane tylko po za 
granicami Rosji i Ukrainy i tylko w czasie do 
dnja 30 kwietnia 1922. r.

Girata obywatelstwa polskiego przez na­
bycie obcego obywatelstwa iub przez przyjęcia 
urządu publicznego albo przez wstąpienie do 
służby wojskowej w państwie obesm opiera sią 
na postanowieniach ari. i i  ustawy z 20 stycz­
nia ?92Q r. i art. (i rozporządzenia mińisterjai- 
nege z 7 czerwca 1920 r. Według przepisów 
tych obywatel polski traci obywatelstwu, jeśli 
zgodnie z woią swoją nabył obywatelstwo in­
nego państwa. Zastrzeżenie mieszczące sią 
w słowach „zgodnie z wolą swoją" ma znacze- 
cz?nie praktyczną w tych wypadkach, w któ­
rych nabycie obywatelstwa obcego następuje 
z mocy samego pt&wa, W tych razach, o He 
skutek tąn nią może być w myśl przepisów 
danego państwa przsz osobą interesowaną od­
wrócony, utrata obywatelstwa poiskiego nie 
następuje—będzie tu zachodził ten stan rzeczy, 
że o be pnństwc bądą uważały daną osobą za 
swego obywatela.

Przyjącie urząd" publicznego lub wstąpie­
nie do służby wojskowej w państwie obcem 
pociąga za sobą utratą/obywatelstwa polskiego 
pod warunkiem, ża nastąpiło bez zezwolenia 
Rady Ministrów Państwa Poiskiego.

Co do a*ób obowiązanych do czynnej 
służby wojskowej w Polsce Istnieje jeszcze 
jedno ograniczenie, mianowicie osoby te tracą 
obywatelstwo polskie przez nabycia obcego 
lub przez; przyjącie urządu publicznego albo 
przez wstąpienie do służby wojskowej w Pań­
stwie obcem tylko, wówczas, jeżeli tc uczyniły 
za zezwoleniem Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych Państwa Poiskiego. W przeciwnym razie 
bądą one przez Państwo Pdskie uważane na­
dal za swoich obywateli i będzie od nich wy­
maganą spełnianie wszystkich obowiązków, cią­
żących na obywatelach polskich.

Jak z powyższego widzimy Polska pozo­
stawia obywatelom swoim z jedynym, w inte­
resie państwa w całej pełni uzasadnionym wy­
jątkiem, dotyczącym osób obowiązanych dp 
czynnej ’ służby w ojskowej, zupełną wolność 
decyzji co do przynależności państwowej. Ca­
lem ułatwienia urzeczywistnienia tfej decyzji- 
przewiduje art. 15 rozporządzania ministarjal- 
uego z 7 czerwca 1920 r. poświadczenia, wyda­
wane przez władze administracyjne 1 instancji 
na żądanie obywateli polskich nie obowiąza­
nych do czynnej służby wojskowej, a stwier­
dzające, że przeciw zamierzonemu nabyciu oby­
watelstwa obcego nie zachodzą za stanowiska 
ustaw Państwa Polskiego żadne przeszkody. 
Poświadczania te są bez znaczenia dla samego 
skutku utraty obywatelstwa polskiego przez na­
bycie obywatelstwa obcego, a przewidziane są 
tylko dlatego, że podobnie jak w Poisce, wy­
magane są przez prawo niektórych państw ob­
cych przy sposobności nadania obywatelstwa.

Ostatnią podstawą prawną do utraty oby- 
wptęłstwa jest niespełnienie obowiązku służby 
wojskowej. Według rozporządzenia Rady Ooro- 
ny Państwa z 11 sierpnia 1920 r, Dz, U. R. P. 
$8 81, poz. 540 w łączności z rozporządzeniem 
mińisterjalriem z 19 października 192C r. Dz, 
U. R. P. Mi 16, o oz. 667. Minister Spraw Wew­
nętrznych może (nie musi) pozbawić obywatel­
stwa polskiego tego obywatela, który

1) samowolnie porzuci! służbę w wojsku 
poiskierr i przebywa ra granicami Państwa Pol­
skiego lub na obszarze zajętym przez nieprzyja- 
cielą, albo

2) ceiem uchylenia się od służby wojsko­
wej opuścił granice Państwa Polskiego i prze­
bywa sp granicą, albo

3) przebywa stele za granicami Państwo 
Polskiego i w ciągu trzech miesięcy Ucząc od 
dnia doręczenia mu imiennego wezwania, po­
wołującego do służby wojskowej lub od dnia 
ogłoszenia ogólnego wezwania, powołującego 
do sEuiby wojskowej nie zgłosił się w celu speł­
nienia tego obowiązku w konsulacie, względnie 
w przedstawicielstwie dyplomatyczne^ lub

, u wldściwej władzy wojskowe] w kraju,
Ogólne wezwanie powołujące go do służby 

wojskowej następuje przez ogłoszenie w Moni­
torze Polskim. Dotychczas wydane zostało tyl­
ko jedno wezwanie tęgo rodzaju — ogłoszone 
dnia 8 lutego 1921 r. w Monitorze Polskim, 
a dotyczące wszystkich mężczyzn, urodzonych 
w. czasie od, r. 1902 do 1885 włącznie, a o ile 
chodzi o oficerów do roku 1879 włącznie. Od 
obowiązku zgłoszenia się uwolnieni zostali ci, 
którzy już poprzednio zgłosili się do rejestracji 
I posiadają na tc odpowiednio zaświadczenia.

Niespełnienie» obowiązku służby wojsko1

wej pociąga za sobą utratę obywatelstwa n ie . 
automatycznie; lecz dopiero z mocy Wjdanego 

rzez Ministra Spraw Wewnętrznych aktu od* 
terającego obywatelstwo poszczególnej osobie.

Po za wyżej omówienenii nie zna ustawo­
dawstwo polskie żadnych innych sposoodw  
utraty obywatelstwa. W szczególności nie uzna­
je ustawodawstwo nasze zasady, że obywatelka 
polska przez poślubienie cudzuziemca traci oby­
watelstwo. Utrata obywatelstwa w tęgo iodzrv- 
ju wypadkach następuje tylko wówczas, jeżeli: 
według ustawodawstwa obowiązującego w pań­
stwie, którego obywatelem jest mąż, obowią­
zuje zasada, że cudzoziemka przez zamążpójście 
uzyskuje obywatelstwo męża. Podstawą do 
utraty obywatelstwa polskiego jast tu zatem 
nabycia obywatelstwa obcego nio zaś samo 
zamążpójście. Obywatelka polska jednak, którą 
przez zamążpójście nebyta obywatelstwo obce 
i wskutek tego ułraGla polskie, odzyskuje to 
ostatnie w myśl art. 10 ustawy z 20 stycznia
1920 r., jeżeii po ustaniu małżeństwa osiądzie 
w Polsce z zamiarem pozostania tu na stałe 
i doży u wiedzy administracyjnej 1-ej instan­
cji miejsca saręgo faktypznego zamieszkania 
oświadczenie, ża chce pozostać obywatelką 
polską. -

V/łjdzami powpłanemi do decyzji w spra­
wach obywatelstwu są: Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych, Województwa oraz władze ad­
ministracyjne l ej instancji, a w szczególności 
Starostwa, Komisarjaty Rządu w Warszawie 
i Łodzi, Magistraty miast Lwowa i Krakowa, 
na obszarze d, Dzielnicy Pruskiej także Sta­
rostwa Grodzkie, oraz Prezydenci miast, tworzą­
cych powiaty miejskie—ostatni o ile w dunem 
mieście nia ma Śtarostwa Grodzkiego. Poza- 
tem poruczają rozporządzenia ministerialne 
z. dnia 13 lipca 1920 r. Dz. U. R. P. M  57, poz. 
358 (w przedmiocie r.abycia i utraty obywatel­
stwa polskiego w myśl traktatu wersalskiego- 
zawartego z Niemcami) i z dnia 11 czerwca
1921 r. Dz. U. R. P. M  59 poz. 375 (w przed­
miocie nabycia j utraty obywatelstwa polskie­
go na zasadzie traktatu ryskiego) także Mini­
sterstwu Spraw Zagranicznych i Przedstawiciel­
stwom Dyplomatycznym oraz Konsulatom pe-, 
wien zakres działania w sprawach opcji.

Do Ministerstwa Spraw Wewnątrznycn na­
leży nada-wanie obywatelstwa osobom faktycz­
nie zamieszkałym w Warszawie wogóle, tudzież 
osobom nie posiadającym warunków przewi­
dzianych w art. 8 ustawy z 29 stycznia 15?.0r, 
bez względu na miejsca ich zamieszkania, da­
lej decyzje dotyczące utraty obywatelstwa wsku­
tek niespełnienia obowiązku służby wojskowej 
tudzież wskutek nabycia obywatelstwa obcego 

'przez formalne nadanie go lub przez przyjęcie 
urzędu publicznego, aibo przez .wstąpienie do 
służby wojskowej w państwie obcem.

Województwa nadają obywatelstwo we 
wszystkich wypadkach, kompetencją Minister­
stwa Spraw Wewnętrznych nie zsstrzeżonycn.

D'j załatwiania wszystkich innych spraw 
obywatelstwa z wyjątkiem tych, które dotyczą 
opcji i zastrzeżone są wyraźnie Ministerstwu 
Spraw Zagranicznych lub organom jemu pod­
władnym, powołane są władze administracyjne 
1-ej instancji. Do władz tych należy zatem 
przedewszystkjem ustalanie kwestji posiadania, 
względnie nie posiadania obywatelstwa polskie­
go," jako taż załatwianie spraw nabycia obywa­
telstwa na zasadzie art. 3 i 10 ustawy z 20 
stycznia 1920 r. ‘ '

O miejscowej kompetencji władz rozstrzy­
ga miejsce stałego, faktycznego zamieszkania 
osofey, o którą chodź*, w razie zaś, jeżeli oso­
ba ta nie ma w kraju zamieszkania w powyi- 
szem słowa znaczeniu, miejsce jej osiedlenia 
w rozumieniu art. 2 ustawy z dn, 20 stycznia 
192-3 r., a gdyby i to nie dało się okrećlić, 
miejsce, urodzenia, miejsce pobytu lub wresz- 
cis miejsce, w którem po raz ostatni sama lab 
jej wstępni przebywali.

Ustalenie kwestji posiadania obywatelstwa 
następuje albo z inicjatywy władzy, albo ną 
żądanie o?oby interesowanej.

Każdy urząd publiczny tak państwowy jak 
i nie państwowy może żądać stwierdzenia oby­
watelstwa poszczególnych osób dla celów je­
żących w zakresie jego działania. W wypad­
kach tych właściwa władzą administracyjna 
I-ej instancji bada z urzędu fakty, mająca pod 
względem prawnym istotne znaczenie.

Osoba prywatna żądająca stwierdzenia 
swego obywatelstwa winna wykazać fakta, na 
których żądanie to opiera. Jeżeli władza ad­
ministracyjna I-ej instancji ustali, ie  żądający 
stwierdzenia Jest obywatelem polskim, wydaje 
mu odpowiednie zaświadczenie.
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WŁADYSŁAW DŁUGOCKI,

Unifikacja służby kezpieczetta pnblicznego.
Przypatrzmy się teraz procesowi unifikacji 

na terenie b. Galicji.
Opierając się na postanowieniach art. 3  

przepisów przejściowych do ustawy c  poiicji 
państwowej, Ministerstwo Spraw Wewnętrz­
nych przystąpiło do wcielenia żandarmerji kra­
jowej i policji wojskowej na obszarze b. Ga­
licji dc policji państwowej. W cielenie to zosta­
ło  uskutecznione z dniem 1 grudnia 1919 r. na 
zasadzie rozporządzenia wykonawczego Mi­
nistra Spraw W ojskowych i Ministra Spraw  
W ewnętrznych z dnia 12 listopada 1919 r. (Dz. 
Gst. to p . Ne 87 poz. 475), przyczem ci tylko 
z  funkcionarjuszów żandarmerji krajowej i po­
licji wojskowej przejęci zostali na ogólnych za­
sadach kwalifikacyjnych do policji państwowej, 
którzy okazali gotow ość wstąpienia do służby 
w  poiicji państwowej, oraz nie zostali przez 
władze w ojskow e wydzieleni cło żandarmerii 
wojskowej. Utworzoną w ten sposób na ob­
szarze b. Galicji pohcja państwowa była orga­
nizowane nadal zgodnie z zasadami ustawy  
o  policji państwowej, zachowując tym czasow o  
(nb. aż do wydania nowych) przepisy i instruk­
cje służbow e, obowiązujące żandarsmerję krajo­
w ą i policję wojskową, o  ile te  nie były 
sprzeczne z przepisami ustawy o  policji pań­
stw ow ej względnie z przepisami pom ienionego  
wyżej rozporządzania, z wyłączeniem jednakże 
wszelkich tych praw i przywilejów, jakie przy­
sługują osobom  wojskowym , względnie wojsko­
wym wartom. Nadmienić tu wypada, że-—zgod­
nie ■£ postanowieniem  art. 2  rzeczonego rozpo? 
rządzenia istniejące w miastach Lwowie ; Kra­
kow ie Dyrekcje Policji pozostały tym czasowo  
bez zmiany. Na czeta zorganizowanej v/ ten  
sp osób  policji państw, na obszarze d. Galicji 
stał mianowany przez Ministra Spraw W ew­
nętrznych na wniosek Generalnego Delegata  
Rządu na M ałopolską „Komendant Poiicji Pań­
stwow ej dla b. Galicji", jako pom ocnik Komen­
danta Głównego P. P. Z dniem 1 września 
19?1 r., t. j. z dniem uruchomienia Województw  
w  (Małopolsce i tem  sam em  zniesienia stano­
wiska Generalnego Delegata Rządu na Mało­

polską i wyżej wspomniana Komenda przesta­
ła ism ec..

Bezpośrednio po wydaniu omawianego 
wyżej rozporządzenia M inisterstwo Sprew W ew­
nętrznych przystąpiło do organizacji Komend 
Okręgowych na terenie b. Galicji, tworząc na 
zasadzie rozporządzenia Ministra Spraw W ew­
nętrznych z dnia 14 listopada 1919 r. (Dz. Ust. 
Rzpl. Ńs 91, poz 494) t-zy Komendy Okręgo- 

’ we, mianowicie: Lwowską, Krakowską i Prze­
myską. Z chwilą wydania ustawy z dnia 3 grud­
nie 1920 r. (Dz, Cist, Rzpl. Ka l l / ,  poz. 758)
0  utworzeniu na obszarze b. Królestwa Galicji
1 Lodomerji z W. Księstwem Krakowskiem, 
oraz na wchodzących w skład Rzeczypospolitej 
Polskiej obszarach Spiszą : Orawy, województw: 
Lwowskiego, Krakowskiego, Stanisławowskiego  
i Tarnopolskiego, w ym ienione wyżej okręgi po­
licyjna zostały przystosowane d,ó okręgów w o­
jewódzkich, a to  zgodnie z postanowieniam i 
rozporządzenia Ministra Spraw W ewnętrznych  
(Dz. U s t  Rzpl. Ns 21, poz. 122 z r, 1921),

Ze względu na to, i e  w chwili wydawa­
nia pom ienionego wyżej rozporządzenia z dnia 
12 listopada 1919 r.--2? wschodnich powiatów  
b. Gaiicji wchodziło w  skład terenu etapow ego  
i operacyjnego, gdzie służbę bezpieczeństwa  
publicznego tak w stosunku do osób  wojsko­
wych jak i cywilnych, pełniła żandarmeria po­
łowa, Ministerstwo Spraw Wewnętrznych m ogło  
przystąpić do organizacji poiicji państwowej 
we wzmiankowanych powiatach dopiero po ich 
przejściu z terenu etapow ego i operacyjnego, 
do Dowóaztwa Okręgu Generalnego Lwow­
skiego, Przejście to  nastąpiło w dwu-.h termi­
nach. a m ianowicie—powiaty: Brody, Brzeżany, 
Buczacz, Horodęńka, Kamionka Strumitowa, 
Kołomyja, Kossów, Peczeniżyn, Podhajce, Ra- 
dziechćw, Sniatyń, Zaleszczyki, Zborów i Zło­
czów zostały przejęte prze? ów czesne D. O. G. 
Lwów z dniem  1 snaręa 1920 r. Z tym  tez  
dniem  — na zasadzie rozporządzenia Ministra 
Spraw Wewnętrznych z dnia 23 lutego 1920 r. 
(Dz. U st. Rzpl. Ns 20, poz. 107) o rozciągnię­
ciu organizacji policji państw, na dalsze 14,

dalszy).

ws:hodnich powiatów Małopolski, w ydanego  
w porozumieniu z Ministrem Spraw W ojsko­
wych na podstaw ie art 3  przepisów przejść, 
do ust. o  policji p ,—Ministerstwo Spraw W ew­
nętrznych przejęło na swój etat i pod zwierzchni 
nadzór Ministra Spiaw Wewnętrznych, na ogól­
nych zasadach kwalifikacyjnych, przewidzia­
nych u.-ii:awą o  policji p., oficerów, podofice­
rów i szeregowców żąnaannerji palowej, peł­
niących służbą ira terenie wymienianych wyżej 
powiatów, a którzy w drodze służbowej zgło­
sili sw e wstąpienie do służ&y w policji państw, 
i do służby tej zostali pr/yjęći. Do zorganizo­
wanej w ten sp osob  na terenie rzeczonych po­
wiatów policji państwowej z żandarmerji polo  
wej zastosowano dotyczące przepisy rozporzą­
dzeniem  z dnia 12 listopada 1919 r., o  któresn  
była już wyżej mowa. Z w cieleniem  żandar- 
rr.erji polow ej do poiicji państwowej, taż po­
licja objęła koszary, będące dotąd w posiada­
niu żandarmerii polowej (o  ile nie znajdowały 
się  w budynkach, stanowiących w łasność .skar­
bu w ojskow ego i o iie nie zestały przeznaczo­
ne na pom ieszczenie żandarmerji w ojskowej), 
oraz część żyw ego i m artwego inwentarza za 
rozrachunkiem międzyministerialnym.

Pozostałych siedm  powiatów w schodniej 
Małopolski, mianowicie: Zbaraż, Tarnopol. Ska- 
łat, Trembowla, Czortków, Husiatyń i Borsz- 
czów włączono do terenu Dowództwa Okręgu  
Generalnego Lwowskiego z dniem  t  czerw ca  
1920 r., z którym to  dniem wcielono do  po- 
l:cj: państwowe] żandąrmerję połową, pełniąca  
służbę na obszarze tych powiatów. W cielenie 
to  zostało przeprowadzona na podstaw ie roz­
porządzenia M inistra Spraw W ewnętrznych  
z dnia 25 kwietnia 1920 r, (Dz. Gst. Rzpl. Na 39  
poz. 283), wydanego w porozumieniu z Mini­
strem Spraw W ojskowych, a zawierającego od  
nośnie przejęcia funkcionarjuszów żandarmerji 
polowej, koszar, części inwentarza żyw ego  
1 martwego te  sam e .zasady co  i rozporządze­
nie poprzednie z dnia 23 iutego 1920 r.

(C  di n-).

W; ZALESKI.

Z dziejów obyczajowości 
w Warszawie.

, (Ciąg daiszy).

R o z d z i a ł  IV.
Całkowity bezwstyd. — Usiłowania obywatelskie I du­
chowieństwa wyplenienia złego,—C en en ł Klaj-iels es­
teta prostytucji.—Ulica Toivsrow<L i ulica Freta.— Do­
chodowe folwark! policji wars2awsklej. — Klęska spo­

wodowana wprowadzeniem m onopolu trunkowego.

Starsze pokolenie warszawskie dobrze 
leszcze pamięta to , co się działo na ulicach 
„laszego miasta przed trzydziestu kliko laty. 
Dziś r.ie wyobrażamy sobie, by bezwstyd  
ticzny doszedł do takiej ostateczności. A o  to
2. tych czasów  codzienny obrazek, warszawski:

Krakowskie Przedmieście, godziny połud­
niow e. Na flizach dawnego chodnika włóczy 
t ię  od  w czesnego rana d o . późnej nocy, nie­
przerwany sznur najwstrętniejszych dziewek  
publicznych, ubranych nędznie, lecz krzykliwie, 
z wymalow&nemi jak pajac twarzami. W iększość  
to  żydówki opasłe, ledwo toczące się na no­
gach, najstarsze weteranki prostytucji warszaw­
skiej, no lat trzydzieści i w ięcej, uprawiające 
ten proceder.

W szystko to  zalega Krakowskie Przed­
m ieście, zacząwszy od  ulicy Świętojańskiej aż 
d o  starej poczty, oblegając bramę hotelu Sas­
k iego  ż Kowieńskim, żkąd m oże s ię  ukazać 
g ość przyjezdny, którego w net otacza takie 
yrono nadobnych proponujących mu swe 
wytworne pieszczoty.

W szystko to mieszka w szeregu dom ów  
nieparzystej strohy Krakowskiego Przedmieścia. 
Gdv jedna połow a dziew ek krąży po chodni­

kach, pozostałe siedzą w otwartych oknach, 
przyodziane w białe nocne kaftaniki, lub z za 
rzuconą na ramiona Chustką, wystają p rzedsie­
niami w towarzystwie swych gospodyń, dają- 
cycn oko na spacerujące po ulicach pen­
sjonarki t kontrolujących, wchodzących do  
mieszkania z niemi gości.

Obok hotelu Saskiego w oknach wiecznie 
otwartych siedzi kilka dziewcząt z  rozpuszczo- 
nerni włosami, z jaskrawymi wstążkami, a wśród 
nich dia reklamy potężny p ies dog zwany „Lam- 
pus“, w łasność pani gospodyni Dwosi Bluf- 
sztejnow ej, szczycącej się  kuzynawstwem słyn­
nej „Złotej rączki* Soni Blufsztejnówny z O- 
desy, której Doroszswicz w e wspom nieniach  
z  Sachalinu poświęcił cały rozdział. Z nadejś­
ciem  zmroku okna pozostają otwarte. Dziewki 
w  szlafrokach na tle czerwonych tapet pokoju 
ośw ietlonego lampami gszow em i, tem  bardziej 
uwydatniają żywą reklamę dla domu pub­
licznego.

Dom  za dom em  w  stroną zamku ciągną 
śię  lupanary, m iędzy innenii: Ewy Lato, Kilimo­
wej z  d ru g im i wyjściami na ulicę Kozią, po  
której ze zmrokiem niebezpieczni?: było cho­
dzić, tu bowiem  gromadzki się  sutenerzy I tę ­
dy wyrzucano odartych, po pijanemu gości. 
Obok kościoła Bernardynów w  kam ienicy zwa­
nej pod dzwonnicą, całe drugie piętro zajmuje 
dom  publiczny pani Nuty Jeleń. Gdy uderzy 
dzwon żałobny, przy wynoszeniu zwłok z  kapli­
cy  pogrzebowej, okna zapełniają się dziewkami, 
usiłującemi Wyłowić gościa z  pośród orszaku 
towarzyszącego trumnie.

Ter. sam widfck zresztą przedstawiają uli­
ce; Bielańska i Długa w dzielnicy hotelow ej 
(hóieie: Drezdeński, Polski, Niemiecki, Paryski, 
Lipski, Krakowski) w mniejszym stopniu na 
Nowym Świeci*, u!icv Chmielnej, Marszałkow­
skiej, (teraźniejszy główny rynek prostytucji 
ulicznej) Świętokrzyskiej. W reszcie całe gniaz­
da prostytucji na ulicy Mylnej, na PodwaiuB 
Marjensztacie. W szystko to  wyglądało w  War­

szawie istotnie jak gniazda pluskiew w nieczys­
to  Utrzymanej izbie, lecz były jeszcze gorsze 
dzielnice, przypominające gnojowiska pokryte  
rojami much. D c tych dzielnic należała ulica 
Freta, która na krótkiej swej przestrzeni, liczy­
ła trzynaście lupanarów, gnieżdżących do pół 
tysiąca prostytutek. Ta dzielnica jednak miała 
godziny wypoczynkowe, gdy po całonocnej 
orgji przynajmniej do trzeciej godziny popołud­
niu cisza zalegała dom y publiczne.- N atom iast 
nieustającym jarmarkiem najniższego gatunku 
prostytucji i mrowiskiem uwijającego się tam  
żołnierza m oskiewskiego było Stare M iasto, 
gdzie w ulicach Rycerskiej, Piekarskiej (z przy­
ległą Kapitulną) na Zapiecku i Dunaju nie wi­
działo się nikogo innego, oprócz krańcowagc 
nędzarza zm uszonego się tam tułać, tylko sa­
m e prostytutki.

Nadzwyczajny też widok przedstawiało 
Powiśle, m ianowicie piać Marjensztacki i ulica 
Bugaj. 3yły  tam żołnierskie dorr.y rozpusty, do 
których przychodzili tylko sami żołnierze, kon­
trolowani przez patrole w ojskowe i policyjne. 
Przechodnie na Zjeździe do m ostu Kierbedzia 
zatrzymywali się tłumnie, przypatrując sią od­
działom żołnierskim, które wyszedłszy z są­
siedniej łaźni akcyjnej iub innych w pobliżu, 
ustawlaii się  przed w ejściem  do małych dom- 
ków z iupanarami przy placu Marjensztackim  
w oczekiwaniu swej kolei oddania s ię  zapaloin 
miłosnym. Tu ostatnie 'widowisko trwało w War­
szaw ie najdłużej, gdyż dopiero przed laty dzie­
sięciu, gdy zaczęto budować kolosalne kam ie­
nice sąsiadujące ze Zjazdem, zamknięto te  do­
m y publiczne, których właściciele przenieśli się  
ostatecznie do Czarnego Dworu za Powązkami, 
z wyjątkiem jednej gospodyni, która zebrawszy  
m ajątef wyjechała do Ameryki, rozpuściwszy 
sw e pensjonaiki obdarowane nawet każda pa- 
rusfit rublami. Należało się  to  Im zresztą słusz­
nie, gdyż w iększość z nich przetrwała na swern 
stanow isku po lat dwadzieścia kilka.

(C, d. u,).
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ł>) Zastosowanie ginsy sprawców wystypków.

Kara przy w y s tę p k a c h ^  ma . być,, odpłatą 
ar.fi winę sprawcy . i środkiem, . prew encji. g^nŁ- 
ralrijsj i specjalnej. Jako środek odpłaty' m  wi­
nę. grzywna musi być zależna od. niej i musi 
być wymierzana odpowiednio d o  każdego, 
stw ierdzonego przez sqd, jej stppnia, W obec 
przejęcia przez nas ;6bib,wiązkowego uwzględ­
niania przy wymiarze grzywny, warunków ma- 
terjalnych, oraz cecii indywidualnych sprawcy 
t w obeć b. szerokich granic tej kary, nie ulega 
wątpliwości, iż grzywna — stosowana w odpo' 
wiednie] w ysokości «*- będzie dostateczwyrr 
środkiem -represji karnej dla należytej' odpłaty 
m  Wilię przestępcy. Stosow anie jej bynajmniej 
represji karnej w obec przestępców nie osłabi. 
Jako środek prewencji specjalnej, grzywna, za­
leżnie od  Stopnia winy sprawcy, ma mieć na 
eslu: a) porządkowe skarcenia g e  i wzmocnie­
nie;' jego  pierwiastków moralnych pod wpływem  
tego  skarcenia (przy lekk!ej winie) iub b) po­
prawienia przestępcy, t.j. znaczne wzm ocnienie 
lub nawet wzbudzenie w nim pierwiastków  
moralnych (przy większej, ciężstej winie), które 
m o ż e ' być dokonana w sposób  dwojaki; bfej 
eliminacji zd społeczeństw a i dotychczasowych  
warunków, egzystencji, lub tylko drogą tej 
eliminacji; 1 '

W. pierwszym  wypadku winna być stoso  
wana kara' grzywny, jako. odpowiednia i całfcu- 
wicie wystarczająca kara. W zm ocnienie pier­
wiastków moralnych, (ewentualnie — wzbudze­
nie ich) dokonać się  m oże i musi w drodze 
moralnego psychicznego procesu w istocie  
sprawcy. W ywołanie tego prbćesu i danie mu 
odpowiednich waruhkótir rozwoju musi i nrt& 
być celem  i żądań jem kary. : Dó tego  gfzywna 
jest odpowiednią. Jest ona .bpwięn?i kąp . pie­
niężną,' a w ięc najgłębiej sięgającą w rdzeń 
w spółczesnego życia społecznego. Naiożenie 
jej ua sprawcę (oczywiście — bez rujnowania 
go), pożbMWSbie^gtr^dóbr materjainych i pewna 
utrudnienie jego egzystencji musi wywołać 
.w nim... ów  prpęes, ’ ni,pralny,, o  który ; patu cho­
dzi, szczęgófaie w ó w c za s 'g d y  grzywna śpłećańa

J) podcbnte jak przy wykrocse.iiach.

G R Z Y W N Y .
jest: ratami*) lub odpracowywana. Ten ostatni 
warunek musimy podkreślić z naciskiem, sto i­
my bowiem na stanowisku, iż praca zasadniczo 

„jest najlepszym środkiem umcralniema i uszla­
chetnienia jednostki. Żrńiisżenie do- niej skaza?" 
nego — bezpośrednio 'lub pośrednio —■ uwa­
żamy z s ,bardzo debry środek poprawienia go,, 
a tem sam em , grzywnę — za karę potrzebną,, 
słuszną i celową.

W tedy, gdy" poprawienie sprawcy jest 
możliwe tylko'w  razie eliminowania go z do­
tychczasowego środowiska, względnie ze spo- . 
łeczeństw a, musi być zastosow ana kara pozba­
wienia wolności, b ez  nie na czas krótki, a. na 
dłuższy — istotnie wystarczający do unicestwie­
nia szkodliwych wpływów uptzedńifcgo o toczę-'1 
nia i do wywołania oraz dokonania s ię  proce  
su poprawy przestępcy. Z  tego wynika, iż przy 
karaniu sprawców w ystępków z punktu widzę 
nia ich poprawy, m oże być mowa tylko o  grzy­
wnie lub karze pozbawienia wolności na ćza"sv 
dłuższy, z ytyelimiriOWanreHi kró-koterminowe- 
go pozbawienia wolności. Nadmieniamy, iż ja­
ko środek prewencji generalnej, grzybna — 
prży jej rozległych granicach — wystarczy do' 
odstraszenia ogółu od  popełniania występków. 
Pewne wątpliwości puc! tym wzglądem, odnoś­
nie do cięższych występków, odpadną w razie 
rów noczesnego zagrożenia ich karą pozbawie­
nia wolności.

Opierając Się nż pow yższem , uważamy i i  
Wszystkie występki winny być zagrożone alter­
natywnie karą grzywny i karą pozbawienia w ol­
ności. W celu m ożliwie całkowitego elimino­
wania krótkoterm inowego pozbawienia wolność! 
z liczby środków represji karnej, uważamy ze 
stosow ne ustiieszc2enie w listowie przepisu, 
orzekającego iż sąd w razie wymiejzenia kary 
pozfcawier.fi wojności na czas nie dłuższy od  
3 m iesięcy wipien wymierzyć zamiast tej kary 
grzywnę lub uzasadnić w wyroku wymierzenie 
kary pozbawienia w olności.

z ) Zastosowanie .g rzyw ny d,o dpraipcóio 'zbrodni.
Niaogół.sprawcy zbrodni t.j. przestępstw  

jjajcfiężSżyćn należą =dc tej kategórji: prześtęp-

(tląa oeiszy(.

có w ,k tó rzy , ze względu na proweKrtę ę^neral* 
ną i specjalną, winni być-karania pozbawianiem
wolności Leztermiricwem, lub nn czas dłuższy. 
Mogą jednak znaleźć się miącfay nimi jednost­
ki, których popravrienia jest łatwo i m oifiw e  
nawet bez pozbawienia jej w olności. D o tej 

.Kategórji ^ędą należeć prżodewązysikiam d  
którzy popełnili zbrodnię w  takich warunkach; 
które sam e uzasadnizią m ożność łatw ego po­
prawienia sprawców. Oczywiście jednostki te  
m ogą się znajdować tylko pom iędzy przestąp  
cańii, którzy spełnili przestępstwo p» la s  pierw  
szy, gdyż ponow ne ^pełnienie przestępstwa  
zbrodni — dewodrt przeciwnego, a mianowicie 
trudności poprawienia ich. Opierając s ię  na 
pow yższem , uważamy za w łaściwe upoważnię?.,, 
nie sądu do skazywania na grzywnę ł ych sprawo 
cow  zbrodni, którzy spełnili przestępstw o ..pp 
raz pierwszy ł  — zdaniem sądu “  okolicłtności - 
danego czynu pozwalają- oczekiwać poprawy:, 
sprawcy bez pozbawienia go wolności.

Jako drgunr.ent przemawiający za tem  sta­
nowiskiem podkreślimy, iż waga przestępstw a  
jest dla nas jednym z czynników decydujących  
o  winie r jej stopniu. Skoro więc Sunnę czyn­
niki — jak cechy indywidualne i warunki egzy­
stencji społecznej sprawcy — dowodzą niezna­
cznego stopnia jego winy i m ożności popra­
wienia g o b e z  pozbawienia wolności, byłoby  
niesłuszne i niekonsekwentne przesądzanie ich 
a priori i opieranie się wyłącznie na wadzę 
przestępstwa przy ustawowem  określaniu, kar

W yszliśm y z założenia, iż karze sfę nie 
czyn, lecz sprawcę i na tem  stanowisku musi­
my konsekwentnie wytrwać.

Na tem  kończym y Omawianie zastosow a­
nia grzywny jako kary głównej. Zanim przej­
dziem y do omawiania zastosowania jej jako 
kary dodatkowej, zaznaczamy, —- iż jako kon­
sekwencja indywidualizacji- przestępców i sto ­
sowanych do nich kar — wypływa u nas nasa­
da — wskazana w części 1 — stosowania przy 
wymiarze, grzywny instytucji zawieszenia wyko­
pania oraz 'darowania kary,

(C. d. n?}. .

s) Wówczas moment odczucia jej Jest częstotliwy.
m

Szekspiru obliczu nauki praw.
—:o:—=■ 

D uch  o jc a  i k rew  ?j  k r e w * )

Duch ojca Hamleta sto! w -zupełności na 
stanowisku systąm u żeriisty krwawęj; ukazuje 
się  orężnie a słowa jego: „Pomścij • Łq . niesły­
chane, niecne inord*rsHvo!" < wstrząsają całą 
ową sceną na tarasie 'sf E isiśęrze, W pamiętną 
n o t zimową. Ojciec H am let?' to nie była by­
najmniej um ysłowośe, ale krzępki człowiek  
czynu, natura uczciwa, prawa, otwarta; swój 
pogiąć na życie czerpał on  z ówczesnej duszy 
ludu i nie nadawał się zgoła do leg o , żeby się  
w znieść po nad uczucia ii zapatrywania 'swej 
epoki; Pła krwawą odpłatę miał on takr sam  
pogląd jak Laertes, wpadający w niepoham o- 
wanem rozjątrzeniu do pałacu królewskiego. 
Taki sam pogląd miało wtedy Całe jegó społe­
czeństw o. Lecz wspaniała dusza .Hamleta, jego  
etyczno-prawny horyzont myśli winowi się nad 
zapatrywaniu ludu; on sięga czasów'przyszłych  
i światopoglądu lu ió w , mających dopiśro na­
dejść —  ̂on staje już u wrót kromy później­
szej. wyższej, szlachetniejszej kultury, ..

Podniosła idea cywilizacji później iżych  
czasów,- która cofa się przed zem stą iridywi-

• *) Wobec bardzo ważnych problemów, które 
porusza Kohler, nie podajemy pomniejszych, dotyczą­
cych innych figur v> Hamlecie. Uczony niemiecki nie- 
irmicrnie trefnie charakteryzuje, znaczę nie Ląertesa 
Uryminoiogiczne, Jaka człowieka, który by; cafy wcie­
leniem dawnych brutalnych pojęć o ..euiśćift f który 
nuwet prawa azylu nie uznawał. Gotów jeśli on nie* 
uszanować nawet Miejsc- poświęconego', jajiiM jest 
kuśeićł i tany zamordować Harnlęia.' { dlatego widz 
zadowolony jest, że ten człowiek b'eż';ę,!eifiajitarnych 
poczuć kultury etycznej, zaplątał się wfe WłaSne sidła: 
Jedyną dlań okolicznością łagodzącą jes t'to , ża. dzla/ 
ła pod wpływem i sugescją miodowych słówek skon- 
cacriego szubrawca, jakim jest król Klnudjusz, owego 
szatana, który się bezczelnie drapuję.V  biab: szaty 

'/■'ewiaftośc'- i dostojności pomazańca"boźeoo.

dualną i tylko pow szechność społeczną uważa 
za powołaną do dźwigania miecza karzącego, 
to jest to , co jest w Hamlecie żywe i przy­
tomne; te  ta niewzruszona podwalina, na któraj 
zbudowana jest c a b  jego istota. W ten krąg 
ideow y wpada krzyk ojca, wołający o  zem stę  
jak zgrzyt straszliwy, i z siłą żywiołową zjawis­
ka nadziem skiego wstrząsa do głębi duszą fe ię -  
cła. Staje on w onee alternatywy: aibo zadać 
kłam s-woim instynktom moralnym, albo sprze­
ciwić się nakażę wi ojca. Przez to gwałtowny 
przewrót ogarnia jego duszę: staje się ena dzi­
wną i zm ącona, a  w ęzeł tragiczny zaczyna Się 
zadzierzgać.

Lecz dla zrozumienia całości rrsa zassdni- 
cze znaczenie kwertja, czy owo pojawienie się  
ducha jest rzeczywistością; czy łtfealnem uro­
jeniem . Bo czy rozkaz wydany przez takiego 
ducha m oże być w ogołe kv/estjonowany etycz­
nie? Czy wo'no w ogóle ż”wić jakiekolwiek  
wątpliwości co  db r-ibralnego autorytetu istoty' 

• przychodzącej z zaświata. Czy nie jest raczej 
czystym , po za mate.ja-tiym wyrazem św iętości 
sfery ponadziemskiej,. tej dziedziny, w której- 
wszelakie złoto się oczjrśzczą, wszelkie wątpie­
nie zamiika, wszelkie sprawy etyczne się rok- 
wiązeją, Czy słowa ducha nie stoją na tej sa­
mej wyżynie, cc słowa, które Wy powiada ftpol* 
lo w „Orestei" Eschylosa, gdzie Oresżes mó- 
w;: „Ńie zdradzi mię mocarne słow o ftpoilina";

Pisarz francuski Chateaubriand okazuje się  
płaskim krytykiem, gdy dziwi się, że Hamlet 
m ćgł mieć wątpliwości ca  do istnienia zaświat 
ta, swym nioóolagu :„3yć albo nie -być" , 
skoro ten zaświat objawił mb-'się tak naocznie; 

v i prawie ' dotykalnie. Lecz taka krytyka nia .umie 
się wznieść do wysokości m yśliciela, jakim byi 
Szekspir. J est on r w iem wielkim drąmatur- 
^iem, żc tc  cb jfest tranścedentaine, pozazmy- 
śłow e, choć chwilowo ś lę  ludziom odsłania, nie 
przestaje być bynajmniej czem ś iiiewyjaśnio- 
taem, riieóbjięfemj ‘rfiepójętem, czego w- dpjrza- 
łyćh swych dziełach nigdy nie ściaąa tia itoziom

płaskiej jawy. Kwestja tego  duehowidzlwa po­
zostaje zawsze i dla Szekspira i dia równego  
mu myśliciela — Hamleta, kwestją nierozstrzy- 
sjniętą.

Hamlet nie ma nic w spólnego 7 dzisiej­
szymi spirytystami, którzy z ukazanie się  óućha  
wnioskują wraz o incywiduainem życiu poza 
grobowerr., bozcielesnem , a nawet łączą je  
z jąkremś ciałem św ieeącem , Hamlet, pom im o  
zjąwy ojca, mćwi o  zasw iecie jako o-rueodKry" 
lej krainie, skąd żaden wędrowiec nie wraca, 
i tem  daje do zrozumienia, że ukazywanie się  
widma to dla niego nie prawda absolutna, lecz 
względńa.

Możnaby pow iedzieć, że Szekspir, podob­
nie jak Kant, uznaje w zględność czasu i miej­
sca, a więc tem  sam em  i m ożność przełamania 

' ich szranków. Dla tego  to  zdarza się w tego  
dramatach przenikanie po za zasłonę przyszło­
ści. Tak jest z wróżbitą ostrzegającym  Juljusza 
Cezara przed ideami marcowem i. Taki jest sen  
przeczuciowy Kalpurni, wróżenie w -Antoniuszu 
i Kleopatrze, sen  flntigonusa vr Baśni zi­
mowej i Ł. d. i t. d„ aż do głęboko subtelnych  
przeczuć natur tak wyczulonych jak Romeo  
i Julja. Są to  koncepcje poetyczne, &Ie ich 
poezja bierne się z wewnętrznej prawdy.

L eci jeśli-jest m ożliwe przewidywanie lub 
przeczuwanie tego , co  ma nadejść, to  nie jest 
też niemożliwem jasiiowidzertia tego , co  Jp t  
było i jest mrokiem czasu od nas przedzielone. 
Nie jest niemożliwe ukazanie się kogoś, c c  
dawno żyć przestał, wraz z jego czuciem , m yśla­
mi i wolą—oczcm  przerażonym jednostki. Jeśli 
?--ogą być wizje i sny, patrzące prząJ siebie, 
to  m ogą też być patrzące za siebie. M ogą się  

. wynurzać przed naszą duszą takie wydarz&nia 
ze  zmierzchu przeszłości, które się  wymykeją 
wszelkiej ludzkiej wiedzy.

Każde zwidzenie takie składa się z rdze­
nia absolutnej prawdy i kształtów, w jakich wy- 
stępuje przed oczyma jasnowidzącego. Każde 
zwidzenie przesycone iest Ideami sw eg o  czasu,
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. W skutek błędnego tłuińgczenia sobie ob­

jawów, pochodzących za strony nerwów, która 
zostają rów risż procesem  chorobowym zajęte, 
Wydaje mu się, że leży na szkle tłuczcnem, że 
kręs* Się '* łóżkiem, lub wiruje w powietrzu,, 
albo. że pogrąża sią w bagnie. i /

W przeważnej części przypadków wystę­
pują I omamy słuchowe, zwłaszcza w początkafch 
churoby; chory słyszy grzmoty,! wrzaskliwą mu­
zykę, ' krzyk'1 t i umów i t. p.

2  powodu zaburzeń w myśleniii i orjentscji, 
chory tok5 nia zdaje sobie sprav/y ani. Z czasu, 
a n i 'z  miejsca w którem  się znajduje, n ie ' po­
znaje otoczenia, je ś t  ciągle w ruchu, ciągła za­
ję ty  w świecie, khiiry .wytworzyła m a jego: 
chora wyobraźnia, wykonuje sp o ję  zajęcie za- 
wodowe bez chwili wytchnienia.

Przytomność bywa zamgloną, chód nie­
pewny, na całem ciele, zw łas|cża r a  języku, 
palcach iąk, m ięśniach tw arzy stwierdza się 
szybkie dr? tanie.

S tan  taki trwa kr’.ka dni i, albo kończy- 
się śirr.lercją, w skutek zapalenie płuc i osłabia- 
nir śerca, które u tego rodzaju chorych dość 
często występują, łub też chory zapada w głę­
boki, trwający nieraz 24 godziny sen, którym' 
zazwy czaj chore ba się kończy, pozostawiając 
wszakże po sobie pewnego rodzaju upośledze­
nie, władz psychicznych i unrij słowyeF^ która 
przy każdym następnym  napadzie wzmaga się, 
podkopując zdrowie chorego.

Prócz zaburzeń funkcjonalnych, jako dalszy 
stopień trującego działania alkoholu, występują 
zaburzenia, spowodowane zmianam" anatomicz- 
nerni, ■ z jednej strony w sam ej substancji 
mózgu np. w ośrodkach dla mięśni wewnętrznych, 
oka i mowy, w skutek czego pcw&tsje obraz 
chorobow y podobny do porażenia (paraliżu) 
I znany pod nazwą porażenia wrzekomego al- 
kcholcw sgo, z drogiej strony w nerwach obwo­
dowych — pod postacią ostrego, lub przewie- 
ktegó zapalenia wielu nerwów, przypominają­
cego cierpienie reum atyczne, a nawet wiąć 
rdzenie.

Na7 terr. tle powstają parążęftia, ożylr -pa-- 
raiiże kończyn; częściej dolnych, lecz również 
i górnych,

Poważną rolę odgrywa alkoholizm w powsta­
waniu paćaczk* (epilepsji); doświadczenia ostat-

jńićft' lat wykaz&iyyże iiiączna częśc przypadków 
■tej choroby, występującej u mężczyzn po 35 
roku życia, jest >v ścisłym związku z chro­

nicznym  zatruciem organizmu alkoholem.
Majiepszym dowodem zguonego wpływu 

alkoholu na mózg, posłużyć m ogą zestawienia 
statystyczne zakładów dia umysłowo chorych, 
z których wynika, że u 45 — 60 procent pa­
cjentów stwierdzono chroniczne nadużycie 
alkoholu.

Dzięki 'dokładniejszyrh i bardziej ścisłym 
badaniom nad a-konoiem, • tak pod względem 
fizjologicznego,- jak i patologicznego działania 
jego na organizm ludzki,-jak tó  już wyżej za- 
znacrcnsm  zostało,.. wiele dotychczasowych 
naszych poglądów uległo radykalnej zmianie, 
s obserwacja życiowa, dane statystyczne, za­
dały kłam i wykazały niezbicie, że rozumowa­
nia teoretyczne, tylko wtedy mogą nabrać m o­
cy reguły, o ile praktyka wyda rezultaty zgodne 
z  przypuszczeniami teory

Szeroko rdżpówsz.echnióńern było prawie 
do ostatnich czasów nietyiko wśród ogółu, ale 
co' ważniejsza, wśród lekarzy zdania o dodatnim  
wpływie alkoholu jakc środka leczniczego i od­
żywczego.

Stosowano go też chętnie u chorych wy­
cieńczony eh, wysoko yorączkującydi, zwłaszcza 
w chorobach zakaźnych, spodziewając się osią­
gnąć dia.. chorego pom yślniejsze warunki w wal­
ce z zarazkiem, przez wzmocnienie akcji serca, 
zmniejszenie wysokiej tem peratury : podnie­
sienie odżywienia. Praktyka jednakże wyka­
zała, i e  środek ten  może okazać się dobrym 
chwilowo, lecz stosow any przez czas dłuższy 
pociąga za sobą następstw a dla organizmu 
bardzo szkodliwe, jak np. nawyknienl® do al­
koholu, a, co zatem  idzie, pośrednio przyczynić 
się m lż e  do rozwoju alkoholizmu ze wszystki­
mi skutkam i, jakie stąd wypływają.

Dane statystyczne wykazały, iż procent 
śm iertelności wśród alkoholików, którzy Żap’4: 
dli na ęho,roby źakąźae, jest bardzo wysoki; 
d ia , przyki acfd przytoczyć mozemy daty śm iertel­
ito ści w czasie epidemji cholery %  Gfezgbwie 
w r. 1843-49, podane przez profesora Adamsa, 
z których wynika, iz abstynentów  zmarło 19,2

(5) m i

(CJsrę d a lszy ),

procent, zaś chfonicjgęiia nadużywających 5 u ( n i t ­
kowanie pijących 90, 2 procańt.

Cyfry te  zdaje się mówi* sam a za siebie. 
Co do odżywczych własności, jakie przypisy­
wano alkoholowi, wystaępży przypom nieć tb, 
cośm y mówili o  wpływie alkoholu na oddycha­
nie i krążenie krwi

Odżywianie się organizmu, a wfęc jsgo 
tkanek, poi aga na spalaniu się i przyswajaniu 
pokarm ów przyjętych do  wewnątrz przy po ­
mocy znajdującego się w tkankach Genu. .

Otóż, jak  wiadomo, aikchtłl odbiera tkan­
kom tlen, a więc zmniejsza i  upośledza zdol­
ność wchłaniania, przyswajania sobie składników 
odżywczych, znajdujących się w pokarmach 
przyjętych, które wskutek niedostatecznego 
spalania odkładają się w tkankach pod postocią 
tłuszczu.

Tem się tłumaczy powstawanie otyłość* 
u alkoholików ze wszystkimi następstw am i ze 
strony organów wewnętrznych, o których po­
przednio mówiliśmy. Piietylk* otyłość, tcez 
i inne chore by (np. cukrzyca, dna, inaczej skaza 
moczanowa), należące podobnie do kategoiji 
t. z w, chorób przemiany materji w znacznej 
częśg przypadków pow stanie swe zawdzięczają 
nadużyciu alkoholu..

2  tego wynika, iż alkohol użyty jako śro­
dek odżywczy wywołuje następstw a wręcz prze­
ciwne tym, jerkie przy powierzchownem ocenia­
niu skłonni bylibyśmy m u przyznawać. Zrozu­
m iałem Łei staje się stanow isko j«kfe w ostat* 
■ich czasach ogół, w pierwszym rzędzie zaś 
lekarze, zajęli wobec alkoholizmu, jako  zaga­
dnienia o . wybitnie społecznym znaczeniu.

Przytoczone powyżej fakfę dostatecznie 
ilustrują zgubny wpływ, jaki alkohol wywiera 
na organizm ludzi/ niszcząc zarówno jego s iało, 
jak i duszę, czyt/ąę człewieke mniej wartościo­
wym pod względem fizycznym, umysłowym, 
a cc  zatem  idzie i moralnym.

Kwestja alkoholizmu jest dzisiaj kw estją 
obchodźącą TddZkcść całą, jest kwestią między- 
naiódowrj, nabiera zaś na znaczeniu w cnwiii 
obecnej, wskutek kolosalnych klęsk, jakie 
ludzkość odniosła z powodu wojny, i nieod­
łącznie z nią związanych następstw .

(C. d. n.)

zabarwionej przekształcone v/edług pojęć i u- 
c łu ć  jaw nej określonej chwili historycznej albo 
określonego społecznego Środowiska.

W steczne przeczucia, j'akie ma ham let,
deje mu znać o potwornej, niesłychanej zoro •
dni; cała nutora Woła dc nieba o  pom stę z p o ­
wodu tego morderstw?.; ale zwiastowanie sam e 
iści się za pom ocą postaci ojca, tak. jak go 
syn zachował w swojej pamięci. J e s t  to bo­
hater cały w sta! zakuty, „z wyLazem cierpie­
nia raczej niż gniewu w obliczu". Przemavria 
słcwy, które odpowiadają całkowicie sposobo­
wi m yślenia 3 czucia ojca Hamleta. Wizja u- 
kazuje się w szacie wierzenia religijnego, że 
byt zagrodowy pełny jest straszliwych katuszy', 
oichńiona wyobrażeniami swojego czasu, tego 
cza,su, w którym  Hamlet wzrastał; każą one 
duchowi pojawiać się o pewnej godzinie i z-na­
staniem brzasku, gdy kur zapieje, znikać. Zja­
wisko mówi i zachowuje się zgodnie z całym 
charakterem  ojca Hemletowego, mówi i Zacho-* 
wuje się tak, jakby mówiło i zachowywało się, 
gdyby  raz jeszcze miało stać się rzeczywistoś­
cią. Dfetegc zjawa ną tarasie jes t uzbrojona
7 w pełnym rynsztunku, zjawa zaś w s y p a n e ]  
kam racie  matki — r>ez rynsztunku.

Jak  dalece zależało Szekspirowi ną tam , 
Żeby widmo miało na sobie cechy swojego 
czr.su. wypływa z całą pewnością stąd, że ebó. 
mówi o czyśćcu, w któiym  pokutuje się za 
zbrodnia. A przecież ani Szekspir, ani publicz­
ność jego teatru  w czyściec1 nie wierzyli; te  
świadczy tylko, ża on chce, ażeby duch prze­
mawiał pojęciami minionej doby. Można by, cc 
prawda, podjąć tu hypotezę, że Szekspir był 
ukrytym katolikiem, a więc wierzy! w czyściec, 
aię hypotezę tą  dawno już zarzucono, a przy- 
tem  gdyby wielki poeta był katolikiem, to  

.z  pewnością- wiary swej-rle odważyłby się manh 
festow ać ną ' scenie za panowania Królowej 
Bessy albc b o la  jakóba  1.

Z. tych przyczyn, duch ojca, nie cdpowla- 
.^aj5łcy poglądom  i instynktom  Hamleta^ nis

mógł być . dlań rzeczywistością bezwzględną 
i prawdą nietykalną; Taki filozof, jak Szekspir, 
i , taki myślicie!,. jak  jego bohater, nie mógł wo­
bec zjawiska nądzrfiysłówego zachować spo­
kojnego bezkrytycyzinu, jak jaki cpirytysta. 
I przeto waży on słowa ducha na szali niedo­
wierzającego badacza  S dlatego zjawisko to  nie 
m oże m u dać pewnego oparcia dia wiary w  ży­
cie pozagrobowe,, jak nie jest w stanie n a t­
chnąć go silnem przekonaniem o słuszności 
I styczności idei krwawej zemsty, o którą wcfe 
duch. Odpowiedzialność moralna Hamleta nie 
czuje się bynajm irej zaspókojoną przez to, że 
mógłby się on powołać na głos ducha; słowa 
tego ducha mają dlań ryle tylko, nie mniej ale
i. nie więcej, znzczenlf!, co słowa rzetelnego, 
krzepkiego, poczciwego, jak jego  rodzic, czł< I- 
wieka, gdyby je wypowiedział nie po śmierci, 
lecz za życia. Jedynym , nie ulegającym żadnej 
wąrpliwości zyskiem, jaki wynikał z  pojawienia 
się ducha, było nabranie owocnego, niewzru­
szonego przeświadczenia, że został spełniony 
ohydny m ord. To je s t rdzeń i istota absolutna 
dziwnego zjawiska W szystko zaś inne, to  tyl­
ko psychiczna inscenizacja, którą daje fantazja. 
S wszystkie zatem pojęcia prawno-etyczne, któ- 
remi przesycone Ł-ą słowa ducha, .zaliczyć na­
leży d r  reżyserskiej roboty fantazji człowieka., 
mającego widzenie.

Tu potrzebny jes t nawias, objaśniający ra­
mą możliwość mistycznej zjawy.

Każda wizja, zawierająca W seb ie  -ziarno 
realne, czy to, będzie zwidzenie senna, czy 
zwidzenie na jawie, każe przypuszczać, że du­
sza znajduje się już w stania takiej ludzkiej 
wrażliwości I jńiuicji, k tóre czynią ją  zdolną do 
przenikania zasłony nzesu, to  jest, dc rzeczy­
wistego przyjmowania objawień. Tyiko umysł 
chwytny i drażliwy nadaje śją do myatprjum, 
Otóż tę  wrażliwość, io  psychiczne przysposo­
bienie do  wizji, tp  podłożo w Hamlecie. Szeks­
pir odm alowuje w akcie I, scenie drugiej. Widzi- 
x y  tam  troskę, niezadow ókcie, ląk i zgrozę,

ów nastrój umysłu, w którym odbija «Sę cąiy 
spókzcsny  stan społeczeństwa, jako zaraibny 
jadem  zdradzieckich, podstępnych, tcnórziiwych 
mocy. Mistrzowsko przedstawione jes t to  uspc 
sobiei.ie, w ktćrem  przekreślone są wszystkie 
dodatnie, aktywne m om enty duszy; w przeżar­
tej i przanurŁcwanej bólem i protestem  wylęgę 
się prorocko przeczucie potwornej zbrodni*

Z takich ludzkich stenów psychicznych 
wyłoniona zjawa, musi też przemawiać iubz- 
kiemi slowtuni i pojęciami, a więc mleć spo­
sób myślenia, podiegający, jak wszelka form a 
człowiecze--krytyce, Podlega jej ona tak sam o, 
jak myśli i uczucia ludzi żyjących. Stoi na grun­
cie historycznie się rozwijającego poglądu, na 
etykę i prawo, na gruncie dogm atu krwawej 
zem sty. J e s t  to  światopogląd, który przeniku 
pojęcia prawna wszystkich ludów w jaw nym  
okresie ich rozwoju.

Jeśli ‘ bowiem istnieje jakie urządzenie 
prawne, o znaczeniu uniwersalnie-historyccii.em. 
to jest njem krwawa odpłata, j e s t  to  najdaw­
niejszy lodąaj sprawiedliwości kryminalnej. Je s t 
to sprawiedliwość kryminalna, a nie żadna in­
na.. rtie jest to  .bowiem zem sta Bezładna, na­
sycenie niepohamowanej nam iętności — lecz 
zem sta unormowana i uprawidtowipna przez 
nawyknienie prawne. W taniej zem ście wiado­
mo zawczasu, jak daleko posunąć się ono mo­
że, i przez kogo i w jaki sposób ma się stać. 
J e s t  ona nie samym  tylko upustem  dla żądzy 
odwetu, ale poczytywaną jes t zarazem ze obo­
wiązek, za poważny, święty obowiązek, szczegól­
nie obowiązek syna wobec krzywdy wyrządzo­
nej ojcu. Obowiązek to  dość święty na to, że­
by stać się najważniejszem zadaniem  życio- 
wera, k lórs usuwa na dalsze plany v/szystkie 
ir.ne problemy żydów e. Zostaje or, w związku 
z 'r. iigijneir. wierzeniem, że zmarły rai: długo 
nie zazna spokoju, r.ż śmierć jego pomszczo­
na będzie.

Oprać. 0 . 'i?.
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Ustawy sanitarne i antyalkoholowe na 
Ziemi Wileńskiej.

N a p o d s fa w io  a r t .  5  u s ta w y  z  d n i?  8 k w ie tn ik  
1922 r .  o  o b ję te u  w ładzy  p a ń s tw o w e j n a d  ?.iern5a W ileń­
s k ą  (Dz, U. R, P . Ns 26, poz. 2".i )  z a rz ąd z iła  R a d e  M i­
n i s t r ó w  ro z p o rz ą d z e n io m  z  d n . 1 -VII 1922 r. c o  n a s tę ­
p u ję :

N a o b s z a r  Z iem i W ile ń sk ie j o k r e ś lo n y  u rt. 1 u s t a ­
wy z  d n ia  a  k w ie tn ia  1922 r, ł  o b ję c iu  w ładzy  p a ń  
s tw o w e j n a d  i  ie/nL , W ile ń sk ą  (Dz. li .  R. P. Nr. 26, p o z . 
213) ro z c ią g n ię to  m o c  o b o w ią z u ją c ą :

1) d e k re tu  z 1  lu te g o  1939 r. *  n a d z o rz e  n a d  
w y rs b s m  i s p rz e d a ż ą  a r ty k u łó w  z a ^ tę p ć z y c h -s u ro g a tó ® , 
p ro d u k tó w  sp o ży w czy ch  i p rz e d m io tó w  u ż y tk u  p u b licz ­
n e g o  (Dz. F. P. P . j «  14, p o z , 161).

2) z a sa d n ic z e j u s ta w y  s a n i ta r n e j  z d n ia  l ś  iip c a  
1919 r. (Dz. P. ?. P. Ns 63 p o z . 371),

3) u s taw y  z  d n ia  19 iip ca  1913 r. o  p rz irm u so -  
w etn  s z c z e p ie n iu  o c h ro n n e m  przc-ci y k o  o s p i e '( D i .  P . 
P . P, Ns 63, p o  i .  372).

4) m i ?  wy z d n ia  2 lj Iip ca  1919 r. w p rz e d m io c ie  
z w a lc za n ia  c h o ró b  z ak a źn y c h  o ra z  in n y ch  c h o ró b  wy­
s tę p u ją c y c h  n a g m in n ie  (Dz, 0 ,  R. P. n r . 67 p o z , $02).

r>) u staw y  o  o g ra n ic z e n iu  sp rz e d a ż y  n z p o jó ^ - 
a lk o h o lo w y c h  z d n ia  23 k w ie tn ia  1920 r. (Dz. ii. R. P-, 
u r, 37. p o z . 210), o ra z  u s ta w y  z d n ia  27 s ty c z n ia  1922 
r  v  p rz e d m io c ie  c zę śc io w e j z m ia n y  te j  u staw y  (Dz. 
l i .  R. P, n r .  12, p o r .  104).

6) u s ta w y  z d n ia  1 iip c a  192! r. o  u p ra w n ie n ia c h  
d o  w y k o n y w an ia  c z y n n o ś c i fe lc z e rsk ic h  (Dz. U. R. P, 
r.r. 64, p o z . 396).

7) u s ta w y  z  d n ia  2  g ru d n ia  1921 r. w p r/.e iJm io- , 
c ie  w y k o n y w an ia  p ra k ty k i  lek a rsk ie j  w P a ń s tw ie  P o l­
sk im  (D z. (J. R. P, n r . 105, poz,' 762).

, 8) u s ta w y  z d n ia  2  g ru d n ia  1921 r. o  u s t r o ju
1 z a k re s ie  d z ia ła n ia  l ib  L e k a rs k ic h  (Dz, l i .  fc  P . nr. 105. 
p o z . 7u3).

W ty ch  m ie js c o w o śc ia c h  Z iSm l W ileń sk ie j, w k tó ­
ry c h  w fad re  s a m o rz ą d o w e  n ie  Są je s z c z e  z o rg a n iz o w a ­
n e , M in is te r  Z d ro w ia  P u b licz n e g o , w p o ro z u m ie n iu  
z  M in is tre m  S k a rb u , m o ż e  w m yśl d e k .e ta  i u s ta w  
w y m ie n io n y c h  p o w y że j u s ta n o w ić  sp e c ja ln y c h  le k a rz y  
re jo n o w y c h , p o w ie r z a ją c  im , d o  c z a su  z o rg a n iz o w a n ia  
w ładz  s a m o rz ą d o w y c h , sp ra w y  leczn ic tw a  i n a d z o r u  s a ­
n i ta r n e g o  w z a k re s ie ,  ja k i  d o  ty c h  w ładz  n& ieży. L ek a ­
rz e  re fo n o w l w ra z ie  ich  u s ta n o w ie n ia ,  s łu ż b o w o  p a d -  
ia g a ć  b ę d ą  w łaśc iw ym  s ta r o s to m .

U c h y lo n o  w szy s tk ie  d o ty c h c z a s  o b o w ią z u ją c e  da  
o b ą z a rz e  Z iem i W ile ń sk ie j u s ta w y , d e k re ty  l r o z p o rz ą ­
d z e n ia , n o rm u ją c e  p rz e d m io ty ,  o b ję te  d e z re te r r .  I u s t a ­
w am i w y m ie n io n e m : p o w y że j.

W y k o n an ie  n in ie js z e g o  r o z p o rz ą d z e n ia  p o w ie rz o ­
n o  M in is tro w i Z drow ia  P u b liczn eg o , w p t ,ro z u m ie n iu  
z z a in te re so w a n y m i M in is tram i.

R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w ch o d z i w ży c ie  z d n .
11-yiH  1322 r  (Vtde Dz. Utt. i ł .  P .  .a* tiŚB.Sn: 13-YilT. 
192* r. poz. 569),

Organizacja Policji Państwowej na Ziemi 
W ile ń sk ie j .

N a p o d s ta w ie  a r t .  3  p rz e p is ó w  p rz e jśc io w y c h  4 e  
j s t a w y  o  poU cjl p a ń s tw o w e j z dn . 24 lip ce  1919 r. (Dy. 
P . P . P . n r. 61 poz, 363) o r a z  ro z p o rz ą d z e n ia  R ad y  M i­
n is tró w  z d m e  25 Iipca  1922 r. (Cz, li. R. P. n r. 62 p oz . 
554) z a rz ą d z ił  M in is te r  6 p ro w  W ew n ę trzn y c h  r o z p e rz ą -  
d z e n ię m  z  d n ia  36-Vi! 1922 r, c o  n a s tę p u je :

N a o b s z a r  m ia s ta  W ilna i p o w ia tó w : w llań sk le g o  
o s z m ia ń s k is g o , s w ię c ia ń s k ie g o  i t ro c k ie g o  w p ro w ad z c  - 
n o  z dn ierr, 1 i ip c a  1922 r. o rg a n iz a c ję  p o lic j i  p a ń s tw o ­
wej, p rz e p is a n ą  u s ta w ą  z d n ia  24 Iipca  1919 r. o  po - 
icji p a ń s tw o w e j (D z. P. P. P. ńr, fcj p oz , 363).

O rgan izacja- p o lic ji n a  • o b s z a rz e  w y m ie n io n y m  
W § 1, p rz e p ro w a d z o n a  z g o d n ie  ? z a s a d a m i u s ta w y  
o  p o lic ji  p a ń s tw o w e j  a  w szcze jó ln o fic i z  a r r .  5 - te j

u c taw y , p r r y s to s o w a n a  z o s ta ła  d o  p o d z ia łu  a J m ir l -  
s f ra c y tn e g o  te g o  ob& zaru-

1 W zw iąz k u  z p o w y śsz e m  u s ta n o w io n o  K o m e n d ę  
O k rę g o w ą  p o lic ji p a ń s tw o w e j w W iln ie, k tó r e j ,  o p ró c z  
obśZ SróW  w y m ie n io n y c h  p o w y że j, p o d p o rz ą d k o w a n e  
z o s ta ją  p o w ia ty : brSslSw ski,_  a ż iś n ie n ś k u  d u u iłó  w lcsew - 
sk i ! w iie jsk i. J e d n o c z e ś n ie  p o w ia ty  f a  w y łą cz o n o  
z k o m p e te n c ji  K o m en d y  O k rę g o w e j p o lic ji  p a ń s tw o w e j 
w N o w o g ró d k u ,

D o ty c h c z a s o w e  o r g a n a  p a ń s tw o w e ; s łu ż b y  b e z - 
p ie c z e r .s tw a  tia  o b sz a -sc ln , w y m ie n io n y c h  p ć  wyżej 
wcieloric? d o  p o lic ji p a ń s tw o w e j. W yżsi I n iżsi fu n k c jo -  
n an ju iV e  te j  s łu ż b y  p rz e ję c i  z o s ta l i  n a  e t a t  M in is te r­
s tw a  .Spraw  W e w n ę trz n y c h  n a  w a ru n k ac h , p rzy w id zia ­
n y ch  w u s ta w ie  o  p o lic ji p a ń s tw o w e j.

R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  w łs z Io  w ż y c ie  z  d n . 
9-Vi;i b. r.

N a  p o d s ta w ie  s r t .  1 ro z p o rz ą d z e n ia  R ody M ini­
s tró w  z d n ia  25 iip ca  1922 .-. (D z. U. R. P . rir . 62, p o z . 
554), o ra z  a r t ,  3  i 4 p rz e p is ó w  p rz e jśc io w y c h  d o  t js ta -  
w y z d n ia  24 Iip ca  1919 r. o  p o flc ji p a ń s tw o w e j (Dz. 
P. P . P, z r. 13X9 n- S ł p o z . 363) z a rz ą d z ił  M in is te r  
Spr&w W ew n ę trzn y c h  ro z p o rz ą d z e n ie m  z c n ie  25-Vtt 
'.927. r. to  I s tn ie ją c e  d o ty c h c z a s  ń a  o b sz a rz e , m ia s ta  
W ilna i p o w ia tó w : w ile ń sk ie g o , o sz n ita ń sk le g o , świę< 
c ią ń s k ie ę o  i t ro c k ie g o  o rg a n a  p a ń s tw o w e j s łu ż b y  b e z ­
p ie c z e ń s tw a  p r z e ję to  n a  e t a t  M in is te rs tw a  S p raw  W ew­
n ę tr z n y c h  t p o d  zw ierzch n i tfb d żó r M in is tra  .S p raw  
W ew o s trz n y c h , o rn z  w c ie lo n o  d o  p o lic ji p a ń s tw o w e j, 
n a  o g ó ln y c h  z a s a d a c h  kW5>*ifikacyjnych, p rz e ć ia z ia n v c h  
ustaw a, o p o lic ji  p a ń s tw u w o j.

- U s ta n o w io n o  K o m e n d ę  O k rę g o w ą  p o lic ji  p ań "  
s tw o w e j-z  s le d z łb ą  w W iln ie, k tó r e : ( jo d p o rz ą d k o rra n e  
z o s ta ją  o rg a n a  p o lic ji p a ń s tw o w e j, o e in ią c e  s łu ż b ę  ń a  
o b sa a ia c f i  w y m ien io n y ch  p o w y że j, K o m a n d z ie  O k rę g o ­
wej w W iln ie  p o d p o iz .ą d k o w a n o  ró w n ie ż  o r g s n n  p o iic ji  
p a ń s tw o w e j, p e łn ią c e  s łu ż b ę  n a  t e r e n ie  p o w ia tó w ; b ta -  
s ła w s k ie g o , d z iś n ie ń s k ie g o , i t j n !!nwiczo\vski?.g-> i w i- 
le js k ie g o  p rz y  ró w u o c z e sn e fn  v ;y łą c ze n lu  ty c h  o rg a -  
Rów z p o d  k o m p e te n c ji  K o m e n d y  O k rę g o w e j p o iic ji 
p a ń s tw o w e j w N o w o g ró d k u ,

N a o b s z a iy ,  w y m ie n io n e  p o vryźej r o z c ią g n ię to  
m o c  o b o w ią z u ją c ą  w szy s tk ic h  ro z p o rz ą d z e ń , p rz e p isó w  
i in s tru k c ji ,  w y d an y ch  n a  p o dst& w le  u s ta w y  o  p o lic ji 
p a ń s tw o w e j p rz e z  M in is tra  S p ra w  W ę i-n ę trż n y c h .

R o z p o rz ą d z e n ie  • n in ie js z e  w e sz ło  w żvc!o  z  d n .
S-Viil 1X22 (Vme JOi. Uit. J2. I .  dtf 68 r. dn.
P 3 3 ,r.t pos, SM  i  5 6 1). j j  '

Wywłaszczenie !u& 7£jpiov>dii>» gruntów 
i iraterjałów pudowy i utrzymania dróg 

pubiicznych.
(D o k o ń c ze n ie ) .

9) P ro to k o ły  s z a n in k o v ro  wra?. z o ry g in a ła m i 
ł odp is& jn ł w n io sk u  i z a łąc z n ik ó w  (§ 3) s t a r o s t a  p rz e d ­
s ta w ia  w o je w o d z ie  d la  w y d a n ia  o rz e c z e n ia .

O d p isy  p ro to k u łó w  sz a c u n k o w y c h  p c z o s ta ją  
w a k ta c h  s ta r o s tw a .

W o je w o d a  p o  o trz y m a n iu  ik to w  ?p rav /y . o  Ile  
u z n a , ż e  n ie  w ym r.ga  o n a  d o d a tk o w y c h  w y ja śn ie ń , 
u z u p e łn ie ń  lo b  d o d a tk o w e g o  o sjsaco w en ie , ’ w y d a je  
o rz e c z e n ie  a  w y w łaszczen iu  iu b  z a ję c iu  g r u n tó » " a ib o  
rn a te r jd tó w , c k r e ś ia ją c c  p o w ie rz c h n ię  g ru n tó w , w zg lęd - 
:łie  i lo ś ć  m a te rja łó w , o r ę ż  w y s o k o ść  w y n a g ro d z e n ia ,  
z  p o d a n ie m  sz c z e g ó ło w e g o  o b lic z e n ia .

O r z e c ie n ie  w y w ła sz cz a ją ce  w in n o  o b e jm o w a ć  
w sz y s tk ie  w y w ła sz cz a n e  p rz e d m io ty ,  n ie z a ie in ia  o d  

. te g o , e ry  *einte< e ś o w a n e  s t r o n y  p r u to k a la r n e  z g o d z i­
ły M i  n ie  zg o d z iły  s ię  p a  d a k e n n n e  p rz e z  rz e c z o z n a w ­
ców  o s z a c o w a n ie .

O rz e c z e n ie  w y w Ja sz cz sjąc e  w raz  z  o d p is e m  o ra z  
o d p is y  w n io sk u  ? je g o  z a łąc z n ik ó w  (•£ 3 ) "  w o je w o d a  
p rz e s y ła  s t a r o ś c ie

ó ry g in a -y  w n io sk u  i z a łą c z n ik ó w  o r a z  p r o to k o ły  
sz a c u n k o w e , p o z o s ta ją  w a k ta c h  urzędu itrojaw ódzkiagci.

g ru n tó w  iu b  m a te r ja -

P o  o trz y m a n iu  o d  w o jew o d y  a k tó w  sp ra w y , s t a ­
ro s ta  p rz e sy ła  o d p is  o r z e c z e n ia  w yw ias& czającego  
o r a z  o d p is y  w n io sk u  i j e g o  z a łą c z n ik ó w  z a rz ą d o w i 
d io g o -y s itiij, z a ś  z a ś w ia d c z o n e  o d p o w ie d n ie  w y ciąg i 
z  o rz e c z e n ia  w y w ła sz c z a ją c e g o  ro z sy ła  w ła śc ic ie lo m  
w y w łaszczan y ch  (z a jm o w a n y c h )  
iów .

J e d n o c z e ś n ie  s l a r o s t e  w zyw a Zoc ząd  d ro g o w y , 
a ż e b y  w c ią g a  30- d n i  w y p łac ił w sz y s tk im  z a in te r e s o ­
w an y m , c o  a o  k tó ry c h  n ie  z a c h o d z ą  p rz e s z k o d y  w sk a­
z a n e  w §  9, n& inżne w y n a g ro d z e n ia  z e  w y w łaszczo n e  
lu b  z a ję te  p rz e d m io ty , p o  u p ły w ie  z a ś  te g o  te r m in u  
w n o si d o  d e p o z y tu  s ą d o w e g o  t e  w y n a g ro d z e n ia  o k r e ­
ś lo n e  w o rz e c z e n iu  w o jew o d y , k tó ry c h  z  ja k ie g o k o l ­
w iek  p o w o d u  n>e w y p ła co n o .

Ssro r.y  z a in te re s o w a n e , k tó r e  m a ją  o tr z y m a ć  wy­
n a g ro d z e n ia ,  a  c o  d o  k tó ry c h  n ie  z a c h o d z ą  p rz e s z k o ­
dy  w sk az an e  w §  9, s t a r o s t a  w zyw a, a ż e b y  w c ią g u  
30. d n i p o d ję ły  p rz y g n a n e  im  w y n a g ro d z e n ie  ? ę  wsfco 
z a p ie n i  k asy . k tó re  w y n a g ro d z e n ie  w y p łac i, o r a z  
z uw a g ą , ?.s 'p ie n ią d z e  n ie  p o d n ie s io n e  w a 'w s k a z a n y m  
te rm in ie  b ę d ą  z ło ż o n a  d o  d e p o z y tu  są d o w e g o .

W sk a z a n e  w ezw an ie  s t a r o s iy  w in n y  p o n a d to  z a ­
w ie ra ć  p c u tz e n ie ,  ż e  s t r o n a ,  k t o i j  s ię  c z u je  p o k rz y w ­
d z o n ą  w y n a g ro d z e n ie m  o z r ą c z o n a m  w o rz e c z e n iu  w o­
je w o d y , m o ż e  w te rm in ie  3 J -d n lo w y m . o d  d n ie  d o r ę ­
c z e n ia  Js j  o d p is u  lui< w y c iąg u  z  o r z e c z e n ia ,  u d a ć  s ię  
d o  s ą d u  o  o z n a c z e n ie  w y so k o ść : w y n a g ro d ze n ia  w  d r o ­
d z e  p o s tę p o w a n ia  s ą d o w e g o , o ra z ,  ż e  z  d n ie m  z ło ż e ­
n ia  d o  d e p o z y tu  s ą d o w e g o  w y n a g ro d ze ń , o z n a c z o n y c h  
v.- .o rz e c z e n iu  w o jew o d y , :a rz ą d  d ro g o w y  j e s i  u p ra w ­
n io n y  d ó  o b ję c iu  p rz e d m io tó w  w y w ła sz c z o n y c h  (z a ję ­
ty ch ) i ż e  w ra s ie  c z y n ie n ia  t r u d n o ś c i  lu b  o p o r u  o rz y  
o b e jm o w a n iu  p rz e z  z a rz ą d  d ro g o w y  ty ch  r z z id m .o tó w  
n a s ią p !  p rz y m u so w e  w p ro w a d z e n ie  w p o s ia d a n ie .

O  iii. w s k u te k  is tn ie ją c y c h  o b c ią ż e ń  h ip o te c z ­
nych, lu b  z g ło sz o n y c h  p rz e z  o s c o y  t r z e c ie  ro s z c z e ń  
a lb o  z in r.y ch  p rz y cz y n  p ra w n y ch , w y n a g ro d z e n ie  z s  

• w y w łaszczo n y  lu b  z a js ty  p rz e d m io t  n ie  m o ż e  b y t  w y­
p ła c o n e  w ła śc ic ie lo w i, n a te n c z a s  c a łk o w ite  w ynagrew  
d z e n ie , w z g ięd n ie  s p o r n a  je g o  c zę ść  w in n o  b y t  w pła­
c o n a  d o  d e p o z y tu  s ą d o w e g o .

P o  u r e g u io r a n iu  n a le ż n o ś c i  p ie n ię ż n y c h  z i  wy­
w ła sz c z o n e  g ru n ty  z a rz ą d  d ro g o w y  p rz e sy ła  s ą d o w i 
k c s - . j  p la n ó w  ty c b  g ru n tó w , o d p isy  d o w o d ó w  o  w y - 
p ła c e n ia  w y itag ro d z ań  z ?  t e  g rn iity , o t a r  o d p is  o rz e ­
c z e n ia  w y w ła sz cz a ją ce g o  i a r z e d s t r w ia  w n ir s e k  o  u r e ­
g u lo w a n ie  ty tu łu  w ia s n c ś c i  g ru n tó w  w y w ła sz cz o n y c h .

W ty m  w zg lęd z ie  m a ją  z a s to s o w a n ie :  n a  t e r e n i e
o . z a b o ru  ro sy jsk ie g o  —  p rz e p is y  z a w a r te  w  a r t .  14, 
p u n k t  3, d e k r e tu  w p rz e d m io c ie  w y w łaszczeń  z  d n ia  7  
lu te g o  1919 r. (Dz. P ruw , Na 14 z  1919 r., p o z .  162); 
w z a b o rz e  s u s lr ia c k im  - -  o d n o ś n e  p rz e p is y  ust& w y 
z  d n ia  11 m a ja  1394 r., Dz. U s t. ( a u s tr .)  z  1854 r „  
nr. 726. ! r o z p o rz ą d z e n ia  (a u s tr .)  M in is te rs tw a  w praw la- 
d iiw o śc i z  d n . U  s ty c z n ia  1912 r., D z ien n ik  R o zp . 
n r . 6/1912,

W szelk ie  k o s z ty ,  z w iązau o  z w y w lo 3 zczen iem  lu b  
z a jęc iem  g ru n tó w  a łb o  m a te r ja ló w , p o k iy w a  s i ę  z  f u n ­
d u sz ó w  b u d o w y  lu b  u f rz y m z n ia  d ro g i, n a  rz o c -  ic tó ro j 
d o k o n a n a  w y w łaszczen ia  lu b  z a ję c ia  ( a r t .  19 i 20  p o ­
w o ła n e j  n a  p o c z ą tk u  u s ta w y ).

R zeczo zn aw cy  o trz y m u ją  za  sw o je  c z y n n o ś c i  w y­
n a g ro d z e n ie , ja k ie  n a  w n 'o s e k  s ta r o s ty  o z n a c z a  w o ja — 
w o fa .

W  ra z ie  p o lr z e o y  p rz e p ro w a d z e n ia  p o m ia ró w  d o  
b u d o w y  d ró g  I rn o s to w  n a  g ru n ta c h  p ry w a tn y c h  o d n o ­
śn y  s t a r o s t a  w in ien  w y d ać  z a rz ąd o w i d ro u o w e m u  u p o ­
w a ż n ie n ie  d o  w y k o n a n ia  ty ch  p r a c  i z a w ia d o m ić  o  te m  
z a rz ą d  w ła śc iw ej g m in y .

Vt; ra z i*  k o n iec zn ,jś« J  u su n ię c ie  p r z e d m io tó w  
s ta n o w ią c y c h  p rr-.sz-co d y  d i :  p o m ia ró w , w in ien  b y ć  
u p rz e d n io  s p o rz ą d z o n y  o p is  ty c h  p rz e d m io tó w . O p is u  
u e k ó n y w a  w ó jt g m in y  lu b  j e g o  z a s fę p c c  w o b e c n o ś c i  
p fz e p ro w a d T a ją c e g a  p o m ia ry  i d w u c h  św ia d k ó w  z  p o -  
śró d  o k o lic z n y c h  m ic:srkaA ców .

ZAWIADOMIENIE.
2*r?ąńzz Sadowy W arszawskich Zakładów Oazowych podaje do wiadomości, źe z powodu DodroieuLa węgli górnośląskich o d  

I-go siTześnia 19?2 r, z 1,956 mk. n:*m, na 4 ^76  trik. nietn. zs tonnę, t. j. o  124®/*, przewozu Kolejowego c  47®/*, robocizny o 13,25% ; 
przy jedr.cczesnem  uwzględnieniu spadku kursu marki niemieckiej,

oen a  g»zu  <*£ dlaia ii w r z e śn ia  I9&S r>. tvyno«M tHidaie ■ > • - M8c. 5 )7 7 5 ,-  
p s d a t e k  aa  p zeoa  J la g is łp a iii  m , s t  .  . .  ■ „  3 5 . -

■ n i m  r .  i R a d e a m  « * lBfk« 8 * 0 0 0 * —jea IjOOO m p  dzeselioflnyoni
Kto z odbiorców gazu na powyższy ceną nie zgadza się, winien o tem  zawiadomić Zarządcą Sądowego W arszawskich 

Zakładów Gazowych. Kredytowa 3, listem poleconym  i zaprzestać używania gazu od dnia 8-go b. rr. Kwit pocztowy naieży za­
chować ao  pierwszego obrachunku. Używanie gazu po 8 września 1922 roku będzie dow edem  akceptacji ceny 6,000 m k. za 1000 stóp 
sześciennych. Gazomierze i autom aty nieczynne będą zaorane. Do I-go października 1922 r. inkaso będzie dokonywane po ostatniej 
cenie 4,000 mk- za 1,000 stóp  sześciennych, a różnice między ceną 6,000 l 4,000 m arek za okres czaśu po 8-myrn b. m. będzie po­
bierana przy nastąpnem  inkasie. Zarząd Z a jad ó w  Gazowych zastrzega sobie prawo w wypadku, gdyby podwyższenie ceny węgli, 
robocizny lub przewozu było dla Zakładów Gazowych wprowadzone m ocą wsteczną, podwyższyć odpow iednio ceną gazu od daty 
podwyższenia ceny węgli, robocizny lub nrźewozu.

^ i s l d l  s w ^ ń & r .  t o w t e  s s a w ,  isźBfier Ł  i ł i B l
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O s z a c o w a n ia  Is to tn y c h  sz k ó d  w y rz ą d z o n y c h  w  c z a ­
s ie  d o k o n y w a n iu  p o m ia ró w , o  i le  n ie  b ę d z ie  o s ią g n ię ­
t a  p o ro z u m ie n ie  z  p o sz k o d o w a n y m  c o  d o  w y so k o śc i 
w y n a g ro d z e n ia , d o k o n a  p ro to k u la r n le  n a  ż ą d a n ia  zs ■ 
r z ą d u  d ro g o w e g o  w ó jt g m in y , w z g lęd n ie  j e g o  z a s tę p c a ,  
z d w o m a  ir ie z a in te re śo w E n y m i m egzoznaw C dm i.

N ie o b e c n o ś ć  in te ;e s o w a n y c ii.‘ k tó ry ch , z aw ia d o ­
m io n o  o  te rm in a c h  o p is u  i o s z a c o w a n ia ,  n ie  w s trzy ­
m u je  d o k o n a n ia  c zy n n o śc i.

In te r e s o w a n e m u , k tó ry  p o n ió s ł  i s t o t i ą  sz k o d ę  
n a  g ru n c ie  w s k u te k  p ra c  p o m ia ro w y c h , o  i le  n ie  z g o ­
dz i s i ę  .na 'o u S z to d o v s .d e  w e d łu g  - o s z a c o w a n ia  d o k o ­
n a  n e g n  p i te z  w ó jta  i rzeczo zn aw có w , s łu ż y  p ra w o  u d a ­
n ia  s ię  n a  d r a g ę  są d o w ą .

W y p ia tc  o d sz k o d o w a n ia  w inna  Lyć d o k o n a n a  
z  f u n d u s z u  w s k a z a n e g o  w §  i i  n a jd a le j  w c : ą g u 2 m ie . 
s ię c y  p o  o sz a c o w a n iu .

O  iie  o d n o ś n ie  d o  p o sz c z e g ó ln y c h  o k o lic z n o śc i  
w y w ła sz c z e n ia  lu b  c z a so w e g o  z a ję c ia  g ru n tó w  a lb o  
m a te r ja łó w  p o t r r a b n y c h  d ó  b u d o w y  i u trz y m a n ia  d ró g  
p u b lic z n y c h  n in ie js z e  ro z p o rz ą d z e n ie  n ie  zaw ie ra  p r z e ­
p isó w  re g u lu ją c y c h , b ę d ą  o d p o w ie d n io  s to s o w a n e  o d ­
n o ś n e  n ie s p rz e c z n e  z  u s ta w ą  z  d n ia  10 g ru d n ia  1920 
r .  (Dz. U. R. r .  z  1921 r„  Ha 0  p o z . 32) p rz e p isy  z a ­
w a r te .  a j  d la  o b sz a ro w  b. z a b o ru  ro s y js k ie g o  —  w d e - 
k r a c ie  z  d n ia  7  lu te g o  1959 r, w p rz ed m io c ie  p rz ep i­
só w  ty m c z a so w y c h  o  w y w łaszczen iu  p ^ z y n u so w e m  n a  
u ż y te k  d r ó g  ż e la z n y c h  i in n y ch  d ró g  k o m u n ik a c y jn y c h  
ląd o w y ch  t w o d n y c h  o ra z  w sze lk ich  u rz ą d z e ń  u ż y te cz -  

i n o ś c i  p u b lic z n e j  tD z. P . P . P . z  1559 r., .Ni. 14, poz, 
162), lu b  b) d la  o b sz a ró w  b. z a b o ru  a u s tr ja c k ie g o  —■ 
w  u s ta  w j e  z  dr.Ia  18 iu te g o  1878 r- a  w y w ła sz cz e n iu  
w  c e lu  b u d o w a n ia  i u trz y m y w a n ia  w ru c h u  k o le i  ż e ­
la z n y c h  (D z. G. P. z 1878 r., Na 30).

R o z p o rz ą d z e n ie  n in ie js z e  o b o w ią z u je  n a  o b sz a ­
rz e  b . z ab o ró w  ro s y js k ie g o  E a u s t r ia c k ie g o  z  dn iem
4 -VllI 1S2? r .  ( W e  Dz. Ust. B . P  JV5 60 s dn. 4-V I I I  
j922 r. pos. SŚ3J.

W rozkazie okr. krndy ? . P. W Lublinie 
Nr. 22 z dn. 4.VIII 922 r., p. t. czytamy:

„1) Udziałem pochwały kierownikowi Eks­
pozytury Śleacze] m iasta Lublina aspirantów1 
W oiakowskiemu Józefów f, oraz funkcjonarju- 
szom  tejże Ekspozytury: przodownikowi Lip- 
nlackiemu Sewerynowi, st. poster. Fedanowi 
Stefanowi i posterunkow ym : Bogiicińskremu 
Bolesławowi 3 Bocianowi Stefanowi za gorliwą 
I um iejętną prace, rezultatem  której, między 
innymi, było wykrycie i ujęcie bandy Winnic­
kiego i przekazanie 18 osób Sądowi Doraź­
nem u. .«

Niezależnie od tego polecam  wypłacić ty­
tułem  nagrody aspirantowi W ojskowskiemu
40,000 mk., a  Lipntackiemu, Fedanowi, Bogu- 
cińskiem u i Bocianowi po 15,000 mk. każdemu.

2) W nocy z dn. 24 na 25.Vl rb. z- inicja­
tywy s t. przód. Rogowskiego, K om enaanta post. 
W ojsławice pow. Chełmskiego w porozumieniu 
ze st. przód. Burym, Komendantem posterun­
ku w Grabowcu pow. Hrubieszowskiego zarzą­
dzona została obława w 'fisie Tuczapskirn, re­
zultatem  której było zabicie pod tiąk  strzelaniny 
groźnych óandytów, Gontarza i Dudka, Dokład­
nie zbadany przebieg obławy wykazał, że upia- 
nowaną ona została przezornie i celowo tak, 
i e  przedwcześnie spłoszeni bandyci jednakie 
umknąć nie zdołali. Prócz tego uczestnicy 
obławy w trudnych warunkach nocnej utarczki 
wykazali zimną krew i odwagę osobistą. Zu 
dzielną i rozum ną pracę udzielam pochwały 
funkcjon&rjuszom pow. Chełmskiego: st. przód. 
Rogowskiemu, poster. Rodzikowi Michałowi, 
s t. poster. Każmierczakowi Marjanowi i poste­
runkowym Gnieciakowi Stanisławowi, Kurasiowi 
W ojciechowi, GraDcwskiemu Edwardowi, Bar­
toszewskiemu Konstantem u, Mełgwię Janowi, 
Chmielewskiemu Maksymiljanowi i Kaszczukowi 
Adamowi, voraz funkcjonariuszom pow. Hru­
bieszowskiego st. przód. Buremu Leonowi, po­
sterunkowym : Kcwalczykowi Janowi, Grabow­
skiem u Franciszkowi, Rudnickiemu Stanisławowi, 
Szubartcwfczowl Bronisławowi, Rokicie Klemen­
sowi, Majowi Janowi, Chabrosowi Wojciechowi, 
Slotwińskiemu Władysławowi, .Filipinowi Maksy­
milianowi, Mielczarkowi Stefanowi, Guzowi Kon­
stantem u, st. posterunk, Kwiatkowskiemu Bro­
nisławowi, Łąckiemu Leonowi, posterunk. 7a- 
rajko Janow i, Szczygłowi Wawrzyńcowi, Kisie­
lowi Janow i, Lizutowi Stanisławowi i Osmoia- 
kowi Bolesławowi.

Oprócz tego wyznaczam nagrodę pienięż­
ną: st. przodown. Rogowskiemu i Buremu po 
30,0CC mk- oraz posterunkowym  Kowalczykowi 
l Rodzikowi po 15,00^ mk.

3) Pan Starosta pow. Konstantynowskiego 
wystosował do kom endanta policji miejscowej 
pistbo następującej treści;

-Podczas trwŁ,jącej cd  dnia 1.Y1I do 2G.Vli 
T. o. kwalifikacji zwierząt pociągowych stwier­
dziłem.; że nr ogól P. ?. wiele zyskała ną spraw­
ności, wyszkoleniu i zachowaniu się funkcjo­
nariuszy. Komunikując o powyższym, proszę 
vryrazić m oją podziękowanie funkcjonariuszom 
P. P. ze szczególnym wyróżnianiem st. przód. 
K ąp ie li z  posterim ku Sarnaki. FunKcJonąrjusz 
ten  wpoił we mnie wiarę, że możliwem je s t 
z czasem osiągnięcie przez naszą P. P. stopnia 
wyszkolenia Policji Angielskiej. Spokój, tak t 
i porządek przy zgromadzeniu się calaj gminy 
wraz z końmi był wprost wzorowy, a st. przpd, 
Kądziela kierował całym ruchem poprostu za po 
m ocą podnoszenia,, lub upuszczania pałecrfti — 
znać, że posłuch dla rozporządzenia Władzy 
w obrębie poster. Semaicl został wpojony 
w ludność miejscową taktownym i stanowczym 
system em  postępowania.

Wielką pracowitością 1 słuibistośćią od­
znaczył się przydzielony do Komisji posterun­
kowy _ Petryniuk. Za taki sten P. P. składam 
Panu i podległemu personelowi serdeczne po­
dziękowanie.

Podpisał Starosta {—) Łopuśki.
Z przyjstnnością ogłaszam powyższe sło­

wa uznania pana Starosty s st. przodownikowi 
Kądzieli i poster. Petryniukowi udzielam poch­
wały.

* a*
Calem przyjścia z pom ocą pogorzelcom

m iasta Janow a Lubelskiego, kom endant połicjE 
pow. Lubartowskiego, zorganizował w Lubar­
towie przy udziale miejscowej orkiestry poli­
cyjnej zabawę, z której osiągnięto czystego 
zysku 39,600 mk. Suma powyższa podzielona 
została w następujący sposób: 10,000 lmk. dla 
tych funkcjonarjuszów policji, którzy, broniąc 
cudzego mienia, utraci!: swoje, reszta zaś 
20,600 mk. na izacz pozostałych pogorzelców.

przyczynienie się w pewnym utopnio 
d o  ulżenia doli ofiar pożaru składam podkom i­
sarzowi Wolińskiemu i wszystkim funkcjenerju- 
szom policji, którzy brali udzieł w zorganizo­
waniu zabawy m oje serdeczne podziękowanie" 

M. Gcdlaru, m. p. okr. krrfdt, P, P.

K R 0IIIK  A J lJ t  X E D 0 © A.
N O W E  ROZPO RZĄ DZEN IE RADY M INISTRÓW  DLA 

ZIEMI W ILEŃSKIEJ.

N a p o d s ta w ie  a r t .  5  U s ta w y  z  d n ia  6 k w ie tn ia  
1522 r. o  o b ję c iu  w ład zy  p a ń s tw o w e j n a d  z ie m ią  w i­
le ń s k ą  (D z. U s t. R. P . N r. 25 p o z . 213) o r a z  a r t .  15 
i 27 D e k re tu  z  d n ia  3  s ty e m ia  1958 r. o  ty m c z a so w e j 
o rg a n iz a c ji  w ładz n a c z e ln y c h  (Dz. P. K. P . Na 1, n o - .  I )  
ro z p o rz ą d z iła  R a d a  M in is tró w  sz e re g ie m  T o z p o rz ą d z a ń  
d a to w a n y c h  d n ia  21 lip ce  1922 r., ż e  n a  o b  .zur p o w ia ­
tó w : w ile ń sk ie g o , o sz m ia ń s k ie g o , św lę d a ń s k ć e g o , t r o c ­
k ieg o  I h raslb v sk k eg c-, ro z c ią g a  s ię  m o c  o b o w ią z u ją c ą :

a )  c e k r e tu  z d n ia  16 « tyczn!a  1919 r. w p rz e d m io ­
c ie  o rg a n iz a c ji  u rz ęd ó w  o c h ro n y  la só w  (Dz. P .P .P . Nb 8 
p o r .  117), z z a s to s o w a n ie m  o d p o w ie d n io  k o n s t r u o w a ­
n y c h  p rz e p is ó w  p rz e c h o d n ic h ,

b) ro z p o rz ą d z e n ia  R ady  M in istró w  z d n ia  23 li­
s to p a d a  1920 r. w p rz ec lm io c .e  o rg a n iz a c j i  i z a k re s u  
d z ia ła n ia  o k rę g o w y c h  z a rząd ó w  iaso w  p a ń s tw o w y c h  
(Dz. U s ta w  R. P . Na 114, p o z . 753),

c) u s ta w y  z d n ia  10 g ru d n ia  1921 r. o  butSaw ie 
1 u tr z y m a n ie  d ró g  p u b iiezn y c l: R z e c z y p o sp o lite j  P o l­
s k ie j  (Dz. G s tew  fi. P . z  r o k u  1921 Ks 6  p o z . 32),

d) d e k r e tu  z  d n ia  25 s ty c z n ia  1919 r. o  n a b y w a ­
n iu  i p o s ia d a n iu  o ro .i i  i a m u n ic ji  (D z. P. P. F. Na 9, 
p o z . 123). (Yide Ds. Ustaw 11. P. Ni ( ii  a dnia l l -V I IL
i .  r. pas. 3T.J. S?3, i  576).

ZĄ C H O W rtN iE  SIĘ  W ŁRDZ flDM iKlSTRĄCY.INYCH 
W O K R ESIE  FRZEDW YBORCZYM

O s ta tu ie m i c z a sy  w  n i e k tó r y m  m ie js c o w o śc ia c h  
R z e c z y p o s p o li te j  P o lsk ie j d a ło  s ię  z au w aży ć  p e w n e  
p o d n ie c e n ie  lu d n o ś c i  w zw iąz k u  z w a ik ą  p o lity c z n ą  
m iędzy  u g ru p o w a n ia m i i p a i t ja m k  P o d n ie c e n ib  Co 
j e s t  r .o m a in e m  o b jaw u in  z b liż a ją c e g o  s ię  o '\ :e Ś u  
p rz e d w y b o rc z e g o . N ie m n ie j p rz e d  a d m in is t r a c ją  p ą ń s t  vo- 
w ą s ta je  z a d a n iu  p rz e c iw d z ia ła n ia  w szy s tk im  ta k im  p o ­
c z y n a n io m , w y n ik ły m  n a  l l a  w s p o m n ia n e g o  p o u r.ie -  
c e n la ,  k tó r e  b y ły b y  n ie z g o d n e  z p ra w e m .

W  z w iąz k u  z  p o w y is z e m  w y ja ś n io n a  i z a rz ą d z o ­
n o  c c  n a s tę p u je :

W ład ze  a d m in is t ra c y jn e ,  o d p o w ie d z ia ln e  z a  c a ­
ł o k s z ta ł t  b e z p ie c z e ń s tw a  k ra ju , p o w in n y  d o k ła d a ć  s ta ­
ra ń .  a ż e b y  ż y c ie  p u b ilć z n ę  m iaio . p r z e b ie g  n o rm a ln y  
I sp o k o jn y , w o ln o ść  a g ita c j i  p o w in n a  b y ć  Z ab ezp ieczo ­
n ą  d la  w sz y s tk ic h  S tro n n ic tw , u g ru p o w a ń  i je d n o s te k , 
s to ją c y c h  n a  y ru r .c lo  p a ń s tw o w o śc i p o ls k ie j ;  w .udze 
a d m in ls t r a c s ju ^  n ia  m o g ą  p o d  ż ad n y m  p o z o re m  s t a ­
w ia ć  p rz e sz k ó d  d z la ta in o ś c i  e g ita c y jń e i .  6  i le  o « b v w a  
s ię  o .ia  w g ra n lc a c n  p ra w a . P o g w a łc e n ie  p r z tp is ó w  
p ra w a  ś c ig a n a  m a  być  w d ro d z e  s ą d o w e j, j> s tęp o w a­
n ie  z a ś  w iad z  a d m in is tra c y jn y c h  w in n o  b v ć  tak ie ., pby 
w Sród lu d n o śc i n ie  m o g ła  p o w s ta ć  w ą tp liw o ść , c o  d o  
ś c iś le  c b je k ty w n a g o  s te n o w ls k a  p rg s n p w  a d m in is tra c ji  
1 ich  n ie z a le ż n o ś c i  ©d U 'sze!k ich  p a r i j i  p o lity c zn y c h ; 
lu d n o ś ć  w in n a  o d c z u w a ć  n a  k a ż d y m  k ro k u  je d n a k o w y  
s to s u n e k  w ładzy  d e  w szy s tk ic h  s tro n n ic tw , s to ją c y c h  
n a  g ru n c ie  p a ń s tw o w o ś c i  p o lsk ie j.

S p e c ja ln e  tru d n o ś c i  n a s trę c z y ć  m o g ą  w y p ad k i 
?.ajść b u rz liw y ch  n a  w iecach  i z g ro m a d z e n ia c h . V/ ty ch  
w y p a d k ac h  m a ją  o rg u .ia  s o m !r .is tra c y ;n e  o b s z e rn a  p o ­
łę  a o  w ykazar.io  sw eg o  d o św ia d c ze n ia  i t a k tu .  Z d a n is m  
w. j a z  j e s t  z a p e w n ie n ie  s p o k o ju  i w o ln o śc i o b rs d ;  n ie  
w o ln o  d o p u sz c z a ć  n a  z g ro m a d z e n iu  d o  czynów , z m ie ­
rz a jąc y c h  d o  z a k łó c e n ia  sp S k o ju . p u b lic z n eg o  lu b  b e z -  
p :?c ze ń stv /a  z g ro m a d z o n y c h  o s ó b ;  oczy w iśc ie  n ie  m o g ą  

2  ł  v P ^ -ń b n y c i i  w y p ad k ach  w g lą d a ć  w tr e ś ć  o b ra d  
Hio ta m o w a ć  u ja w n ia ją c ą  s ię  n a  z e b ra n iu  o p o z y c ję , 
z g ro m a d z e n ia ,  k tó ry c h  p rz e b ie g  s ta je  s : ę  sp rz e c z n y m  
z w y m a g an iam i p o rz ą d k u  puD iicz iiego . m u s z ą  u ia d z  
ro zw iązan iu , j e d n a k ie  ro z w iąz y w a n ie  z g ro m a d z e ń  p u ­
b liczn y ch  n a le ż y  u w a ża ć  ja k o  ś ro d e k  n a d zw y cza jn y  
j o s  a tecz r.y  i s to s o w a ć  ty ik o  . w ty m  w y p ad k u  g d y  
in n e  ż re d k i, zdstosow .-.ne  w p o ro z u m ie n iu  z" p re z y d iu m  
z g ro m a d z e n ia  n ie  d o p ro w a d z iły  d o  c e łu .

W n a jb liż sze j p rz y sz ło śc i w ład ca  a d m in is t ra c y jn e  
I ich  o rg e n n  e g z e k u ty w n e  b ę d ą  m ia ły  s p o r a b n e ś ć  na  
p rz e s trz e n i  c a łe g o  P a ń s tw a  w y k a za ć  sw ó j ta k t ,  sw ą  
śc is łą  objektyW uO ść, sw ą  n ie z a le ż n o ś ć  o d  z m a g a ń  s ię  
p a r ty jn o -p o lity c z n y c h  s p o łe c z e ń s tw a , ja k  ró w n ie ż  
s p ra w n o ś ć  i s ta n o w c z o ść  ute  w szy s tk ich  tych  w ypad lcacn , 
g d y  n a  t le  a g ita c j i  p rz ed w y b o rc z e j n a s tą p i  p o g w a łc e ­
n ie  p -aw a . N ależy  w ierzyć.’ ż e  o rg a n a  a d m in is t io c y jn e  J 
s t a n ą  w z u p e łn o śc i n a  w y so k o śc i z a d a n ia  i ż e  P a n o ­
w ie  W o jew o d o w ie  d o ło ż ą  w sze lk ich  s ta r a ń ,  c e le m  
w łaśc iw eg o  p o u c z e n ia  p o d ie g ly c h  im  o rąan ó W  I in" 
s ta n c j i .

P o w y ższe  p o d a je  s i ę  d c  w ia d o m o śc i n a  z a sad z ie  
o k ó .n ik a  M in. 5p>aw  W ew nątrz . N r, 100 z d n ia  ś-V il 
1922 r  (Pr. 5 ą2 i)  (Vide Ds. Ur*. M. X. W. Nr. 8
s  d n .  8 1 -  V I I '  O S I ,  p a s .  M g ) .

WYDAWANIE K O N C ESJI N fl PRZED SIĘBIO RSTW A  
W IDOW ISKOW E.

W ed łu g  p o s ia d a n y c h  w M in is te rs tw ie  S p ia w  W ew­
n ę trz n y c h  inF orm acji w ła d ze  a d m in is tra c y jn e  I in s ia n c ji  
n ie je d n o k ro tn ie  n ie  ż ą d a ją  o d  o s ó b ,  k tó r e  p rz e s ta w ia ­
ją  o c e n z u ro w a n e  e g z e m p la rz e  u tw o ró w  s ło w n y  th .  k o n ­
c es ji n a  p ra w u  u rz ą d z e n ia  w idow isk , w o b ec  c re g o  o s o ­
b y  t e .  le g i ty m u ją c  s ię  ty lk o  p o s ia d a n y m i egzem pla­
rzami u tw o ró w  o c e n z u ro w a n y c h , u rz ą d z a ją  s z e re g  wi­
d o w isk  b e z  is to tn e g o  n a  to  p ra w a .

Zó w zg lęd ó w  p o w y ż sz y ch  M in is te rs tw o  S p ra w  
W ew n ę trzn y c h  w y ja śn ia ) ż e  o so b y , k tó re  z a jm u ją  s ię  
u rz ą d z a n ie m  w id o w isk , ja k o  p ro c e d e re m , w inny  p o s ia ­
d a ć  sp e c ja ln e  p o z w o le n ia , gdyż  s a m o  o c e n z u ro w a n ie  
u tw o ró w  s ło w n y c h  s łu ży  s tw ie rd z e n ie m , iż u tw ó -  m o ­
ż e  b y ć  p u b lic z n ie  p ro d u k o w a n y . Iecz  nift u p ra w n ia  d o  
w y s ta w ia n ia  p u b iić z n e g d j b ez  z a le tw ie n ia  is tn ie ją c y c h  
d la  p rz e d s ię b io rs tw  w id o w isk o w y ch  fo rm a ln o ś c i.  B ez 
k o n c e s ji  u tw o ry  o c e n z u ro w a n e  m o g ą  być w y s ta w ia n e  
o  ile  k to  u rz ą d z a  p rz e d s ta w ie n ia  a m a to rs k ie  lu b  na  
c e l d o b ro c z y n n y ; w p rzec iw n y m  ra z ie  w y m a g an ą  J e s t  
k o n c e s ja  w m yśl „ r t .  2  d e k r e tu  z  d n ia  7  iu ta g o  1 9 1 9 r . 
w p rz e d m io c ie  p rz ep isó w  ty m c z a so w y c h  o  w idow is­
k a c h . P o w y ż sz e  p o d e je  s ię  d o  w ia d o m o ś c i n a  z a s a ­
d z ie  o k ó ln ik a  M in is te rs tw a  S p ra w  W ew n ę trzn y c h  nr. 99  
z d n ia  ?5-VI 1922 (BC 3819/22Y (ti&e Dl. Uri. M. S. 
W  ,tr. 6 s  arna 81- V I I I I9 2 Ś  r. pas. 322).

M in is te r  S p ra w  W ew n ę trzn y ch
W Z. (—) Ihuiikoinalń

„STRAŻE PO R Z Ą D K U -.

W o b ec  te g o , ż e  o d  p e w n e g o  c z a su  u i a i l  s ię  w śró d  
p a ż tji p o i ity c z n y th  i o rg a n iz a c ji  sp o łe c z n y c h  zw yczaj 

, p o w o ły w a n ia  „ s t ra ż y  p o rz ą d k u "  p o d  ró ż n e m i n a zw a m i 
1 n a  c z a s  t rw a n ia , d o z w o lo n y ch  p r i e z  jftiaflżs w ieców  

j p o c h o d ó w  m a n l te s ta c y jn y c h , M in is te r  S p raw  W ew n ę . 
jrz n y ć h  w ydał w sp ra w i*  p o w y ższe j sp e c ja ln y  o k ó ln ik  
g o  w szy s tk ich  w o jew o d ó w , d e le g a ta  rz ą d u  w W iln ie , 
5ra z  k o m is a rz a  rżą& u w \V ar3zew Ie.

O k ó ln ik  w y ja śn ia  ż e  o  i le  „ s t r a ż e  p o rz ą d k u "  s ą  
p o w o ły w a n e  c d  w y p a d k u  d o  w y p ad k u , ja k  ró w n ie ż ,
0  i le  d z ia ła ln o ść  ich  o g ra n ic z a  s i ę  ś c iś ie  d o  u trz y m a ­
n ia  w ś ró d  m a n if e s ta n tó w  i w ie co w n ik o w  p o rz ą d k u  
w c z a s ie  p o c h o d u , i w re sz c ie , g d y  „ s tra ż e "  n je  ^ą  s ta -  
le tn i k ó łk am i o rg a n iz ac y jn em u  d a n y c h  prirtji łu b  in s ty  
tu c |l  sp o łe c z n y c h , w ó w cz as  w ład ze  a d m in is t r a c y jn e  m e  
m a ją  p o w o d ó w  d o  w y s tę p o w a n ia  p rz e c iw k o  ta k  p o ję ­
ty m  „ s tra ż o m  p o rz ą d k u " .

W w y p a d k a c h  zaś, g d y  t .  zw, „ s t ra ż e  p o rz ą d k u " ,  
z a m ie n ia ją c  sw ó j c h a ra k te r ,  u ja w n ia ją  te n d e n c ję  
s ta łe g o  is tn ie n ia ,  c o  łąc zy  s ię  z  o d p o w ie d n ią  o rg a n i­
z a c ją , z w p ro w a d z e n ie m  sw o is te j  d y scy p lin y , a  n ie ra z
1 z c h ę c ią  w y w ie ran ia  p re s j i  c zy n n e j n a  in a c z e j m y tią*  
c y ch , c o  z n ó w  p o w o d u je  p o w s ta n ie  id e n ty c z n y c h  o r g a ­
n iz a c ji  z a  s t ro n y  g ru p  o id e o io ą jl  p rz ec iw n e j, w i-idze  
a d m in is t ra c y jn e  n ie  p o w in n y  d o p u s z c z a ć  d o  u trw a le n ia  
s ię  ta k ic h  o rg a n iz a c y j;  w ra z ie  z a ś  s tw ie rd z e n ia , ż s  
I s tn ie ją  p o a c b n e g o  -o ^ z e ju  o rg a n iz a c je , w in n y  p rzy ­
s tą p ić  d o  n ie z w ło c z n e g o  ich  z lik w id o w an ia . ID*. L'rs. 
Komis. Bsądu st. rt:. War asa w# Ni 191 s  da. 26- VII i  
1922 r Ł).

CHO LERżi W P O L S C E .

D o ty c h c z a s  s k o n s ta to w a n o  n a  c a ły m  2 5Szarze  
R z p lte j 41 w y p a d k ó w  c h o le ry , z  c ze g o  3S w R ów nem . 
V  lic z b ie  ty ch  32 w y p ad k i z d a rz y ły  s ię  w ćró d  r e p a -  
tr ja n tó w . 2  ogO ineJ liczby c h o ry c h  z m a r ło  23  o so b y . 
D u ż a  ś m ie r te ln o ś ć  t łu m s c z y  s ię  w y c ie ń c z e n ie m  re p a -  
tr ja n tó w . k tó ry c h  o rg a n iz m  n ie  j e s t  z d o ln y  p rz e trz y ­
m a ć  t a k  c ię ż k ą  c h o io b ę .  O d p o w ie d n ie  c zy n n ik i rz ą d o ­
w e  p o d ję ły  e n e rg ic z n ą  w a ik ę  z  e p id e m ią ,  z a ró w n o  
p rzy  D o m o cy  izo la c ji w s z p ita la c h , c h o ry c h  i ich r o ­
dz in , j a k  i p rz y m u s o w e g o  sz c z e p ie n ia . N a cz e ln y  k o m i- 
s a r j a t  d o  w aik l z  e p id e m ja m ł je s t  p rzy g o to w an y ^o ->  
te j  akc ji i w ra z ie  u k a z a n ia  s ię  ł j ł id e m ji  c a łk o w ic ie  
o p a n u je  s y tu a c ję ,  (Dz. Urz. Kojńfs. Rlhdu st. w. i l u r -  
sztfisif Nr. 182 ~ dr. Vi-Y11L 1923 *'.).

WEW NĘTRZNA TARYFA POCZTOW A.

) .  U s ty  zw yk łe: a) o b r ó t  m ie jsc o w y  d o  w agi 
■*>0 .gram ów  50  m k.. b ) o b r ó t  zam ie jsco w y  d o  w agi 
g r. m k. 50, p o n a d  20 g r. d o  250 gr. 100 m k ./  u rz ę d o w e  
oc-ned  20 g r. d o  2 0 0 0  g r. i r k .  100.

2. K a rtk i p o c z to w e ; a )  p o je 4 y ń c z e  30 nr.k., b) 
z  o d p o w ie d z ią  m k. WJ,

3. K a tik i  w id o k o w e 1 śJw iąU dJjy#  z e w ie ra ją c u  
p o z d ro w ie n ia  tu b  inne fo rm y  g r z e  i ś c i j i  u j ę t e  n a jw y ­
ż e j w p ięc iu  w y ia z s tb  m k- 20,

M 3?
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4. D ruk! iv.ykf*.: d o  Vvagi 50 g<. n rk , 10, J o  w a ­
g i i<U g tv  FT.it. 20, d o  w agi Zśó gr. m k . 50, tió  w agi 500 
g r . rftfc. /», dc. n a g i 1000 g r. m k. 100., u rz ę d o w e  tjo n a d  
1000 g r. d o  'U 00  g c . m k . 100, - ,

5. D fiik l d !»  o c ie m n ia ły c h ; w  wag! O T ćji'. m b . 2, 
ót» wag! 1000 g r . m k. 4, d n  'r a g i  1500 gr. ir.k. 6, d o  w a­
gi 20i5P.gr. m k. 8, d o  w ag i 2500 g r . m k. 10, i d o  wag! 
3000 gr.. m k . 12.

6. P a p ie ry  h a n d lo w e  ( ta k ż e  m a n u s k ry p ty  b e ?  
k o re k ty )  d o  w agi 250 g r. 50 m k., d o  w agi 589 g r. 75 
m k ., d o  w agi 1000 g r. i 00  m k.

7. P ró b k i to w aro w i! i p r re s y łk f  m ie sz a n e :  d c  w a- 
g 1' 250 g r. m k . 50, .-do -wagl-SOP g r . m k . 75, I d o  w agi 
1000 g r. m k. i  OD.

S. C z a s o p is m a : O p la ta  z a  c z a s o p is m o , w ra z  
z  e w e n tu a ln y m  d o rę c z e n ie m , e fa lk . i s ię - p r o c e n to w o  
o d  m ie s ię c z n e j lu b  k w a r ta ln e j  r n i e j s o w e j  c e n y  pratiU* 
m e r a ty  (b e z  d o rę c z e n ia ;  i p e f r e r r  w g o to w iź .tię  rycza ł­
te m  z g ó ry . O p ia ta  w y n o s i: I. Z a c z a so p ism a  w y ch o ­
d z ą c e  n a jm n ie j  6  ra z y  w ty g o d n iu  b a z : w zg lęd u  n a  w a­
g ę : a )  p rzy  dy -iin azó w em  W y daw nic tw ie  d J3nrii= m  
k d w u k ro tn e j w ysy łce  14$ n a jm n ie j j e d n a k  m ie s ię c z n ie  
m k . 50, b )  p rz y  je d n o ra z o w e j w ysy łce . 1.0$ n a jm n ie j 
je d n a k  m ie s ię c z n ie  snk. 30. IL Z a c z a so p ism a  w y ch n - ■ 
d z ą c e  w o g ó le  rzad z ie j n iż  c z a s o p is m a  g ru p y  i, k tó ry c h  
jjo je d y ń c z y  e g te m p ld rz  p rz e k ra c z a  w a g ę  25 g ra m ó w  1%, 
n a jm n ie j  je d n a k  m ie s ię c z n ie  mk. 15. ii! Za CŁSsopi- 
s m a  p o d  (i. k tó ry c h  p o je tiy ń c z y  e g re m p ia rz  n ie  p r z e ­
k ra c z a  w egl 25 g r. 4% n a 'm ń ie j  j e d n a k  m ie s ię c z n ie  
m a re k  10.

9. P rz e k a z y : d o  1.000 m a re k — m k. 20, d o  3.90C 
n .d re k — m k. 40, d o  6.000 m a r e k — 153, d o  25.000 m a ­
r e k — 175, dv* 30.000 m a r e k —200, d o  dO.OGT m a re k — 
d o  50.009 m a r e k —300, d c  59.000 m a re k — >30, d o  70.000

m a r e k —403, d p  80.G0O m arekT -450 , d o . 90.000 m a r e k — 
500, d o  100.030 m a re k —550. N a jw y ższa  d o p u s z c z a ln a  
k w o ta  p rz e k a z u  100.000 m it

10. L is ty  w a rto śc io w e :. Z a l is ty  w artościow i-; 
z a m k n ię te  (o p ie c z ę to w a n e :  p rzez  n a d aw c ę )  a) n c je ż y -  
io ś ć  z a  l is t 'z w y k ły  d o  20 g r. m k .5 0 , J o  250 g r, mk.lDOS 
u rz ę d e w e  p o n a d  20 g r . d o  2000 gc. m k  ICO; b) n a le ży - 
to ś ć  z a  p o le c a n ie  rr.ic, 50; o) n a le ż y ta ść  ó d  t .e k la i 'o « u -  
n e j  *yafrtv*ści ze  k a żd e  10.000 m k. iu b  c z ę ś ć  ty c h ż e  m k,
50. Ż a l is ty  w a r to śc io w e  o tw a rte , (p rze lic z o n e )  p o b ie ra  
s i ę  n u ie ż y to sć  o d . t t e rto ścL  p o d w ó jn e ]  w y so k o śc i.

. 11. P aczk i: d o  w agi ! kg. m k. 100, J o  w agi 5 kg. 
400 m k., d o  10 kg . 800 fnk., d o  15 kg. 1200 m k., d o  20 
kg . 1600 m k. Z a paczk i o c h r o n n e  p o b ie r a  -się  n a ie ży - 
to ś ć  o d  w agi w p o d w ń jn e j w y so k o śc i. Za paczk i z p ó -  
d a a ą  w a r to ś c ią  p o b ie ra  s ię  o p ró c z  te g o :  a )  n a teży to ś,'. 
o d  w a rto śc i za  k a ż d e  10.000 m k . iu b  c zę ść  ty c h ż e  59 
m k .. b ) p rzy  p a c z k a c h  p o n a d  20.000 m k . '-wat toS cł d o ­
d a tk o w ą ' n a le ż y io s ć  m a n ip u la c y jn ą  o d  p a r z k i■ m k. 1Ć0. 
Za p a c z k i-k a s  i u rz ęd ó w  sk a rb o w y c h  i p a ń s tw o w y c h  
z  d o ta c ja m i i n a d m ia ra m i k a so w e m i i t. p . (Dz. U rr . 
N f 27 z 1920 r .j  p o b ie ra  s ię . p ró c z  o p ła ty  o d  w ag i ja k  
w yżej, n a le ż y to ś ć  o d  w a rto śc i do  10.009 rr.k.— m k . 5, 
d o  5Ó.C00 m k.— 23 m k . d o  109.000 m k.— 25 m k . z a  k aż ­
d e  d a ls z e  100.000 m it. ltsb c z ę ść  ty c h ż e  — ,3 5  m o re k . 
(Dz. lim  Min. Poczt i Tdcgr. M  35 * dn. 21- V1I-H22 t*.\

(C. d , n.)

RZECZ^ Z n aL E Z lO N E .

W .K o m isarjac io  P o lic ji P a ń s tw o w e j S o sn o w c u , 
z n a jd u je  s ię  d o  o d e b ra n ia  1 ia s k a  d ą o o w e  -ze s r e b n ą  
r ą c z k ą  a r a z  n a s tę p u ją c a  d o k u m e n ty :

1) d o k u m e n t ^ a is k o w y  J ń r e f a  P o c h w y , zeim. w a

w si S u ro w a , p ow . B rz a s to ,  w y d a n y  p rz e z  P . K. U 
w' ra rn o w ie ,  o r a z  z a ś w ia d c z e n ie  g m in n e  ? _T5C0- m ku .:

2) ty m c z a so w e  św ia d e c tw o  d e m o b il iz a c j i  W łady*  
s5ąw& T p k a rsk fe g b , z a m , w S o s n o w c u  p rz y  u t. P r o s te j  
n r . 14 w y d a n e  p rz ez  P. K. U. w C zęstochowie*,

J )  k a r ta  z w o in ie n ia  W ład y sław a  L u b a ra , z a m .
S o s n o w c u  p rz y  ui. P i łsu d s k ie g o  nr, 59 , wy l a n a  p r? e s  

W  PulJt Legic-nńw  w K ie lc a c h ;
4) d o  »ód o s o b is ty  D aw id a  B o ru c h o r ,s k ie g o , z a m . 

w  S o s n o w c u  p rz y  u l. K o ł łą ta ja  n r . 1 (\ r s u o 1 ty p r z e  E 
M a g is tra t  m . ? t» tn o w c a , o r a z  św ia d e c tw a  s s k n łn e  i za* 
św ia d c z e n ia ;

5) k a r l i  z w o ln ie n ia  W ia d y s in w a  K o rd e la , z am . 
w S o sn o w c u  p rz y  u l. D a le k ie j n r . 7, w y d a n a  p rz e z  P» 
K. O. w B ę d z in ie . (Pismo P. K. P. P. w Będsirdt, s dn.
4 -Y 1 II 1922 r. L. 8205, L . 8553, L . 8427 L. 8408. L . 
8282. L . 3429).

A UN IEW RŻN iEN !^ LEG ITYM RCJI.

U n ie w a ż n io n o  n a s tę p u ją c e  le g ity m a c je :
'post- J a n a  P aw ło w icza , z  O . K. 9. P . w  B tcńym - 

s to k u  n r ,  !85ą;
. p o s i .  Ł u czak a  J ó z e fa ,  z- P . ii .  P , P . w  W elk o w y s*  

k u , n r . '8 2 2 ,
p o s t .  r ;< /fń s k le g j  W ac ław a , z  P . K. P . P . w itrze*  

mlfcficu, nr* 22:
p o s t ,  R y lsk ie g o  J ó z e fa ,  z  P . K P . P . w W arsza ­

w ie, n r , 3541*
p o s t .  K a lu ćk ieg o  J ó z e fa ,  z  P. K. P . P .  w W lóe* 

taw k u , 3516;
p o s t  G a w ro ń s k ie g o  K azim ierza , z  P . K. P . P . 

w P ło ń s liu , n r. 20.-2:
p o s t .  R ?zvia  J a n a , ’e  P . K. P . P . w  Skife in iew i- 

c ec h , n r, 2Ś55.

P rzstf s?o!MfmleM.
. —;o;—

O d kilku miaslęcy już plsr.ia donoszą
0  zamierzone] podróży Naczelnika Państwa, ido 
Bukaresztu i Sinaia, celem złożenia wizyty kró» 
łowi Ferdynandowi rumuńskiemu. O statnio zaś 
korespondent bukareszteński paryskiego. „U h* 
trannigeant* telegrafował do swego, dziennika, 
l i  król Ferdynand zamierza w  najbliższej przy­
szłości udar. s h  .z wizytą do-W arszawy.

Fakt, iż zamierzona spotkanie najwyższych 
reprezentantów  obu państw wcią? żywo om a­
wiani; je s t  w prasie europejskiej, dowodżi, że 
będzie ono pierwszorzędnem  wydarzeniem w p o ­
lityce europejskiej. Opjjija publicznh obu państw 
Oczekuje te g e 1 spotkania z nieciemMwośdą, wi­
dząc w niem m anifestacją poczucia wspólisości 
interesów i uczuć serdecznej przyjaźni, łączą­
cych oba narody.

Spiusa połsku-rumuńsfci wynika z logiki 
położenia geograFcznego obu państw.

Folska i Ruftjunja stanowią. ,dwę ńajbar* 
dziej na wschód wysunięte bastjony cywilizacji 
zachodniej. Oba państwa są też jednakowo- 
zainteresowane, aby na wrchodzle Europy pa­
nował spokój, aby granice ich bezpieczna b y ły  
od  wnzelkiefjo najazdu. Utrzymanie przaz Pol­
skę granicy, ustalonej przez Ira k ta t Ryski, jes t 
dia bezpieczeństwa Rumunji równie ważne, jak 
dla bezpieczeństwa Polski ważne jes t utrzyma­
nie przez Rumunię granicy Dniestru. O ba pań­
stw a  są równie zainteresow ane w e  wzajemnej 
obronie ooecriego swegc stanu posiadania.

Również i  w innych dziedzinach polityki 
międzynarodowej wspólność interesów Polski
1 Rurnunji je s t bardzo widoczna. ! Runrjunja 
i Polska żyv,ro są zsinte; esowane w tem , aby 
narzucone im przez m ocarstw a traktaty -w spra­
wie ochrony mniejszości nie mógly być przez 
nikogo interpretow ane w sposób/ naruszający 
w Cżeuikolwhtc zasadę suwerenności obu państw. 
Podobnie też, jak w okresie Konferencji Wer­
salskiej, zasadnicze interesy obu państw Są

powyższe; sprawie identyczne.
■ Obok wspólności * interesów politycznych 

łączy leż Polskę E Rumunję ścisła wspólność 
interesów gospodarczych. Wielki trak t G a la o -  
Gdańsk, łączący m orze Czarne z.Bałrykiem  le­
ży na terytorium  obu państw. f\ jeśliby połą­
czenie Polski z Gdańskiem zostało z iakichbądź 
przyczyn chwilowo przerwane, wówczas jed y ­
ną pewna drega, łącząca . Polskę ze światem, 
wiodłaby przez Morza Czarne i - ^pizym ierzoną 
Rumuoję.

W ogóle, stwierdzić należy,, iż wiele z Ru* 
fnur.ją nas łączy, a  nic nie dzieli.. Mamy wspól­
ne interesy polityczne i gospodarcze, wspól­
nych przyjaciół \ wspólnych wrogów. Niewąt­
pliwie też dążyć nahży , a 1-y wytworzyły się 
między o s a  narodam i bliższa i serdeczniejsze 
Jtasuiiki kulturalna.

W tym kierunku wiele bardzo mają do 
zrobienia Polacy, zamieszka!; w Rumunji. Pola­
cy na Bukowinie, jako żywioł zdawru- osiadły 
i stojący na wysokim szczeblu kulturalnego roz­
woju," poważniu przyczynić się m ogą dp zbli­
żenia obu sąsiednich narodów.

Cieszymy się, iż świadomość tego faktu 
nje obca jes t kiei ownicz^ro sferom  rumuńskim. 
Ja k  niedawno doniosły dzienniki, prem jer Bra- 
tianu przyjął w G^Hrpiowcach ddlegację miej­
scowej ludności polskiej, która przedstawiła mu 
pu-stulaiy tej ludności w zakresie szkolnictwa. 
W odpowiedzi prem jer Bratianu zaznaczył, że 
żywiołowi polskiemu dana być m usi‘m ożność 
rozwoju kulturalnego, a wskazując na przyjazne 
stosunki, jakie panują pomiędzy państw em  poi- 
skiem a Rumunją, zakończył przemówienie sło­
wami; . „Jesteście nam -nietyiko . przyjaciółmi, 
ale braćmi". ‘ «'

Jesteśm y  przekonani, iż słowa p. Bratianu 
wytAŻają. uczucia nietyiko rządu, ale i: ęałśgo 
narodu rumuńskiego. Te sarn® uczucia żywi też 
w stosunku do Rumunji społeczeństw o polskie, 
oczekując, iż odwiedziny Naezelrrka Państwa 
Polsldego" w Bukareszcie wzmocnią f zacieśnią 
wjęzy przyjaźni pom iędzy obom a narodami.

J . E .

Nai;7 wywóz.
W  ostatnich dniach na szpaltach prasy 

codzieimej wytworzyła się póiemika na tle wy­
wozu niektórych naszych płodów rolnych zai 
granicę. ! ^  f  ■

Rząd nasz zajął w tej sprawie stancwisko 
określębei dzieląc różne produkty ! towary na 
dozwolone i niedozwolone do wywozu. .

Zdawałoby się, że powinno to  sprawę 
ostatecznie wyjaśnić. Tymczasem dfcjc, się sły­
szeć gt&sy, które żądają, * aby wogóle nic nie 
wywozić, i wszystko konsumować na miejscu,; 
gdyż \ytedy, zdaniem  oponentów , póy/strzyma* 
się drożyznę w  je j coraz gwałtay/nlejczyrn po- 
chodzie.

Stanowisko takie, pozornie słuszne, pr^y 
głębszem wejrzeniu w isto tę  rzeczy,. nie da się 
utrzymać. Wprawdzie nie ulega w ątpjw ości, 
że wywóz niektórych produktów, zwłaszcza 
w£ znaczniejszej ilości, może wywołać pewną 
podw yżkę cźn. Jednakow oż, z drugiej strony* 
nie należy, zapominać, i.e za wywiezione towa­
ry i produkty otrzymamy obce waluty, co pow­
strzyma tak gwałtowną, pstatniem i czasy, zwyż- 
■kę-.ićh kursów i tym sposobefh pozwoli na 
iisriize nabycie towarów poebodzeni^ zagea- 
niezregń. f \  trzeba ciągle pamiętać, że, podług 
'statystyki urzędowej,, nasz .przywóz z zagranicy 

k jes: mniej, niż w połowie, pokryty przez nasz 
wywóz zagranicę, co znaczy, że ta druga poło­
wa przywozu pokrywana jest przez coraz nar 
tarczywszą podaż, m arek polskich i córcz bar- 
d i t 5j  p o s p i e s z n y  d r u k  n a a ż y c h  p i e ń ^ d z y  p s p i e *

rowych. Ja k  bardzo to  je s t szkodliwe dla ca­
łokształtu naszego 'gospoaarstw a narodowego,
pó^iiosiiiljprly n a ,tem  miejscu niejednokrotnie* 

A 'w ięc wywozić musimy, i to  n ie ty iko  
ropę, Vjb naftę, drzewo i cem ent, gdyż Łen wy­
wóz jeszcze nie wystarcza na pokrycie niedo­
boru naszego bilansu handlowego (stosunku 
wywozu do prsywozu)“ -Ieci również zbywając 
produkty, rolne, w naisuerszern znaczeniu tego 
wyrazu. Że nadwyżki w tym kierunku będą — 
zdaje >się nie ulegać już wątpliwości, Organiza­
cje rolnicze obliczają, że po zaspokojeniu po­
trzeb wewnętrznych, będziemy mieli ne awwóz 
około 300 tysięcy wagonów ziemniaków za su- 
snę okołc 120 m ujardćw  m arek, co pozwoliło­
by pokryć niedobór naszego bilansu handlo­
wego na przeciąg kilku miesięcy. Zdaje się 
również, żę będlźemy mieli nadwyżki żyta 
i jęczmienia, nasion, gęsi, jaj kurzych .i in.

W szystkie te  produkty, wywiezione za 
granicę, przyczyniłyby się bardzo żnacziMe,; do 
obniżenia kursu walut obcych na naszym ryn­
ku, .powstrzymując jednocześnie, choćby w pew­
nym stopniu, druk papierowych m arek polskich.

Zaznaczyliśmy już na tem  miejcu, se  p^w- 
ne warstwy społeczeństwa polskiego, odżywia­
ją się zbyt dostam io, topiąc w nienasyconych 
żołądkach, ze szkodą dla siebie i dla ogółu, 
nadm ierne ilości produktów, które m ogłyby 
być, bez niczyjej szkody i bez wywoływania 
widma głodu, wywiezione zagranicę. Nasze ówd 
czesne uwagi, obecnie stały sią ponownie akr 
tuainemi.

2 giełdy.
* W ciągu tygodnia ubiegłego* przeważać na 

ryrku  walutowym, nastrój zniżkowy. Kursy w#- 
lut zagranicznych i dewiz, były niższe. Kurs 
marki niemieckiej utrzymał się na poprzedm urt 
poziomie. t /-? •

Obroty papierami dywidendowemi, nie 
przybrały większych rozmiarów, przy małych 
odchyleniach kursowych. ,

Trarjząkcje papierami proceitiowerry jak  
zwykle były ni kie. Kurs rr.a rko^y  ch - 4 ' ,  2%  
Listów zastawnych Tow. Kredyt. Ziamskiego, 
nieco się podwyższył.

Dookoła spraw
administracyjnych.

' — o --

FiącioleciG sądownictwa polskfeso. .
Pierwszy jubileusz sądowniciarc poIsKiego 

d'więcony był w Warszawie dnia 1 -września. 
Obchód wypadł "ciazwyle uroczyście i w spanrJe.

O g. -0  rano w kościele katedralnym k£. 
kardynał Kakowski celebrował uroczystą mszę 
świętą. Kościół był p rzepełfion / przez przed- 
śtawicieil Rządu, warszawskiego sądownictwa 
'i adwokatdrjJj oraz przez bardzo licznie zebraną 
publiczność.

O gedz. 5*ej pp. w gm achu M inisterstwa 
SprawśedUwoScł otw artą została uroSzysta ł^k*i- 
derhja, Piąltria sela posiedzeń o . Korrdsjt Sprą-
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wiediiwości, odrestaurowana i ładr.Ia udekoro­
wana, zaledwie mogła peetUaśeic przybyłych 
.oirL Obecni byli: — Naczelnik Państwa, ks. 

kardynał Kakowski, m inister sprawiedliwości 
Makowski oraz szereg najwybitniejszych oso­
bistości ze świata prawniczego z prezesem. Są­
du Najwyższego, Franciszkiem nowodworskim 
na czele. ..

Akadem ję zagaił m inister sprawiedliwości 
p. Makowski przemówieniem poniższej treści:

„Rozpoczęty bieg Odrodzenia Rzaczypo' 
spolitej Polskiej idzie przez 5 iat niopowstrzy- 
■nanie, ogarniając coraz to nowe obszary. S top­
niowo państwowy polski wymiar sprawsedli-' 
wcści obejm uje Małopolską, W ielkopolską, Po­
morze, Ziemie Wschodnia, Wileńszczyzną, wresz­
cie Śląsk Górny, niemal w ostatnim  miesiącu 
zamkniętego już pięciolecia. Dziś Rzeczpospo­
litą Polska ż /je  pełrią życia państwowego, 
a my dzierżj my w dej imieniu miecz spra­
wiedliwości.

Improwizowane na prędce w toku 1917, 
wzmacniane i organizowane stopniowo w ciągu 
żat 5 sądownictwo polskie ma przea sobą jesz­
cze egrom  rzeczy dc  spełnienia, pgrom wysił­
ków do  pod jęc ia .:

Obce ustawy, doświadczenie, nabyte w ob­
cych warunksch na terenie/trzech różnych pań­
stwowości, trzech różnych kultur prawniczych, 
niemożność nawiązania żywej nici ze świetnoś­
cią własnej tradycji, przerwanej przez szereg 
pokoleń, wysuwa cc pierwsze zadanie, jakiem 
jes t dia nas stworzenie Samodzielnego, włas­
nego typu sędziego polskiego.

Wszyscy kochamy Polskę, jako nieodzow­
ny postulat, jako żywą amanację najistotniej- 
« y c h  naszych dążeń osobistych i zbiorowych, 
a le  w oczekiwaniu Je j, czy  w walce o Piią, ży­
liśm y w państwach niewoli, od paru lut zalej- 
v«jp jesjteśmy obywatelami, własnego państwa. 
Rzeczpospolita Polska nie sto: gdzieś za nami, 
lub przed nami, Ona jest w nas, my Nią je­
steśm y.

Dopóki żmudna p:aca uczonych prawni­
ków, zbrojnych potęgą wiedzy i doświadczenia, 
w łączności z pracą Sejmu, będącego wyrazem 
potrzeb R zeczpospo lite j, nie dadzą nam włas­
nych ustaw prosto i jasńó mówiących, ezego 
Polsce potrzeba, co w Polsce wolno, a czego 
nie wolno, dopóty musimy korzystać z pom o­
cy ustaw obcych. W te  obce formy ustawowe 
n osim y  wdać treść polską, a to uczynić nr.ożfc 
tylko żywy tlueh sęuziego-“ obyv/atala,‘.

N astępnie zebrał ylos b. Vninr Bukowiecki, 
mówiąc o byłym departam encie sprawiedli­

w ości, jako ząwŚążku polskiego sądownictwa, 
podkreślając energję pierwszych pionierów? są*, 
downsetwa, którzy musieli wywalczać od oku­
pantów, wśród ciężkich warunków, tą  pierw­
szą uFiedziną władzy państwowej poiskiej I zwra­
cając uwagą na potrzebę tiągłości twórczej 
w Sądownictwie, pracy, która i dziś nie jest 
jeszcze ukończona.

Prezes Sądu Najwyższego, Franciszek No­
wodworski przemawiał w imieniu całego są­
downictwa polskiego, które o to  obchodzi to 

■ narodowe święto. M.ówca w kilku cyfrach skreślił 
rozwój pięcioletni sądownictwa. Za, n&czyl jego 
doniosłe znaczenie, jako jednego z trzech or- 
gnow zwierzchnlczej władzy wykonawczej narc. 
n-j, scharakteryzował niezawisłość sądów, opartą 
na konstytucji i wreszcie przeszedł do sk re ś lą  
nia wzniosłych zadań i obowiązków polskiej 
Terr.ii względem Państwa. „Polska Temida 
musi być osto ją prawa, iadu I wolności. Stać 
na straży praw przez Ń aied uchwalonych, wy­
mierzać je  każdemu obywatelowi, a nawet 
każdemu mieszkańcowi Rzeczypospolitej, na­
prawiać wszelkie ich pogmatwiania, ścigać wszel­
kie ich pogwałcenia, słowem wymierzać spra­
wiedliwość w Rzeczypospolitej »tym sposobem  
osłaniać w tiiej zarówno wolność, cześć i m ie­
nie obywateli, jak ład, bezpieczeństwo i potęgę 
państw a—oto wysokie sądów polskich zadania. '

Sądy są świątynią Sprawiedliwości, sędzio­
wie są jaj kapłanami. Muszą tedy  być czyści— 
by żadną domieszka: pobudek własnego pożytki 
lub własnych upodobań nie zmąciła słuszności 
ich orzeczeń".

Prezes ^ądu Konic skreślił historję sądów 
obywatelskich w r. 1915, k tóre poprzedziły 
powstanie sądów państwowych I stworzyły ich 
podwalinę. .

Sędzia E. S. Rappąport poświęcił - swe 
przemówienie wspomnieniu doniosłej działal­
ności tak zasłużonej dla sądownictwa polskiego 
Rady zrzeszeń prawniczym, która po przyrnu- 
sowem zniesieniu w r. 1916 sądów obywatei- 
skieh, przez cały rok „sądów okupa cyjnych", 
pracev/aió s  ukryciu, zbierając m ąterjały, przy­

gotowując pierwsze rysy projektów ustroju są­
downictwa i oczekując chwili, w którejby można 
było owe projekty w czyn wcfęlić. W łonie 
zrzeszeń tworzy się pierwszy Komitet sądowy 
w Warszawie, który kładzie podwaliny pod są­
downictwo. Dziś dla pom yślnego wykończe­
nia budowy biec musi naprzód fala owego en­
tuzjazmu, hórmor.ji, współdziałania i energji, 
która cechowała w tej dziedzinie lata 1915—17.

Prezes rady naczelnej adwokackiej Cpzafy 
Ponikowski poświęcił słów parę zasługom ciała 
adwokackiego pvzy współdziałaniu w tworzeniu 
sądownictwa.

flkaaem ję zumknęio przemówienie min. 
Makowskiego, zakończone słowami: W dniu 
tęgo pierwszego jubileuszu sądownictwa pol­
skiego życzę Panum i sobie, abyśmy spetkaw - 
s?y się tutaj w niedługim czasie mogli z dum ą 
powiedzieć: „Spełniliśmy obawsąsek. — Rzecz­
pospolita pofska jes t duchem sjlldnoćżona i nie­
złomna mocą poszanowania prawą".

Trybunał Administracyjny.
Organizacja Trybunału Administracyjnego 

postępuje naprzód. Trybuns-ł będzie posiadał 
30 sędziów, 5 prezesów  (oprócz p. Sawickiego). 
W ras z sekretarzem  p-awniczym i niezbędnym 
personelem  przewidzianych jes t ŁiG etatów*

Projektowane jest do załatwienia posz­
czególnych spraw powoływanie osobnych kom ­
pletów sędziowskich, złożonych i  sędziów 
wszystkich dzielnic, którzy w ten sposób za­
znajamiali by się z cpłoksztfłtem ustawodawstwa 
polskiego. Również i na prezesów Trybunełu 
Administracyjnego projektowane jest powołanie 
przedstawicieli wszystkich dzielnic,

Przy Trybunale fldministacyjr.yrr. zorgani­
zowane m a  być również Biuro Ewidencyjne, 
którego zadaniem będzie kategoryzacja zapad­
łych wyroków I podawanie ich ich do wiado­
mości wszystkich sędziów. W razie: sprzecznego 
orzecznictwa ?vroiywane będzie natychm iast 
plenum Trybunału, które ostatecznie daną spra­
wę rozstrzygnie. Wyroki doręczane będą stro­
nom piśmiennie.

W obec trudność* napotkanych przy opróż­
nianiu gmachu przeznaczonego dla Trybunału 
Administracyjnego przy uE. Miodowej, w którym 
się mieszczą obecnie biura Okręgowej Dyrekcji 
Poczt i Telegrafów, Tirybghał Administracyjny 
czynności swych w przepisanym  ustaw ą term i­
nie nie rozpocznie. - "
Zakończenie kursów dla urzędników admin. 

gminnej woj. warszawskiego.
Dnia 30 Sierpnia b. r. odbył się uroczysty 

ak t zakończenie kursów dla urzędników aśm in. 
gminnej woj. warszawskiego.

Kursy te  zostały zorganizowane przez p. 
wojewodę warszawskiego Sołtana, pod ogólnym 
kierownictwem Min. Spraw W ewnętrznych.

Czynny współudział w organizacji kursów 
wzięły następujące powiatowe zwiąrki koniu- 
naine: Błoński, Ciechanowski, Gostyniński, Ma­
kowski, Płocki, Płoński, Pułtuski, Radzymiński, 
Rypiński, Skierniewicki, Sochaczewski, War­
szawski i Włccłuwski*

Kierownictwo kursów pozostawało w sta­
łym kontakcie z  centralnym  zarządem zrzesze­
nia pisarzy gminnych. Bezpośredni nadzór nad 
kursami miał naczelnik wydziału sam orządo­
wego urzędu wojewódzkiego p, Wł. Korsak, 
strona organizacyjna spoczywała w rękach pana 
ref. Ludwika Gierlićkiego, urzędnika ruin. woj. 
Na kursy uczęszczało 55 slńthaczćw, kursy 
trwały od 20 iipca do 30 sierpnia 1922 r. Ogći- 
na liczba godzin wykładowych i konwersa- 
Łorji—190.

Akt zakończenia kursów rozpoczęło prze­
mówienie p. Korsakc, witająca p. W ojewodę 
Sołtana, oraz zebranych prelegentów i słu­
chaczów.

Z kolei przemówi? p .  W ojewoda. W prze­
mówieniu swym podkreślił on doniosłą rolę tej 
najniższej jednostki samorządowej, jaką jest 
gmina. 2  wielkiem zadowoleniem skonstatował 
dodatnie rezultaty wykładów na kursach i wi­
doczne postępy w pozyskaniu now ego zasobu' 
wiedzy w dziadek,Se prawa, znajomości zasad 
organizacji samorządowej i zadań gminy. Za­
kończył swa przemówienie, życząc słuchaczem 
jaknejowocńiejszych wyników prący na niwie 
społecznej dla dobra Rzeczypospolitej.

W imieniu słuchaczów przemawiał p. J  
Popiołkiewicz, prezes zrzeszenia pisarzy gmin­
nych, mówiąc o dalszej pracy na swych pla­
cówkach, wykorzystywując pozyskane na kur­
sach wiadomości, a  w imieniu zdrzącu zrze­

szenia pisarzy gminny p. Wesołowski. Następni® 
p. wojewoda wręczył absolwentom kursów od­
nośne zaświadczenia. Zaświadczenia o ukoń­
czeniu kursów otrzymało 32 słuchaczów.

Instrukcje dis policji śledczej i jej organ! 
zacjft w okręgu pomorskim.

W rozkazie Okr. Kmdy p. P. w Toruniu 
z dn. J6.ViH 1922 r. Ns 9 p. i  czytamy:

„Wykonując rozkaz Kofnendy Głównej Po­
licji Państwowej Nr. 165 z 2l).V 1922 r. zarzą­
dzam  w porozumieniu z  władzami sądowem i 
co następuje:

Istniejące dotychczas Ekspozytury śledcze 
przy Komendach miejskich i powiatowych zno­
szę z dniem 31 sierpnia 1922 t.

Od dnia I września b. r. będą istnieć na 
terenie Województwa Pomorskiego następujące 
Urzędy Policyjno-śladcze P. P. z podar.emi p o -  
niżej obowiązkami i kom petencjam i.

We wszystkich raportach i koresponden­
cjach należy dokładnie podawać* nrtaloną obec­
nie nazwę danego Urzędu PoUcyjr.o-śledczągo, 

\  v. •
i.

Przy Komendzie Okręgowej w Toruniu 
istnieje „Urząd śledczy przy Komendzie Okrę­
gowej P. P.to it zakresem działania na obszar 
całego W ojewództwa Pomorskiego.

Do zadań tego Urzędu należy:
A. a) prowadzenia dochodzeń w spra­

wach bardzo ważnych przestępstw  na skutek 
delegacji władzy przełożonej, b) instruowanie 
i kontrola policji śledczej.

b . Urząd śledczy orzy Komendzie Okrę­
gowej P. P. prowadzi korespondencją w spra­
wach dochodzeń, odsyła sprawy zakończone do 
sądów, oraz prowadzi następującą kontrolę i 
książki: 1) Dziennik podawezy zwyk-ły i sko­
rowidz. ?) 'Dziennik- podaweży tajny t Skoro- 
tiridz. 3). Kontrola protokółów w sprawach 
prowadzonych bezpośrednio przez Urząd Śled­
czy. 4) Chronologiczna kronilia ważniejszych 
wypadków Jsryminalnych. 5) Statystykę prze­
stępczości. 6) Ewidencję i kontrolę udzielo­
nych nagróoY zawiaduje funduszami na ten cal 
pcsiadauymL 7) Ewidencja psów psiicyjn/ch 
i wyników ich pracy. 8) Sporządza nTiasśączne 
wykazy statystyczne o p r z e s t ę p t z o ś t 9) spo­
rządzą spcawozdanie Kv/artaine. 10) Książkę 
teicfonogram ów . 11) Rewersał. 12) Kurty kwa­
lifikacyjne-Wszystkich niższych funkcjonarjuszy 
służby śledczej.

C  ,A? do  odwołania pozostają przy urzę' 
dzie Śledczym Okręgowej Komendy P. P. l )  
Okręgowa "Rejestracja : poszukiwanie ściganych 
przestępców* 2) żblory ! kwalifikacja kart dak? 
tylcdkciFlj!*y-h wudłog rozkazu Kom,Głów. Nr. 
40; 3) album fotograficzne.

D. Naczelnikowi Urzędu Śledczego przy 
Komendzie Okręgowe; P. P. przydzielam do 
wykonania po iiczonych mu zadań: 1 st. przód, 
sł. śledczej, 1 przed. sł. ślecicz., 3 st. post. sł. 
ślad., 1 posterunkowy sł. śl., 1 daktyleskop 
w stopniu przód. sł. śfedcz., 1 fotograf w stop­
niu st. przód sł. śl., 1 urzędnik sł. wev>. X M. 
Plac. .

• II* -

Na terenie Okręgu Pom orskiego tworzy 
sfę 5 Ekspozytur Urzędu śledczego P, P.

T) W Toruniu, dla tągoż m iasta i powia­
tów: toruńskiego* chełmińskiego i 7/ąb-zeskiego 
z wyłączeniem obszaru tego powiatu należące­
go do sądu powiatowego w Gpłubiu.

E tat Eksp, Urzędu śledczego w  lorun iii: a) 
1 komisarz (kierownik eksp.), h) 1 st. przód, 
sł. śledcz (zast. kierownika), c) 4 przodowni­
ków, d) 4 śt, posterunkov/ych, e j  20 posterun­
kowych sł. ślad., f) 1 funkcjonarjusz sł. wewn. 
X ki. piać*

T przodownika, 1 st. post. i 1 posterun­
kowego przydziela Ekspozytura do pełnienia 
służby obyczajowej.

2) W Grudziądzu Jla  tegoż miasta, i po 
włazów: Grudziądżkleęo, Gniewskiego i Świec- 
siego.
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Etat E&spoztjttiry Ur?. śledcz. p  Grudziądzu: 
a) 1 komisarz (kierownik eksp.), b) 1 st. przo­
downik' sh śledcz. (zastępca kierownika), c) 3 
przodowników sł. śledcz., c?) 4  sl. posterunko­
wych st, śledcz., e) 20 posterunkowych sl. śl.,
f) 1 funkcjc-nar. sł.-wewnątrz. X kat. płac,

1 przodownika, 1 st. posterunkowego i 1 
posterunkow ego przydziela Ekspozytura do peł­
nienia służby obyczajowej.

3) W Brodnicy dla powiatowi brodnickie­
go, lu b a w sK ie g o  (Mowemiasto) działdowskiego 
i obszaru należącego da Sądu pow. w Goiuoiu 
A wydanego z powiatu W ąbrzeskiego.

Eta i JBfop. Urzędu śkd u .  JFf ta Bro&mey: 
a) 1 aspirant (kierownik Eksp.), b) 1 st. przód, 
sł. śl. (zastępca kierownika), c) 1 przodownik 
sł. śi., d) 3 starszych posterunkowych sł. śh, 
e) 12 posterunkowych sL śl., f) 1 funkcjonar­
iusz sł. wewn. Xlł kat. piac.

4) W Chojnicach dla powiatów: chojnic­
kiego, tucholskiego, sępolskiego i kośuerskie- 
go, z wyłączeniem  obszaru, sądu powiatowego  
w  Skarszewach, wyłączonego z powiatu koś-
ciersklego.

Etat Ekep, śl. F. P . u> Chomicnok: a) 1
podkomisarz (kierownik Eksp.), b) 1 st. przo­
downik sł. śK (zastępca kierownika), c) 2  przo­
downików sł. ŚL d) 3  starszych posterunko­
wych sł. śl., e ) 14 posterunkowych sł, śl. f) 1 
funkcj. sł. wewn: XI kat. prjaę.

5) W Tczewie dia powiatów: starogardz­
kiego, tczew skiego, kartuzkiego, wejharowskie- 
go , puckiego i obszaru sądu pawisdowego 
w Skarszewach wyłączonego z powiatu koś-
dersk iego .

Etat Efap. Urzędu śledcz, P. P. w Tcsaok: 
a) 1 podkomisarz, kierownik Eksp,, b) T  star.
prroor-wink sł. ś l .  zastępca kier., c) 2 przodo­
wników sł, ś l ,  d) 3  str. posterunkowych sł. ś l .
e) 13 posterunkowych si. śky f) 1 funkcjonar­
jusz sł. wewri, XI kat. płac.

Uwzględniając szczególne warunki służbo­
w e  i łoKalpft ^pozostawiam. w W ejherowie dla 
celów  określonych § 5  Rozk. K, Q. P. P. Mr. 
16? oddzielny posterunek Pol. śledczej z za­
kresem  działania na powiaty: wejhernwski, 
pucki i kartuzki.

Pmerunulc ten z etatem: a) 1 przodownik 
sł, ś l ,  b) 1 str. post. sł. śi,. c) 1 posterunko­
wy sł. SL, nie figuruje na zewnątrz jako taki, 
(ecz wchodzi w skład Pow. Kom. P. P. W ej­
herowo,

Przydział funkcjonarjus^ćw policji śledczej 
d o Komendy Powiatowej w W ejherowie nie 
zwalnia tej Komendy ani Komand powiatowych  
w  Kartuzach i Pucku od obowiązku zgłaszania 
Eksp. Urzędu śledczego w Tczewie każdego 
wypadku przestępstwa kryminalnego.

Ma czele  Ekspozytury Grzęd u śledczego  
stoi ..Kierownik Ekspozytury Urzędu Śledczego".

Zakres obowiązków i kompetencji Ekspo- 
zytur Urzędu śledczego oraz wzajemny ich sto­
sunek do Komend powiatowych P. P. na ob­
szarze ich działania określają §§ 3 —23, 24 —26, 
Rozk. Kom. GL P. P. Mr. 165 (wyciąg z rozka­
zu dołączam).

Punkty a, b i e § 19 pow ołanego rozka­
zu nie mają zastosow ania dla Ekspozytury U- 
rzędu śl. w Torunia,

§§ 7  i 3 nie zmieniają w  nieżem ustalo­
nego  i obowiązującego dotychczas sposobu  
składania Urzędowi śledczem u przy Korn. Okr. 
doniesień i raportów, -a wydane w tym wzglę­
dzie rozkazy obowiązują nada!

O wypadkach kiedy należy wysyłać ra­
porty nadzwyczajne (Rozkaz Kom. GL P- P. 
Ka i3U p. V.) należy zawiadamiać jednocześnie  
Urząd śledczy przy Komendzie Okręgowej, przy­
należną ekspozyturę Urz. śledcz. i Komendę 
Gł, P. P.

D o § 9. Rozkaz Kom. Gł. P. P. Ma 165, 
zauważam, że rejestrację rzeczy zgubionych  
z notatkami kto ęw ent. i kiedy znalazł, oraz 
kiedy uprawnionemu właścicielowi wydanó, pro­
wadzą Ekspozytury Urz. śl, dla sw ego terenu 
działania. Potrzebny rriatarjał dostarczają tak ie  
przynależne Komendy powiatowe P. P.

W ważniejszych wypadkach, gdy się rozu 
cKodsrj o  przedmioty wielkiej wartości lub spec­
jalnego znaczenia, należy rejestrację rozszerzyć 
na wszystkie Eksuozytury Urz. śledczego Okrę­
gu Kil, oraz na inne Okręgi P. p.

Korespondencję w tym względzie prowa­
dzi interesowana Ekspozytura śledcza bezpo­
średnio z wymjenionemi Urzędafni.

Do § 10. Ekspozytura Urzędo śleaczego  
w Toruniu, dalej Komenda P, P. ra  m iasto To­
ruń i jej Komisarjaty, jak również Komanda Po­
wiatowa P, P. w Toruniu; korzystają przy d o­
chodzeniu p izestępstw  i stwierdzaniu lo isa -

rpości o sób  aresztowanych ze wszystkich zbio­
rów i kartek rejestracyjnych Urzędu śied tzego  
przy Komendzie Okręgowej.

Du § 17. Prócz wykazów i  książek wy* 
m ienionych w § 17 rozkazu Komendy Gł. P. P. 
Ma 165, mają Ekspozytury Urzędu śledczego  
prowadzić: l)  Dziennik podawczy zwykły ! sk o­
rowidz; 2) Dziennik podawczy tajny i skoro­
widz; 3) Książkę inwigilacyjną prowadzoną sys­
tem em  indeksu; 4) Wykaz wyników służbowych  
funkcjonarjuszy sł. ś ! . 5) Wykaz dokonanych  
rewizji dom ów 5 osobistych; 6) Wykaz niawy- 
krytych czynów karygodnych w rejonie Janej 
Ekspozytury Urzędu ś l;  7) Wykaż znanych prze­
stępców  zawodowych w tejonie, ą szczególnie  
w siedzibie Ekspozytury; 8) - W ykaz do § 25, 
punkt a i b Rozk. G. P. P. JMa 165, w rejonie 
Eksp- Urzędu śi.; 9) Książką' telefonograrnów; 
10) Książkę przeglądów; 11) Kartę chorych; 12) 
Rozkazy służbowe.

Ponadto każdy runkcjęnurjusż sł. ś!„ mu* 
si posiadać własną książkę inwigilącyiną i książ­
kę służbową, która z czasem  zostaną dostar­
czone, W uwadze tejże książki służbowej ma 
kierownik Ekspozytury zanotować wynik dane­
go polecenia służbowego. 2  chwilą dostarcze­
nia książek służbowych, odpadnie wydawanie 
rozkazów służbowych. Polecenia służbow e bę­
dą w porządku chronologicznym wpisywana do  
książki służbowej odnośnego funkcjonarjusza,

(C  d n.).

P od zia ł p racy  w  E k sp ozytu rach  ś le d c z y c h  
o k ręg u  w o ły ń sk ie g o  P.P.

Celem przeprowadzenia odpow iedniego  
podziału pracy funkcjonarjusżów st. śl. w Eks- 
poz. Śledczych Brześć, Pińsk i Łuniniec, zarzą­
dziła kmda' P. ?. okręgu brzeskiego co nastę­
puje: 1) Funkcjonał jusze przydzielani do każdej 
z powyższej Ekspozytur podzieleni zostają ńa 
brygady w ilości 2—3-ch, stosow nie do ilości 
przeważających ńa terenie działalności Ekspoz. 
przestępstw. 2) Każda brygada składać się bę­
dzie i  4 —6-ciu tunkćjon, sł. ś l ,  z których je­
den będzie jej kierownikiem. Nadto w każdej 
Ekspoz. stwarza się oddział lotny złożony z 3 do  
5-ciu funkcjom, pozostających do dyspozycji 
Kierownika Ekspozytury dla wzmocnienia posz­
czególnych brygad w razie potrzeby, a nadto 
do przedsiębrania specjalnych czynności. 3) J e ­
dna z brygad ' zająć się musi specjalnie walką 
z bandytyzm em , pozostałym  zaś należy przy­
dzielić * kradzieże, oszustw a i inne cięższe  
przestępstwa. 4) Kierownik Ekspoz. ma ścisły 
wgląd w działalność poszczególnych brygad, u- 
cizielŁ rad i wskazówek. 5) Działalność każdej 
z brygad rozciąga się na cały teren działalności 
Ekspoz, 6) Współdziałanie Policji mundurowej 
odbvwa sie w m yśl Rozkazu Kmdy Głównej 
Ma 165.

Powyższy podział ma być bezzwłocznie 
przeprowadzony, a wykonanie jego  zameldowa­
ne raportami Okr. Kmdzie z wymienieniem na­
zwisk funkcjoh, przydzielonych do odnośnych  
brygad względnie oddziałów lotnych i ich kie­
rowników. Równocześnie wydany w tym wzglę­
dzie okólnik (L. 10380 z dnia 3-VEil r. b.) pou­
cza o  sposobie działania brygad.

C O  S Ł Y C H A Ć  C  P O L IC J I  Z A G R A N IC Ą .

N. Y. 0Mpl Za staraniem szefa policji 
w  San Francisco, na uniwersytecie kalifornij­
skim otwarto miejsca na kursach kryminologii 
dla 20 policjantów, celem  przygotowania ich 
na wyższe posady policyjne. Bez ukończenia 
kursów, kandydaci odtąd nie m egą otrzymać, 
stanowisk oficerów policji.

Bombay Pod, Rząd chiński żwawym kro­
kiem dąży do upaństwowienia swojej policji 
-w większych miastach. Obecnie policja pań­
stw ow a, urządzona p a  Sposób europejski, znaj­
duje się w Pekinie. Siangtąu, Singau, Cźan- 
czou. Specjalny po-icja portową w Kantonie, 
Hankou, Tientsinie, Szargaj u i in. W  Tybecie 
również jest organizowana policja państwowa, 
z dyrekcją w stolicy Lhasa.

L ‘Edair. Towarzystwo opieki nad zw ie-' 
ężętąrni w Live.rpóó5u, wyznaczyło stały fundusz 
foęzny na nagrodę dla policjantów, którzy od­
znaczą się gorliwem przestrzeganiem poszano­
waniu zdrowia i sił zwierząt pociągowych. Wy­
magana przez Towarzystwo działalność poli­
cjanta polega na największej liczbie zaareszto­
w ać WożnicóW zs znęcanie się nad zwierzętami. 
Oprócz nagród pieniężnych, policjanci otrzy­
mują jeszcze medale, zatwierdzone przez króla, 
stojącego na czele Towarzystwa.

jfacJiener Naclirickten. Policja niem iecka 
od kilku m iesięcy, przy obleganiu zbójów i ban­
dytów, jeżeli ci zabarykadują się w budynku 
odosobnionym , używa gaz j odurzającego, wy­
nalezionego przez d-ra Krausa, Do przesyłania 
gazu pod adresem bandytów służy gilza szkla­
na, nabita mieszaniną, której skład jest trzy­
many w tajemnicy. Gilza nabija się w specjal­
nie skonstruowaną rurkę, naładowaną _ małą 
ilością prochu bezdym nego. W yładowanie się  
gazu powoduje nagłe odurzenia i bezwiad „po­
strzelonego", ustający po wyniesieniu go  r.a 
św ieże powietrze. W początkach sierpnia r. b. 
policji w Gelsenkirchen z pom ocą gazu udało 
się obezwładnić trzech niebezpiecznych włamy­
waczy, którzy zamknęli śię przed pościgiem  
policji na strychu szopy. G ai przesyłać można 
z odległości 83— 100 k r o k ó w . ______________

M M f  w  policyjnego.
Tydzień dwudziesty trzeci,

=-!— "  *   '■ •

Uzyskaiem pozwolenie ńa podróż po ko- 
mjsarjatach, na zw iedzenie się, jak to mówią: 
gdzie jest co  i jakie jest to có. Dokąd iść na- 
sampizód? wahałam się przez kilka godzin  
nad obranięm kierunku mojej w ycieczki. Tam 
pojadę, gdzie jest najgorzej, nejniebezpśeczniej! 
Postanowiłam. Przypomniały mi się krańce od­
legle stolicy: pćhota i Czyste. Dwudziesty trze­
ci komisarjac! Aha! Tam się nasłucham! Tam 
węchem  Kłomi zdobędę tajemnicę życia przed- 
mieścial Tam m! opowiedzą koledzy trosk  
swoich głębokich przyczyny, użalą się, pow ie­
rzą wszestko.

Długiemg zda Się bez Końca, ulicami przy­
biegłam do białej kamienicy; jaśniejącej, niby  
strażnica sprawiedliwości i opieki wśród przy­
ziemnej szarzyzny obyczajów. XXIII komisa 
rjat P. Pi

fth, w ięc to  tu? Jakże miło pachnie?— 
stwierdziłam po kilkakrotnem poruszeniu noz­
drzami i zdziwiłam się. Mówili przecież, że  tu 
pachnie krwią, że zbrodniarzy kryje tu por.oc- 
na ciem ność wąskich zaułków. Mie myli m nie  
przecież — pomyślałam -  błogosławiony zm ysł 
moich ojców i matek!

„Poufnie" wchodzę po gabinetu p. komi­
sarza, który m uszę przyznać nie jest zbyt tęg i 
zgodnie z  powiedzeniem , że: „praca nie tu­
czy!"— jest natomiast b. wysoki.

Nieśm iało rozpoczynam rozm owę. Pytam, 
jako fachowiec.

— Cc słychać?
— Cisza!
— Czyżby?—nie chcę mi się  wierzyć.
— Tak! Teraz zupełna?
— Mówili mi, że • ••
— Mo tak, ale to  już przeszłość!
— A więc było?
— Byłe ciężko! Ma każdego z nas wypa­

dało pracy na dobę, mniej więcej około 18 go­
dzin. Trzeba było wyregulować koryto życia 
przedmieścia prędko, by wylew przestępstwa­
mi cuchnący nie oodm ył podnoża wysokich  
brzegów. Trzeba było czuwać i poznawać, by  
opanować. Dziś!,.. O to iss t szef ekspozytury  
śledczej.

Jak świetnie wygląda teraz, a jeszcze kil­
ka m iesięcy tem u, lepiej nie mówić! Odpo­

czyw am y!
— W ięc cisza zupełna? —  zapytałam.
— Maleńka jeszcze gnębi plaga!
- -  Cóż takiego.
— Gołębiel
— Gołębie?— spytałam zdziwiona,
■— Tan! Mieszkańcy naszego komisariatu  

z oblędnem  zapamiętaniem hodują go łęb ie— 
całe stada i

—- W ięc cóż' z tego?
— Ha'ha-ha! 33ada właścicielowi dorodne, 

gołębicy, która uwiedzie wdziękami swymi sam ­
ca z innego st-ida. W tedy krew płynie. Krwawy 
pojedynek na noże nieunikniony!

— Słow em —przyczyną, kobieta?—zapyta­
łam, w stydiac się trochę płci swojej.

— N ie, to  maczaj cnaraktarystyczna istota  
obyczajów dzielnicy. Należy dla niej obm yśieć  
coś zgoła odrębnego.

— Tak, co kraj to obyczaj!
• — Nia! Co koinisarjaŁ to  ob/ezajl Za­

daniem naszem  jest uobyczajnić obyczaje, 
a wtedy...

— W tedy m oże pan Sfoinisarz m oże co* 
kolwiek utyje, co  mu się siuaznie należy— od­
powiedziałam, merdając radośnie ogonem .

* wiH,
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Polska RJ., Telegraficzna rozesłała prasie 
następujący komunikat z  powodu strajku pócz* 
towo-teiegrafic^ntgo (w dn. 9 b. m. zlikwidowa­
n ego , prźyp. red.):

Rząd, doceniając w pełni trudne położę* 
nie materialne fun&cjonarjuszów państwowych, 
dokłada wszelkich starań, ażeby im' przyjść 
z  pom ocą, mimo trudnego położenia Skarbu 
Państwa.

i lak  Rada Ministrów w ostatnich czasach, 
ńie czekając na Inicjatywą Zrzeszeń urzędni­
czych, przyznała z dn. l-g o  września b. r. *?0% 
podwyższenia dodatków do piać funkćjonarji!" 
szów cywilnych, tak, że dodalki te  wynoszą  
obecnie 200 proc. pełnego uposażenia. .

Zniesiono z ważnością od l-g o  września 
b. r. czwartą klasą dodatku drożyżriianegy,
! przeniesiono wszystkie m iejscowości, zaszere­
gowana w  tej klasie do klasy Hl-ej.

Uchwalono pokrywanie prze? Skarb Pań­
stwa całego w pisow ego do prywatnych szkół 
średnich, ze d/.ieci niezambżhych funkcjonarju- 
śzów państwowych.

Funkcjonariuszom państwowym  Minister­
stwa Poczt i Telegrafu radiospecj,glistom przy­
znane 25 proc. dodatek do uposażenia, oraz 
runkcjonarjuszom poczt, telegrafu i tjelefdńta 
osobne wynagrodzenie r.u służbą nocną i 100°/0 
podwyżkę uzupełnienia drożyźnianego do na­
leżność: za służbę ambulansową.

Ponadto opracowuje się now e przepisy, 
odnośnie do djet, tanijenr1 dia telegrafistów, 
oraz naleźyłości godzinowych dla m aszynistów  
i drużyn konduktorskich.

Celem wprowadzenia w życie nowej usta­
wy o  uposażeniu z dniem l-g o  października 
Ł*. r. Rzacl jest zdecydowany projekt nowej 
ustawy po uzgodnieniu go  w łonie zaintereso­
wanych resortów i zasięgnięciu opinji związ­
ków funkcjonarjuśzów państwowych wnieść 
bezwarunkowo na wrześniową sesję sejm ową.

Zgodnie z życzeniem zrzeszeń urzędniczych 
Rząd zasięgnie opinji związków urzędniczych, 
na wspólnej konferencji z przedstawicielami 
związków, której termin zostanie związkom za­
komunikowany w najbliższych dniach, 1

Niezależnie od prac nad no rfytn projektem  
ustawy o  uposażeniu Rząd opracowuje projekt 
daisze; rewizji pasów  drożyżnianych na wypa­
dek, gdyby Sejm  dla przeszkód natury tech ­
nicznej nie był w m ożności projektu na sesji 
wrześniowej uchwalić, iub też w  razie uchwale­
nia projektu dla przeszkód tej sam ej natury 
Rząd nie był w  stanie nowej ustawy z dniem  
1 października r. b. w życie wprowadzić.

Ma ten sam wypadek Rząd opracował już 
rozporządzenie wykonawcze do ustawy z dnia 
5-go sierpnia 1922 r. o podwyższeniu dodatku 
za wysługę lat, w myśl której, począwszy od  
dnia l-g o  października r. b.. dodatek za wysłu­
gę lat zwiększy się * 1 3 3  razy w stosunku dc  
obecnej w ysokości tego  dodatku.' J

W końcu celem  przyjścia 2 pom ocą funkr 
cjonarjuszom niższych stopni służbowych, obar­
czonym  rodzinami, w wypadkach zasługujących  
na uwzględnienie, Ministerstwo Skarbu Już 
w bieżącym miesiącu uwzględniać bedzie nale­
życie um otywowane podania tychże funkcicna- 
rjuszów o udzielenie zaliczek w wysokości trzy­
m iesięcznych poborów służbowych.

KRON I KA.
Z TYGODNIA.
•SPRAWY ZAGRANICZNE,' '|

Toincari wystosował do ambasadora angielskie­
go w Pa.rHŻu ilst, w którym podkreślił, iż Francja nic- 
by nie miała przeciwko ogólnemu uregulowaniu zobo­
wiązań międzysojuszniczych, gdyby Niemcy za swet 
strony wypełniły wszystkie przyjęte na siebie zobo­
wiązania.

Jtwshrzygmęoie luMtfi auatrjachijU odroczone zo­
stało do końca obecnej sesji Ligi Narodów. Odrocze­
nie to pozostawia czas dia dalszych rokowań..

TT Jtfałci Azji wojska greckie poniosły ciężką 
porażkę. Wojska tureckie obsadziły Kutahię i Brussę.

Ogłoszono nową konstytucje dla Palestyny.
Królowa .HbtóĘ/r udała się wraz t  małżonkiem 

do Kopenhagi, caleni ziożehia wizyty królowi duńskiemu.

SPRAWY WEWNĘTRZNE.
We Lwowie otwarto uroczyście II Targ1 Wschod­

nie, Na otwarcie przybyła między Innem! misje gos- 
noaarczŁ francuska z p. Albertem-Tlrman na czele.

lin. 6 t. wybuchł strajk pracowników poczto­
wych w-Wa ssawie i w szeregu miejscowości na pro­
wincji.

Niemcy gdufisej napadli na mairynarzy bawiącej 
w Gdańsku eskadry wojennej francuskiej. Poturbowa­
no około 50 osób.

JW dte Stronnictwo Ludowe ^Wyzwohn-ie " ogłosiło 
?wój program wyborciy. Domaga się o u j  auto-.omjl 
taeytorjalnej dia mniejszości narodowych, zmniejsze­
nia podatków  i ograniczenia cza^u służby wojskowej; 
przy Jednoczesnym oparciu obrony państwa na orga­
nizacji „Strzeiee".

Z  R ady HT.inisiraiar,
Paaa Ministrów na posiedzeniu dn. 4 września 

b, r. ucnwajiła, między innemi. następująca wnioski
Pi Ministra Spraw Wewn.: w sprfuyie włączenia 

gmin: Frampol I Góraj do powiatu biłgorajskiego, o 
rozciągnięcie na Ziemię Wileńską mocy ustawy a do­
konywaniu zmian granic powiatów na obszarzB b. za­
boru rosyjskiego^ w sprawie rozszerzenia granic ir.ia 
f.ia Włosżezuwy, oraz o wyłączenia majątku Torcikami 
z powiatu Druhiczyńskiego.

P, Ministra Sprawiedliwości w sprawie zmiany 
właściwości teiytoijalnych sądów okręgowych w ^ ro ­
dnie 1 Białymstoku,

Na h-m posiedzeniu Rada Ministrów pcw ię ła  
uchwalę, ie  w pierwszem półroczu roku szkolnego 
1922-23 Skarb Państwa ponosić ma w cąiosci’ opia^ą 
wpisowego -.a dzieci niezamożnych funkrjonar]uszów 
i zawodowych oficerów i im równorzędnych, kiójąych 
dzieci uczęszczają do prywatnych szkół średnich i>cól- 
no-ksżtałcąc/ćł- hiawodówych, oraz wniosek: p. kiero­
wnika Ministerstwa ro c /i i Tel. w sprawia podwyższe­
nia należytośei funkcjdnarjmśtów pocztowych za pracę 
w pocztach ruchomych, ambulansach i za konwojowa­
nie poczty kolejami.

No posiedzeniu. dn. 7 b. b .  Rada AiUiTIstrów. u- 
ChwąliJa wniosę! p. Ministra Spraw Wawriętrznych: 

, o rozciągnięciu ńą ziemię Wileńską przepisów o or­
ganizacji władz administracyjnych pierwszej instancji 
i o postępowaniu admłnistracyjnetr i Karnsm i zała­
twiła sprawy bieżące.

B8« 25STtóc; PSUCyjHE W filliil
Kanceląrja Cywiina Naczelnika Państwa 

v,'ysłuła poniższe pism o rna ręce wojewody w i­
leńskiego p. Romana, z okazji uroczystości 
wręczenia sztandaru policji państwowej ziain: 
wileńskiej".

W ojewoda Wileński Walery Roman
W ojew. Wilno.

„Z polecenia ISaczalnika Państwu proszę o  
repreiertto wanle Jago osob y  n» uroczystości 
wręczenia sztandaru poiicji Państw, w dniu 3  
września'’.

Szef Kwnce^rji ,Cywilnej
Stanisław Cir,

Szaf Kaocelarji Cywilnej p. Stanisław Ćar 
przesłał w swofm imieniu pismo następujące:

Wilno, Komenda Policji Państwowej.
„Nie mając m ożności przybyć do Wilna, 

aby wziąć udział w  św ięcie żołnierza policyjne- 
go; składam szczere podziękow anie Komiteto­
wi Organizacyjnemu zn nadesłanie zaproszenia 
i łączę się w e wspólnej radości z uczestnikami 
obchodu z powodu pośw iecenia sztandaru po­
licji państwowej ziem i wileńskiej, należycie o- 
ceńiając trudne i odpowiedzialne stanowisko  
organizacji bezpieczeństwa na w schodnich' ru- 

' bieżacn Rzeczypospolitej*.
Szaf Ksncelarji Cywilnej/

S, Car,
Pod adresem Naczelnika Państwa Dele­

gat Rządu, W. Roman, w ystosow ał depeszę  
poniistą:

„W  uroczystej chwili wręczania sztandaru 
Policji Państwowej XVI okręgu wileńskiego, 
mam zaszczyt przesłać wyrazy hołdu, zapewnia­
jąc o niezmiennych uczuciach czci i przywiąza­
nia, jakie żywi administracja i policja Ziemi 
W ileńskiej dla uwielbianego W odza Narodu, 
l e n  dzień uroczysty wzmocni usiłowania nasze 
w  pracy ku chwale Rzeczypospolitej i dla do­
bra Ziemi Wileńskiej*,

m. p. Walery lio,nau 
Delegat Rządu Z. Wileńskiej.

O bszerne sprawozdanie z przebiegu uro­
czystości, na której p. Naczelnika Państwa re­
prezentował p. delegat Wileński Walery Ro­
man, Ciłówną Komendę P. P. zaś p. zastępca 
Gł. K. P. P. nadinspektor WardeskI, oraz ins­
pektor Gl. K- P. P. Wróblewski, a redakcję 
naszą zsst. red, p. ł. J, Remhieliński, podam y 
w najhliżssym niimerze.

Podniefinnić s ię  sgiraw nuśżt ^<»łsfcleh holoi 
!»nńat«iowyoh>

Ministerjum k jis i ieiaziiych podaje da w:ado* 
mości następujęce dane ó dokonanych przewozach na 
kolejacn polskich w czerwcu 1922 r. Dane te wykazują 
średnie liczby wagonów za dzień kalendarzowy, a mia­
nowicie:

VI, 1922 . VL 1921
Ogółem przewieziono’ 9334 7730

a mianowicie:
J) Naładowanych na własnych sta­

cjach: 7427 5834
2) Przyjętych z zagrnoicy dla Polski: TOJS .137
3) Tranzytowych przez Polską; 731

Kategorja Ii zawiera ładunki: 
Wojskowe . . i . ........................ 354 313
Kolejowe . , . . .  . . .  . . 753 569
Węgiel Dąbrowski. . . . . . . l i  47 $55
Węgiel Krakowski............................. 3?0 ?.79
Drzewo opałowe . . . . . . . 475 319
Drzewo kopalniane . . . .  . . . 9w 68
Surówce hutnicze . . . . . 64 38
Ładunki przemysłowa . . . . . 039 586 ;
Ropa i Drzefwory naftowe . . s 
Só: k u c h e n n a ........................

222 175'
62 67

Aprowizacja 1 rolnicze . . . . . 945 74.
Wywóz przez Gdańsk . . . . 196 52
Wywóz przez inne punkty granicz. 235 196
Pozcsiałe wyż. niewyszczególnione 1514 1051

Kategorja I! zawiera iaaunki.
Węgiel z Zagłębia Ciesz, . . . . 24 17
Węgieł z ZagJębta Górn, . , . . oo2 645
Przywóz p1 zez Gdańsk , . . . . 256 124
Przywóz przez inne punkty granicz. 334 330

Aifoura K aw aleró w  o H e r a  „Virżxaii HHitari*1,
Związek oficerów re2erWy Rzeczypospolitej dol­

skie] w Warszawie, pragnąc uwiecznić Ha przyszłych 
pokoleń podobizny najdzielniejszych synów Ojczyzny, 
bohaterów  o woinośe i niepodlagtośf N a j ja ś n ie j s z e j  
iireczynospolitej Poiskiej — ormstępują do wydawnic­
twa Aibumu Kewaierów Orderu „V:rxut! Milltari".

Pomieszczone, będą fotografje tych wszystkich, 
którzy to odznaczenie otrzymali, przeto prosimy o po- 
dąnie nam dokładnych aaresów, ceierr zawiadomienia 
zainteresnwaiiych o szczegółach tego wydawnictwa.

Listy w sprawie powyższej kierować, jakoieó 
wszelkich informacji udziel? Ż w irek  o f ic e r ó w  r e z e r w y  
Rzeczypospolitej Polskiej, Reklama Powszechna War­
szawa, Marszałkowska 78, telefon 226.79.

KRONIKA WYBORCZA.
I ł y l t g i l y n o w a a l B  W jb e r e 6 » .

Kierownik referatu wyborczego w min. spraw 
wewnętrznych, p. Rutkowski udzlsiił następujących in­
formacji: o legitymowaniu wyborców. ’

W ckiu stwierdzenia obywatelstwa polskiego 
(reklamujących) wystarczy dawny paszport rosyjski, 
metryka, dokument wojskowy. Paszport okupacyjny 
jest nieważny. Przy głosowaniu nie trzeoa przedsta­
wiać żadnych aokumentów obywatelstwa, lacz tylko 
dowód, że sią jest 'wyborcą umieszczonym r.a liście. 
Wystąrczy wtedy jakikolwiek dokument, nawet pasz­
port okupacyjny.

Służba jiacztaw a podczas oybe^ów .
Ministerstwo poczt i telegrafów okólnikiem z dru 

29 2 m, wydało bardzo r.bszefją instrukcję o siużbie 
pocztowej, t.ilegraficznej i te-efonićznej w Czesie wy­
borów do Sejmu Senatu. Instrukcja rna na celu-po- 
dnlesier.ls sprawności poczty w tym okresie Dia uła­
twienia organom wyborczym przesyłek pocztowych 
porto od nich zostało zryczałtowane, tak, że komisje 
wyborcze, wedieg wskazówek w okólniku zawartych, 
bąda mogły bez opiaty nadawać pr/esylki na pocicie. 
Przesyłki te bęaą traktowane narówni z pośpiesznem* 
przesyłkami paristwowemi. Co do telegramów i rozmów 
telefonicznych z rozmównic publicznych, to bedą ona 
narazie kredytowane — opiaceńle ich nastąpi pc. 
ukończeniu wyborów.

P r a w i  o b y w a te lstw o  u a ziem i w ileń sk iej.
Na obszarze powiatów wileńskiego, oszrmańskie- 

go, święciańskiego i-trockiego, obowiązuje dotychczas 
sir sprewie obywataistwa dekret Naczelnego dowódcy 
Litwy Środkowej z dnia 7 stycznia 1921 r„

Według tego dekretu, obywatelami b. Litwy 
Srodkocej sa: 1} osoby, wpisane do wykazów iub 
ksiąg miejscowej ludności, Ł. J. ksiąg gminnych, miej­
skich lub b. stanowyct, na terytorium b. Litwy Środ­
kowej; 2) osoby, urodzone na terytorjurn b, Litwy' 
Środkowej lub posiadające tam nieruchomość, o  ile 
stale mieszkają na obszarze wymienionym od 1 stycz­
nia 1919 r.; 3) osoby, które przed 1 sierpnia 1914 r. 
mieszkały na terenie b. Litwy Środkowej przynajmniej 
lat pięć: 4) osoby, które mieszkają stale na obszarze 
b. Litwy Środkowej od l-go stycznia !9ia roku; 5) oso­
by, pracujące w instytucjach państwowych iub samo­
rządowych.

Prawo obywatelstwa osób wymienionych rozcią­
ga się rów niei'na ich żony i'dzieci do iat ;8-tu.

Osoby, zamieszkaie na taryterjum  b. Litwy Środ­
kowej i nie odpowiadające warunkom powyższym c He 
mieszkały ó ciągu 3-ch iat stale i nie byty karane 
z mocy wyrokóY/ sądowych, za które są wyznaczona 
kary nie niższe, niż więzienie, mogą być uznane za 
o by wstali b Litwy środkowej za zgodc wisdz.

Dekret powyższy będzie posiadał szczególne 
znaczenie w obecnym okresie przygotowania wyborów 
do Sejmu, i Senatu.

ByŁary w Sfarwaawie.
Sprężystość i dobre działanie aparatu wyborcze­

go w stolicy państwa, gdzie głosować mają setki ty­
sięcy wyborców, wymaga wsFó»dziafonia całej ludno­
ści. Same zarządzenia władz wystarczyć r.le mogą: 
itaidy obywatel w miarę możności powinien troszczyć 
się o to, eby tak doniosły akt publiczny, jak wybery 
do Sejmu i Senatu, odbyły się w jaknajlepszych wa­
runkach.

Jednym z najważniajszych momentów w- organi­
zacji wyborów jest sprawa lokalów wyborczych, penie, 
waż od zapewnienia w nich dogodnych dla wyborców 
warunków 2ależy w znacznej jcząści przebieg samych 
wyborów,

VVisd?e miejskie pomimo niezwykie trudnych 
warunków, wytworzonych przez obecną sytuację mie­
szkaniową. wyznaczyły już lokale dla 340 obwodów.
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w v b o rra y d i,  n a  k tó r e  p o d z ie lo n a  z o s ta ła  W arszaw a , 
h ń  biUra w y b o rc ze  u ż y te  zosT aiy  w szy s tk ie  n a u a ją ę e  
s i ę  d o  te g o  lo k a le  m ie jsk ie , ja k  ró w n ie ż  u d z ie lo n e  
p rz e z  w ładze  p e ń s tw o w e , a  w ie rz c ie  o f ia ro w a n e  p rz e z  
if ts ty tu r .je  s p o łe c z n e ,  p rz e d s ię b io rs tw a  p rz e m y s ło w e  
i h a n ć ia w e  o ra z  o so b y  p ry w a te e . O b e c n ie  n a le ż y  
je s z c z e  fe ź ą d ż ić  lo k a tę  i e .  w Len,, s p o ą o b , a b y  u ła tw ił: 
p r a c ę  o b y w a te le m , k tó rzy , w . lęn ięn iu  in n y ch  ro z to c z ą  
o p ie k ę 'n a d  a k c ją  w yborczą , ja k  ró w n ie j  sa m y m  
b ó rc o m  z ap e w n ić  sp e łn ien i®  ic h  o b o w ią zk u  W ln  >- 
B a jlo p szy th "  w a ru n k a c h ., .  . . . . , '

W im ię . w ięc  in te re s ó w . a g ó iu  w y b o j ó w  a to l ic y  
r e f e r a t  w y b o rczy  M a g is tra tu  .m.. s t .  W arszaw y  o d w o łu je  
s ię  d o  'w sz y s tk ic h ' ły c h  p só b ,.  k tó r e  d y s p o n u ją  , rb  z a - , 
r z ą d z a ją  IoW m !, ’ p r z e z o a c z o n e m ln a  b iu r?  o b w o - 
d o w y ch  ..K om L jl • w y b o rc z y c h  g o rą c e m  -w ezw aniem , 
a b y  z a  sw ej s t r o n y  p rzyczyniły - jjs ię  * 0  s tw a rz a n ia  
ja k n a jd o g o d n ie js z y d s  w a ru n k ó w  fu n k c jo n o w a n ia  tu u r  
w y b o rc z y c h ,.

S k r ą g o w s  k g m i a j a  w y b o r w u  a a  i u .  4 t>  
W a r s z a w ą ;

Skifid  o so b o w y  o k rą g  ifwef k o m is ji  w y b o rc z e j n a  
m . s t .  W a rsz a w ę  s ta n o w ią :  '

j )  P rz e w o d n icz ąc y : W ac ław  B o rk o w sk i, ś ę d j ‘a 
s ą d u  3 p e '.a c j j i ie g o  w  W arszaw ie ; z a s tę p c a ' 'd Ja fn  u lo -  
d z lń s k i. s ę d z ia  s ą d u  o lm ę g o w e g o  w W arszaw ie .

2) C z ło n e k ,, m ia n o w a n y  p i ; -.z k o n iis a rz a  rz ą d u , 
K az im ie rz  S ty ię rczaw sk i; z a s tę p c o  ■— 'Feliks^ W ó jc ick i

C z ło n k o w ie , w y b ra n i p rz e z  r a d ę  m ie jsk ą  m . s t .  
W arszaw y : „ ,

. 3 ) W a le n ty  Iw ińsk i; z a s tę p c a  W ład y sław  o ira k a c z .
4) L e o n  M a c ie je w sk i; z a s tę p c a  W ac łęw  B ań k o v rsk i.
5] B o le s ła w  O tu rkaY /sk i; z a s tę p c o  F ra n c is z e k  D o ­

b r o  w o lsk i.
to  M a u ry cy  M a y z sl; z a s tę p c a  M e n d e l E ile n b s rg .
B iu ro  k o m is ji  o k rę g ó w e j w yb o rcze j ra ie śc i. s ię  

w  g m a c h u  m a g is t r a tu  m . s t .  W arszaw y  i j e s t  t f ty n n e  
o d  r io d r , 9 r a n o  d o  3  p o  p o łu d n iu .

ADMINISTRACJA, 

S p r a w y  Hi,a f l ic k .ic  p o łś h i^ r o s y j s k is ,  po
z lik w id o w a n iu  k o m is ji  ro z je m c z e j i p rz e ję c iu  :;p raw  je j 
z  d r i a  4  l ic c s  r .  b . p rz e *  (w m js ję  g ra n ic z n ą  ń a  W sehct- 
iz io ,  lik w id ac jo  z a ta rg ó w , p o W stą iy ch  h a  g ra n ic y , p o ­
s tę p u je  w szyfckiem  te m p ie . Per.- la zw ło k a  w T alaiw ie- 
n ia  ty c ii sp ra w  n a  n ie k tó ry c h  o d c in lc iic Y sp o w o d o w a n a  
j e s t  d o ty c h c z a s o w ą  n ie o b e c n o ś c ią  d e le g a tó w  so w ie c ­
k ich , k tó rz y  o b e c n ie  d o p ie r o  p rz y b y w a ją  a  R o sji d o  
sw y c h  ,-o d k c m is y j.

P o n ie w a ż  w ię k sz o ść  z a ta rg ó w  g ra n ic z n y c h ;p o c ią -  
g a  z a  s o b ą  s t r a ty  m a te r ja ln e ,  m ie s z a n a  k o m is ją  a"*3- 
nSczne o p ra c o w a ła  p r o je k t  u m o w y  o  o g ó ln e j  r e ja ś t r a -  
c ji s t r a l  1921 i  1922 r., u p ro sz c z a lą c  ś p ó s ó b  lik w id a c ji 
ty c h  z a ta rg ó w  ł- s p o w o d o w a n y c h  n iem i s t r ą t .  P ro je k t  
t e n  J e s t  o b e c n ie  ro z p a try w a n y  p rz a z  rz ą d  p n ls k ' i re* 
p u b lik i  s o w ie c k ie j.  O m o w a  t a  u w z g lę d n ia  ró w n ie ż  
z w ro t s t r a t ,  'p o n ie s io n y c h  p rz e ?  p o sz c z e g ó ln y c h  o b y  
w a to li p a s a  g ra n ic z n e g o .

3 f i!e g a ć ja  s o r i e c k s  wyksz&Sa o b e c n ie  w łę k s z ą ' 
u s tę p lly /o ś .:,  n iż  p o p rz e d n io  i z g o d z iła  s ię  n a  z a w a rc ia  
u m ó w /  o  w z a je m n y m  z b io rz e  p io n ó w  p rz e z  te g o ,  k tó ­
r y  d o k iih a ś  z a s ie w ó w  w. p a c ie ,  p r a e - i ę t y n  h n ją  g r a ­
n ic z n ą , . ; .

U m o w a : s . w p ra w d z ie  n ie  J e s t  w sz ę d z ie  ś c iś ie  
p rz e z  b o lsz e w ik ó w  w y k o n y w a n ą  l n a  n ie k tó ry c h  o d ­
c in k a c h  n ie  z e u r a n e  z  -winy w ład z  ro w la c k ic h  z d o ry  
bąd a  .jiu s ia ły  b y ć  v rc ią g n lę te  d ó  o g ó ln e j  r e je s t r a c j i  s t r a t .

ty t e n  s p o s ó b  n a le ż y  p r z y p u s z c z a ? ,  ż e  d o  c z a su  
o d d a n ia  w ia n zo m  a d m in is t r a c y jn y m  z a s łu p io n e j  g r a n i ­
cy , L j. d ó  d n . 1 l is to p a d a  r. b , k o m is ja  g ra n ic z n a  z d o ­
ła  p r z e k a z a ć  k o m is ji  r o z ra c h u n k o w e j  o g ó ln y  r/y-taz 
'. tr a s  l a  l a t a  1921 I 19??, a  w « w :łę 3  o d p o w ie d n ia  u-- 
m o w a , z a w a r ta  p rz « z  o b a  rz ą d y , u r e g u lu je  ju ż  n a  s t a ­
ł e  s p ra w ę  z a ła tw ia n ia  p rz y sz ły c h  n ie p o ro z u m ie ń  n a  
g ra n ic y  w s c h o d n ie j.

P riyn iH A iiw . s z e z e p ś e u ie  o s p y  z a rz ą d z o n e  
z o s t a ł o  w n a s tę p u .ą c y c l .  p o w ia ta c h : 1) w  w o je w .-s ta ­
n is ła w o w sk im  p o  w . 3 t y  D o łio ro d czg n y , N ad w o rn a , .Sta­
n isław ó w ,' H o ro d e n k - '1, K a iu sz , P e c zy n iży n  i K asĆ w : 2) 
v  w o je w ó d z tw ie  ta r n o p o ls k im  —  p o w ia t  Z a leszczy k i; 
3} w w o je w ó d z tw ie  p o le s k im  —  p o w ia t K osów ; .4) w w o­
je w ó d z tw ie  n o w o g ró d z k im  —  p o w ia i  .S to n h n ; 5) w w o - 
je w . łó d z k ie jn  —  p o w ia iy  K o n in  i d łu p c a ;  6 ) w w o je ­
w ó d z tw ie  k ie le c k ie m  —  p o w ia t  O p a tó w .

W a i k a  z  p a a k a r a i i w a a .  W d n iu  7  b. m . o d ­
b y w a ły  s ie  w  K o m is a r je c te  R z ąd u  n a ra d y  z  p rz e d s ta -  
ę le le la .iu i  p r o k u r a tu r y .

t e m a te m  n a r e d  b y ło  u s ta le n ie  u p ro sz c z o n y c h  
n o rm  s z y b k ie g o  p o s tę p o w a n ia  p rz e c iw k o  p a sk ą rz o m .

Wyjaauk p , W la ia tra  S p r a w  W ew nąti-ż  
u y a k -  D n. 3  brn . p . M in is te r  Spr. Wajfrn, w y je c h a ł 
p r z e z  B rz e ść  d o  M ik aszew icz  P o w ró t p rz e z  P iń sk  —  
B rz e ś ć  n a s tą p i ł  w p ią te k  d n ia  8  bm .

Z a s t ę p c a  K a m i s a r a u  y e m  w  G d a i s k u .
7. p o w o d u  d łu ż s z e j  n ie o b e c n o ś c i ' k o m b a r z a  g e n e ra l­
n e g o  p . P lu c iń sk ie g o , R ząd  P o lsk i  s ra m ra n o w a ł- je g o  
z a s tę p c ą  z  c a łk o w ity m  z a k r e s e m  d z ia ła n ia  g e n e r a ln e ­
g o  k o m is a rz a  R z e c z y p o s p o lite ]  P o ls k ie j  w -G dańsku  
p . D a n ie la  K ęszyck ie& o . P . K ęszy ck i o b ją ł  u rz ę d o w a n ie  
w d n . 2  b . m .

r ,  Minister Oświata p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  o d  g.
1 —2  p p .

P. Minister I-oezt i  Tdejr. p rz y jm u je ' c o d z ie n n ie  
o d  g o d z . 12— 1 p p . ■

P. Minister Robot-PuMku. p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  
o d  g o d z , 1 1 —1 pp .

.. P. Mtmsier Rolnictwa o rz y jm u je  w  ś ro - jy  .1. p ią tid  
ó d  g o d z . 11-'-1 , p p .

*• Pl Minister Pracy 1 ■ Op. Spoi, p rz y jm u je  vre w to r ­
ki i .p ią tk i  o d  g o d z . i l  I p ć i -  1 pp.

P. Minister Zdrowia Pmlies. p rz y jm u je  w e w to r­
k i, p ią tk i i 's o b o ty  o d  g o d z . 12 i p ó ł  — 1 I p ó l  p p .

P O L I C J A .

K a r u a w ą  p.
:■ - d n . i -  w rześn ia

P-

fto m ifs ra  R ząd a na m. sta
Jtyarjan B o rzęck i pov/ró<;ii z  u r lo p u , i 
o b ją ł  u rz ę d o w a n ie .

Rozkłsil fn e y ję ć  in tereaaa ió w  tr , pa 
m iaistabw ,

P. Minister Spr. Wsien., p rz y jm u ją  w ś ro d y  i;,piąt*< 
k i od .god^;, 1 -^2  pp .

P. Minister Spr.Et.gr., p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  w go* 
d z in a c ii ran r.ycha  O b o w ią z u je  u p rz e d n ie  p o ro z u m ie n ie  
s i ę  z s e k r e t  a r  r a m  o s o b is ty m .

P .  Minister Sprawiedliwości p rzy jm u j®  vie w to rk i 
I c z w a rtk i o d  o o d ż . I I — 1 p p .

P .  Minister Spraw . Wojsk, p rz y jm u je  w porJfl*  
d z ia łk i^  p ią tk i i s o b o ty  od g o d z . 12—i p p .

P. Mimater Skarbu p rz y jm u je  w e  w łorlt; I p ią tk i 
o d  g o d z . 11— 2  p p r

P .  Minister Handlu i  Przemyślu p rz y jm u je  w,.po<- 
i t ó a l k l  ś ro d y  i p ią tk i  o d  g o  u z. 1—2 ppl

P .  Minister Kolei Żul, p rz y jm u je  c o a z le n n ie  p ró c z , 
i t f i f ih  p s n ia d a in l iió ł f  i czw artków  <td g -d s ,  ■! pp ,

Odprawa Kam. psw . i iifer, P.ołf P,
W  d n iu  3 w rz e śn ia ' o d b y ła  s ię  o d p ra w ę  K o m e n ­

d a n tó w  jrow . T e m a te m  o b r a d  B yły p rz a d e w sz y s tk ie m  
sp ra w y  w y b o rc z e ;  sp ra w y  u  rz ą d u  ś led czeg o ' o ra z ' w ysz­
k o le n ia  i ć w ic z e ń ' sp o r to w y c h . '

W allh .w  ź  k o b i n u ^ m e n h

P ie re s z a  n ie d z ie la  p o  p ie rw szy ia  ^ r z s S n ia ,z o s t a ­
ła  . p ro k la m o w a n ą  p rz e z  k o m u n iz m  m ięd zy n eraG o w y  
J sk o  św ię io  m a n ife s ta c y jn e ,  k u  u ć z c z e ń iłi p o w s ta n ie  
k o m u n is ty c z n e j m ię d z y n a ro d ó w k i w B e rn ie .

?.f,’ią:;ek  m ło d z ież y  k o m u n is ty c z n e j ,y P o lsc e  p o ­
s ta n o w ił ró w n ie ż  u rz ą d z ić  o b c h ó d  te g o  św ię ta  w d n iu  
3  w rz eśn ia , c e le m  p o ra c h o w a n ia  sw y ch  s il o r a z  d la  
s k u p ie n ia  Ś .le p sz eg o  ." .o rg an izo w an ia  ś lę . W ty m  c e lu  
Z w iązek  m ło d z ie ż y  , k o m u n is ty c z n e j  zw ołał, w ięc ' jsotl 
e g id ą  u n h v ? rs y te iu  lu d o w e g o  w sa li  k in o te a tru  „L u z" 
n a  r o g a  u l. / .ę la z n s j  i Z ło te j.  T ftm at-.m  w iecu  m ia ła  
by ć  i i is to r ja  ru c h u  m ło d z ież y  ro b o tn ic z e j.  W iec ie n  
n i e 'd o s z e d ł  d o  s k u tk u , n a to m ia e t  z e b ra n i  u d a li  s ię  n a  
u l. W o lsk ą  Nż. 34. g d z iś  o d b y w a ło  s ię  z e b ra n ie  p m ed - 
w ybbrcże .■ P , P. ,Ł', C e lem  m ia ło ..h y ż .w y w o ła n ie -n u . w ie ­
cu  „ p e p e jo w c o w ” e h a o s u  i z e rw a n ia  w iecu .

Z a m ie rz a n ia  t e  o s ią g n ę ły  sk u te k . N a w ie cu  m ia ­
n o w ic ie  so c ja lis ty c z n y m  p rzy b y ii k o m u n iś c i n ie  da- 
p u sz c za li d o  p rz e m ó w ie ń  1 w z n o s ili  o k rz y k i n a  c z e ść  
M oskw y i j e j  n isz cz y c ie li L e n in a  i Trov;!ó e g j .

P o z a  h ie u d a ły rn  .w iacen . w k in ie  " te n ż e
z w iązek  m ło d z ie ż y  k o m u n is ty c z n e j  z ap o w ie d z ia ł u r o ­
c z y s tą  a k a d e m ją  p .  p o w o d u  św ię ta  k o m u iiis ty ck h < sg o a
0  gó d z . 7  w lecz, w lo k a lu  S to w a rz y sz e n ie  jja n d lp w c ó w - 
źydćsr, p rzy  u l. Z ie ln e j  N r. 25.

N a a k a d e m ję  p rz y b y ło  o k o io  300 o s ó b .  P rzy  
w yćho4s'sfijiu  p o lic ja  z a rz ąd z iła  śp ru w d że ih ie  d o k u ­
m e n tó w  o s o b is ty c h  i a re sz to v ;a ia  45 o só b , k ió re  n a ­
s tę p n ie  z o s ta ły  w y p u szc zo n a  p o  sp ra w d z e n iu  to ż s a ­
m o śc i. K lika o s ó b  p o z o s ta ło  w a reszc ifi.

W a l k a  a  k a n a ^ i f e a s e u i .

Napad -m letnisku. N e  le tn isk u  w R adziw iłiO f/ie  
d n ia  3-iX o  g o d z . 3  m . 30  i o  p o łu d n iu  n a p a d ło  n a  
u rz ę d n ik a  k o le jo w e g o  p. R. K. c z to ra c h  ałóćzy-rtców, 

.ż ą d a ją c  sd d a r iią  re w o lw e ru , f o  .d o k o n a n iu  n a 'n im  o s o - -  
' h is  te ;  rew iz ji n ie  z n a laz łsz y  re w o lw e ru  i p ie n ię d z y  s i l ­

n ie  g o  p o tu rb o w a li.  N a k rzy k i p .  K. w y b ieg li z  s ą s ie d ­
n ic h  d o m ó s.’ m ie sz k a ń c y , w id zą?  t o  z ło czy ń cy , uciefcik 
P p  s p ra w d z e n iu  p rz e z  s o ł ty s a  . n azw isk a- -ich z o s ta ły  
u s te lo n e .  3 ą  t o  k o lo n iś c i w si f ta - t r ik i :  W lad y stS w  F e-, 
te c iń s k i ,  J a n  O rło w sk i, j a n  F lo rc z a k  i W in c en ty  K s- 
m iń sk i, ro b o tn ic y  k o le jo w i, k tó rz y  .w chwil& ćh w o ln y ch  
o d  z a ję ć  w id o c zn ie  z a p ra w ia ją  ś ię  d o  sz tu k i b a n d y c k ie j.

,. WpUryjk tisbćjstwu po Wilanowem, W d n iu  1  
w rz e śn ia  wiećzffibem p o d  W ila n o w em  z a s tr z e lo n ą  Sr,: 
s ta ła  z  re w o lw e ru  J ó z e f ą  K a lu śk a , dz iew czy n a  la t  17. 
K o m e n d a n t p o s le ru r .k u  p o l ic y jn e g o  w W ilan o w ie  p rz ó d . 
C z a rn o w sk i u d aw szy  s ię  h a  m ie jsc e  z b ro d n i w szczą i 
e n e rg ic z n e  d o c h o d z e n ie  i u s fa iił , ż e - s t r z a ł  -fany by! od  
s t r o n /  p o le ,  g d z ie  ro s n ą  z ie m n ia k i. 2  K a tu sk ą  p rze- 
c h o d z iły  s z o s ą  je s z c z e  dw ie  i m e  d z iew czyny , je d n ą  
z n ićh , I re n a  B o g u sz , z e z n a ła , ż e  g d y .'sz ła  ź  K a iu sk ą , 
z  z ie m n ia k ó w  w y ch y liły  s ię  dw ie  g ło w y , p o c za m  p a d ł 
s t r z a ł  i K a łu sk a  p a d ła  t r u p im  n a  m ie js c u  zd ążyw szy  
ty lk o  k rzy k n ąć : „ f tn to ś " .  B o g u sz  n c iy c h m ja s t  u c ie k ł?
1 m ęż cz y z n  ow y ch  d o b rz e  . n ie  w id z ia ła , n ie  m o g ła b y  
w ięc  tęh  p o z n a ć . O s ta tn i  o k rz y k  p rz e d  ś m ie rc ią  Ka- 
łu sk ie j  p o s iu ż y i  za  podstaw o; d’o  w y k ry c ia , m o rd e rc y , 
w z g ię d c ie  m o rd e rc ó w .

B o g ss z ó w n a  b y ła  n e rz e e h ó n ą  n ie ja k ie g o  M ich a­
ła  O o ż d z ik s , z a m ie sz k a łe g o  w e w si S łu żew ie . M ichał 
G o ź d z ik  z a ś  m iaf b r a ta  A n to n ie g o , k tó ry  śp rz eę iw ia i 
s ię  o ż e n ie n iu  s i ę  b ra ta  sw e g o  M ich ała  z B ó g h sz o m ją . 
i  p a ła ł  d a  n ie j  z e m s tą , f tn tp n i  G oździk , ja k  u ś ta li t  
p o u fn y  w yw iad, p o s ia d a ł  ró w n ie ż  re w o lw er. K o n e n - .  
d a n t  p o s te r u n k u  n a  te j  z a s a d z ie  w y sn u j w n io se k , że  
z g in ą ć  m ia ła  ?. ręk i A n to n ie g o , i r e n s  B o g u sz , k tó ra  
s z la  d ro g ą  z  K a lu sk ą  ' ż e  t a  o s ta tn ia  z o s ta ła  z a b itą  
ty lk o  p rz e z  p o m y łk ę . P rz y p u sz c z e n ia  fe  o k a z a ły  s ię  
t ra fn e ,  f l re s z tp w a n y  A n to n i G o źd z ik  n a  rę-sis h le  p-zy? 
z n a w a l s ię  d o  zb ro d n i, a i s  g d y  z n a le z io n o  »i n ieg 'u ( 
fa w o lw ó r, te n  sa m , z  k tó re g o  Z ab itą  z o s ta ła ' K r.lu ska  
p rz y z n a ł s ię  d o  z a b ó js tw a  F.alusKiej, o św iad czy ł jed  
n ą k , ż e  str.zai p a d ł m im o  w oli orze?, n ie o s tro ż n o ś ć ,  
A re sz to w a n y  W k to r  P u c ip k a , la t  "17, k tó ry  'w  c z a s ie  
s t r z e la n ia  d o  M aluśk iej fcyl ż  G o ź d z ik iem  u k ry ty  w p o ­
lu , z e r  na}, ż s  G o ź d z ik  p rz ed  s t r z a łe m  ra re p e to w a ł  re -  
w o lw ar, czyli, i e  s t r z a ł  b y ł d e n y  z c a łą  św ia d o m e ó c ią  
i i s ło tn ic  skiero-W any by ł do  B o g u szó w n y . T ok w ięc  
c m y łita  z a s z te  ty lk o  c o  d o  o so b y  z a m o id o w a f le j,  e  to  
z  p o w o fłu  m ro k u , s a m  z a ś  f a k f  s t r z a łu  b y ł z u p e łn ie  
świadoWrtie d a n y .

Śmierć łmn&yig. VV p o w ią c ić  g ró je c k im  p d  o s ta t ­
n ich  "k ilk u -n ap a d ó w  b a n d y c k ic h  p rz e d  m ie isiącem , w o ­
b e c  c o r a z  czę s tsz y rłą  o b ła w  b e n d y ty z -c  s ię  z m n ls jsz y i 
i o k o l ic a  z o s ta ła  u sp o k o jo n o . W d n iu  w c zo ra jszy m  
je d n a k  o k o ło  g o d s . 4 -ę j r a n o  s t .  p rz ó d ., z W ark i Z a-' 
law śk i, b ę d ą c  w p a tro lu  w p o b liż u  w si .O s tro łę k i ,  grr..

, K ą ty , s p o tk a !  s ię  n a  d .o d z ę  z b a n d y tą , z n a n y m  so b ie  
. J n n e m  K ę sjk iem , cz ło n k io m  n o w o z o rg u n iz o w e n e j b a n ­
d y  G ó ra lsk ie g o , u c z e s tn ik ie m  o s ta tn ic h  n a p a d ó w  b a n -  

. dyckich. w G ró je c k ie m  i z a ż ą d a ł p o d n ie s ie n ia  rą k  d o  
g ó ry . B a n d y ta  n a g łe  s k rę c i ł  w b o k  1 u s i ło w a ł zb iec . 
Z aiow sk i w idząc, ż a  ży w cem  n ie  p ę d z ie  m ó g ł g o  sch w y . 
ta c , tfejnOTTi s t r z a łe m  z re w o lw eru  w g ło w ę  p o w a lił 
D ń n d y tę  n a  z le rn ię . B a n d y ta  p o  k llk '4  g o d z in a c h  n ia  
o d z y sk a w sz y  przy tflm fte iśęt =merfc

K r a d c S e ż i e  i  o s z b s t i i r a a
MU jonowa kraatieZ w B n iin it  wykryta n> sMtnjfite 

me. J e s z c z e  w m a ju  r .  b . M c rja  T ra tn e r ,  . z am ło szk a ła  
w B e r lin ie  p c  p o w ro c ie  z  p o d ró ż y , n ie  z a s ta ła  w d t -  
m u  sw ej s łu ż ą c e j  L u k as , a  m ie s z k a n ie  s a m o  f o - t a ł a  
o k r a d z io n e  z  b ry lan tó w , k o lji b ry la n to w e j i in n e j  Łdża. 
.te r ji  n a  c u m ę  o k o ło  3 m iijo n ó w  m a rz k  ń ie rn ięc k ięh j 
Z a w ia d o m io n e  o  k ra d z ież y  p o lic ja  b e r liń sk a  w szczę ła  
p o sz u k iw a n ia , P o d L zas d o c h o d z e n ia  s tw ie rd z o n o , ża. 
d o  sji& jĆ H  L u k asó w n y  p iz y c h o d z ił  ja k iś  s f e d e n t ,  k tó ­
ry  p o c h o d z i!  z  V fe rszaw y ..'P o d czas  d a ls z y c h  d o c h o d z e ń  
s tw ie rd z o n o , ż e  • s tu d e n t  u lo tn i?  sie. z  B e rlin a . 
W -p rz y p u sz c z a n iu , ż a  u c ie k ł  o n  d o  W arszaw y , ja k o  d o  
m ie js c a  sw eg o  p o c h o d z e n ia ,  p rz y ie c h a iz  d p  Wffekzaww 
p o s z k o d o w a n a  M a rja  - T r a tn e r  i z a m e ld o w a ła  o  kra* 

.d z ie ż y  w  tu te js z y m  u rz ę d z ie  ś le d cz y m .
K lirc w n ik  Ii b ry g a d y  S z a b ra ń sk i-w s z c z ą ł  . p o s z u ­

k iw an ia  I s tw ie rd z ił, ż e  s tu d e n te m  o w y m  był n ihuŁ w no 
p rzyby ły  z  B erlin a  L e jb a  r r .e in b e rg , k ‘ó r ę g o  o .jciec za*

. m teąz itlw a j p rzy  u !lcy  T w a rd e j 24  w W arszaw ie .
P o d c z a s  wy>viadh p rz e p ro w a d z o n e g o  p o u fn ie , 

p rz e k o n a n o  s ię  je d n a k , ż ?  L e jb a  F re in b a rc  w d o m u  
o jc a  cw eg o  r i e  p rz eb y w a . Był ta m  w p raw d z ie  p o  p rzy ­
jaździe! z B e r lin a , e le  j d ż l e  s t a le  m ie sz k a ł, n ie  m o ż n a  
b y ło  doc iec.. D o p ie ro  a g e n c i  II b ry k a d y / u z b ro je n i  w fr 
to g ra f ję  F re ln b e rg a ,  s p o tk a li  w ty c h  d n ia c h  p rzy  P la c u  
T e a tra ln y m  je k ie g o ś  ż o łn ie rz a ,  ę u p a łn ię  o d p o w ia d a ją ­
c e g o  z ify g lą d u  p o s ia d a n e j  f o to g ra f ; : ,  Ż o m ie rz  os. i  * 
s t a ł  z a trz y m a n y ; o k a z a ło  s ię  iż b y ł ż a  is to tn ie  F re in -  
b e rg . k t ó r y  .po  p o w ro c ie ,  z  B e rlin a  w z ięty  b y ł d ó  w o j­
s k a  i s łu ż y ł ja k o  e le k tro te c h n ik  w C y tad e li. W d o m u  
o jc a  F re in b e rg a  p rz e p -o w a d z o n o  re w iz ję  i 'z n a le z io n o  
s k ra d z io n ą  w B e r lin ie  k o ! ję  z 41 b r y la n ta m i , .1 d uży  
b ry 'an t,. z ło ty  z e g a re k , b ra n so l-fc ę  i in n e  p rz e d m io ty  
d ro g o c e n n e . W sz y stk o  io  s i a n o ^ i io  v /ła sn o ść  M arji 
T rtitn e r . N a  s k  i te k  ta k ic h  w yn ik ó w  n ie ty lk o  sy n  a le  
i o jc ie c  H e rsz  h re is io e rg , z o s ta ł  a re sz to w a n y ,

' O b e c n ie  p rz e p ro w a d z o n ą  z o s ta n ie  k o r e s p o n d e n ­
c ja  s y p lo in a ty c z n a  w ładz  p o lsk ic h  z w ładząrru  r iem iec -  
k iem i, gy y ż  r t .  z o s te u ię  .p rz e k a z a n y  są d o w i b a r liń s lt ie -  
n #  m im o , ż a  j e s t  tu fe js z y m  c o y w e le le m  ta m  b o w ie m  
z o s ta ło  d o k o n a n e  p rz e s tę p s tw o .  K rad z ieży  u ,T ra tT i® ro- 
w ej d o k o n a ł  o n  w s p ó ln ie  z e  s łu ż ą c ą  i itkaśću . n ą , t a  
j e d n a k  u k ry w a  sHę w  N ie tn c ze ę h , j e s t  b o w ie m  o b y w a­
te lk ą  n ie m ie c k ą .

Ujecie niebezpieemego złodzieja- kasowego, A re sz to ­
w a n o  w p o c ią g u ,, z d ą ż a ją c y m  z W arszaw y  d o  K ro k o ­
w e, g ło ś r a g o  w ła m y w ac za , s p e c ja l i s tę  o d  w 'łam ail ka- 
so w y ch  ł o  a k ra d z ie ż y  b iż u te r j i .  A re sz to w a n y  n a zy w a  
s ię  fa k ty c z n ie  M a r ja n  G rudkoW ski i j e s t  o d  d a w n a  
p o sz u k iw a n y  pr/.-rz w ła d z e  w a rsz a w sk ie  i- g d a ń sk ie , 
w o b u  b o w ie m  ty c h  m ia s ta c n  d o k o n a !  o n  s z e re g u  
w ie lk ich  i n ad zw y czaj śm ia ły c h  w ła m a ń  k asm - y ch .

G rudŁ ;ow ski, j a k  s ię  w ś le d z tw ie  o k a z a ło ,  z o rg a ­
n izo w a ł ta k ż e  p rz e d  k iik u  m ie s ią c a m i ro d z a j t o ^ a r i y -  
s :w a  z ło d z ie i  k o le jo w y c h , k tó rz y  p rz ez  d ło g i c z a s  
g ra so w a li  w p ó c ig g a c h  u a  p rz e s t r z e n i  G d a ń sk — V .ar 
uzaw a— K raków . K iik iu z  ty c h  z io d z ię L  a  m ięd zy  n im i 
ta k ż e  g ło ś n e g o  Z e n rb iń sk ie g o  p rz y trz y m a n o  n a  Rijjfa 
d n i p rz ed  a re s z to w a n ie m  G rtid k o w s jń e g o . G ru d k o w sk j 
j e s t  ló w rjle ż  p o d e j.z a n y  o  d e k e n a n ie  s z e re g u  w ięk  
Klfeyeh w łam eiń w K rak o w ie .

A re sz to w a n y  ro b i w ra ż e n ie  zup .sjn .agó  g e n tle m o *  
h e , u b ra n y  j e i t  b a rd z o  e le g a n c k o  i b y w ał w n a jle p ­
szy ch  to T ra rzy stw ac .i, P rzy  a re sz to w a n y m  z n a łfc iin n ć  
o lb rz y m ie j w a r to ś c i  b iż u te r ję .

Z  S Ą D Ó W ,

P-neue Fe-da k a t.

O e :c c ? c n y  p r o c e s  p rz e c iw k o  Fed .akov/i i to w a ­
rzy szo m , o sk a rż o n y m  o  z a m ą c n  n a  N a c z e ln ik a  P a ń -  
stę rS , o d b ę d z ie  s ię  d n . 18 w rz e ś n ia  1922 ro k u ,

S p ra w a  konuuiusl&w łódzkich*
f ia  w o k a n d z ie  o s l s tn ie g a  p o s ie d z e n ia  -rędu o k r ę ­

g o w e g o  z n a jd o w a ła  s ię  sp ra w a : M o jż e sz a  A ro n s o n a ,  
M ę je ra  K u ra  i A b ra m a  K a g a n a , o s k a rż o n y c h  z a r t .  
126 tę. k . (ó  k o m u n iz m ). O s k a rż e n i  o d p o w ia d a ć  m ie li 
z w o ln o śs i.  w y p u sz c ie u i ze  k a u c ją .  J e d e n  z  o s k a r ż o ­
n y ch . A ro n so n , zb ieg ł s n ie  s ta w ił s ię  n a  ro z p ra w ę , 
sk u tk ie m  cżeg® s p ra w ę  m u s ia n o  o d ro c zy ć .

W yrok w  sp ra w ie  Pot aaidew icza<
W p ro c e s ie  p rzec iw  k o m u n iś c ie  Porani-:!3 w ieżow i 

i £0w 'arzySżqin w P o z n a n iu  w d n . 5 b . m . w p o łu d n ie  
n a s tą p i ł?  p u b lik a c ja  w y ro k u . N ? p o d s ta w ie  c a ło k s z ta ł ­
tu  m a te r ja ju  ..d o w o d o w eg o , s ą d  u z n a ł  o sk a rż o n y c h  za  
w in n y c h  r n r o d n i  z d ra d y  s-.anu  .z p a r . d3 ur-i. k z i.  i za- 
sądzi-1 P o ra n k ię w lra ą , ja k o  n a jb a rd z ia j  o b w in ie n s g o , 
n a  S l a t  c ię ż k ie g o  w ię z ien ia , K o s so w s k ie g o  n a  5 la t  
c ię żk ie g o  w ięz ien ia , S z w a b a  n a  5 la t  tw ierd zy . W szy st­
k im  t rz e m  o s k a rż o n y m  z e lic z o n o  n a  p o c z e t  k a ry  c z a s  
p rz e b y ły  w a re s z c ie  ś le d cz y m .

OD ADMINISTRACJI
'Ł powndu  podwyżki plac zec^skieb* 

papieru i farb drukarskich, zmauteoż 
tesnay podwyższyć prenumeratę „Gazety 
Administracji i Pd-icji Państwowej**, któ­
ra od dniu 1 wiz^&nia r. b. wynosi:

Miesięcznie Mk. 600.
Numer pojedynczy Mk. 160,

M I L J O N Ó WK A ,
(2 września); ciąę

ł Ks

2,806,230

W  a o b o tn im  (2 w rześn ia)^  c ią g n ie n iu  M H jonów ki 
w y ło jo w a n y  z o s ta ł  Nś
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STANISŁAW PACIORKOWSKl

(D o k o ń c ze n ie ) ,

■ Nieznajomy cofnął się w  głąb ! utkwi! dwa 
sztylety oczu v profesora magii. Zdawał się 
fay£ zaniepokojony.
I ■.$ —  W szystko co ja myślę, to  p a r  za- 
yai'"Wfe?

_/ ~  Mójgę-wiedzieć, jak, tylko zechcę, ł a ­
godził Miłier. W idii pan, zaczął blsgoWać, wić-, 
dząć źe mówi do „nieiuteliganta", my hypna- 
tyźerzy I prestidigitatorzy (umyślnie powtórzył 
ten  wyraz) Czytamy i  kart, z fizjonomji i z rę- 
klr. rOkreśiamy przyszłość ! znamy przeszłość...

Nieznajomy zrobił fhfńę na te rra t „gadaj 
zdrów".

—* Pan nie wierzy? K a ir u  się przekonać.
■ -—  Ano...

b V/iilać było, i e  nieznajomego trawi cieka­
wość do rzeczy tajemnych, aie i jakaś wew­
nętrzna obawa.

—■ Można się przekonać —* powtórzył Mil­
le r  — ale,., nie „honorowo". (Czemuż nie za­
robić, kiedy się dsje?).
* Nieznajomy zrozumiał widocznie znacze­
nie słowa „honorowo", sięgnął bowiem do kie­
szeni i wyją? jakąś bardzo drobną m onetę.

. Król magji skrzywił ślę wzgardliwie, ale
Wziął pieniądz.

— -  Za ,;to“ m ogę conajwyfej i  ręki mó­
wić — panował już tak nad sytuacją, że po­
stanowił nie robić sobie żadnych cerem onji 
z byłym, ..panem dobrodziejem ".

— Kiedy .się car. urodził? W noćy, czy 
"W'1 dzień?,.-

— da? Nie wiem.,. — Niezńpjcn:y wzru­
szy! ram ionam i.

,r- Ma pan włosy na piersiach?... No to  
w nocy. Dawaj pan lewą ręką.

Nieznajomy wyciągną! dłoń grubą, niezgra­
bną, a nadawszystko mocno brudną, Z rękawa 
wysunęłf, się bransoletka — srebrny łańcuszek,

— Paskarż, albo jaki aktor — pomyślą! 
Millerti Było to  dlań dostateczną wskazówką do 
długiej przepowiedni.

, >—  Ma pan charakter twardy i zdecyóo- 
: wany, ale lubi pan ryzykować, co będzie przy­
c z y n ą  pańskiej zguby.

Nieznajomem u zadrżała ręka.
" t-  Niech pan nie potakuje, ho mi to  tylko 
|  Przeszkadza, w ięc lubi pan ryzykować. Ale 
■ mówi przysłowia, że kto nie ryzykuje ten  w ko­

zie nie siedzi...
Nieznajomy prawie wyrwał dłoń, ale się 

wnet zrritygował. 3po;:zal tylko bardzo po­
dejrzliwie na megika.

— Oho, bratku, pomyślał Miller, widać ja 
r ?i prawdę musiałem powiedzieć, chociaż włąś- 
J e iw le  nic ci jeszcze powiedzieć nie zdążyłem. 
*■:. Zaczął teraz uwsżniej dłoń oglądać, «by 
’ zyskać na czasie.

— Już rez był pan w bardzo trudnej sy­
tuacji życiowej. Mało co s  byłoby z  panem 
nkapid®. Prawda?

Nieznajomy słucha! z widocznym przeję* 
ciem. Robił wrażenie człowieka, który gotuje 

,■ się do sknku, do ucieczki.
Raco go mam denerwować, pomyślałMil- 

ler.—Naogół jednak, ciągnął dalej po dłuższym 
, damyśfe, ma pan to  co się nazywa szczęściem...

^ d a je  się panu wiele. O t naprzyktad to  co pan 
. W tej podróży zamyśla uda się panu z pew- 

ńośćią.
Miller spojrzał na nieznajomego, obawia­

jąc się czy nieprz&cholował, mógł on przecież 
POprosry wracać do dom u, wtedy hie miało mu 

' sią uc- „udawać".
A le. rfeztiajomy teraz właśnie okazał naj- 

*lfSje zainteresowania.
— Linję żyćfa mą pan bardzo poprzecina- 

A5!.—ciągnął dalej Miller. ‘
— Czekaj pan, — przerwa! nieznajomy — 

-Powiadasz pan, ża  tam to sie uda? . :

— Uda się 2  j/Awnością, ■- potwierdził 
Miller z całym praekciirtujeni.

Niewiadomo na jakiej zasadzie zdecydo­
wał nagle, że ma doczyniania t  jakimś paska- 
izern cz> innym geszefciarzem . Za>yzykovrał 
więc jeszcze:

■ Oho!  Bogaty pan będzie... Niech Raił 
patrzy, ta linja... Widzi pan u mnie i u pąńś 
jest bardzo rozwinięta. J e s t  to  linja fortuny, 
czyli bogactwa.

W ten  zręczny sposób  Miller dał poznać,, 
że ma. się. dostatnio. (Jdtfwanss człowieka za­
możnego w wagonie?, w hotelu i w prowincjo­
nalny era restauracjach była jedną z nieszkodli­
wych manji Millera.

.— Tak. będzie pan bogaty, już nawet 
wKrótcfc. Tc co pan zamierza uda się panu, 
tylko ostrożnie, bardzo trzeba ostrożnie, bo 
linję życia ma pan poprzerywaną.

Nieznajomy był wdzięcznym Słuchaczem. 
Każdą przepowiednię przyjmował z widocznym 
przejęciem  i wiarą. W Miilerze obudziła się 
zawodow* nam iętność da  blagowąnia chętne­
mu słuchaczowi. Już . teraz nie mówił nic go­
łosłownie, wszystko o*bjaśrtiał na wyciągniętej 
dłoni, każdą- iinję v każde zgięcie nazywał ja- 
kjemiś dzikiem), często na poczekaniu wymyś­
lone mi term inam i, słowem, używał jak nigdy. 
Przyznać trzeba,, że w dowód sym patji dla tak  
miłego towarzysza podrpży, już mu nie m ówił 
o niebezpieczeństwach jc.fcie go czekają, ale 
obdarz <! w przyszłości samem ! r a c t c ś e l a m : ,  
iwfaszcza bogactwami „które łetwe nnfcędzie", 
jako* że na takie przepowiednie słuchacz zda­
wał się być najbardziej łasy.

Miła gawęda przedegnąłs się do późnej
nocy.

IV.

Świtało już kiedy się Miller obudził. Bra­
kowało mu tchu. . Śniło m u się, że go duj! ka­
mień młyński, a kiedy -otworzył' oczy zobaczył, 
że rece i nógi. m a skrępow ane, a usta. pełne 
szmaty uniemożliwiającej ruch języka. Niezna­
jomy stał opodal nachylony r.ad walizką prof. 
Cyprjans, i wyjmował z niej kolejno: ubranie 

Trakowe, dwie śnieżno-białe koszule, • sześć 
sztywnych gorsów, szkatułkę zawierającą naj­
niezbędniejsze przybory do pokazywania 6b 
sztuk magicznychj magiczną pałeczkę składaną, 
a wreszcie grubo opraw ną książkę'— „Podręcz­
nik czarnej magji, wraz z Sennikiem  egipskim". 
WszystKie te  przedm ioty włafćićie! poprzery­
wanej Iinji życia zaWinął w elegancki pled, 
własność tegoż prof. Cypi jana i .związał paska­
mi niby podróżną paczkę i skierował się ku 

'drzwiom.
— A e. a..-, Obudziłeś się pan. Gdzie 

Więcej forsy? tylko te  pąrę gresźy było w kie­
szeni?

— Okradł mnie... przebiegło MlMerowi pc. 
raz pierwszy prżez myśl. Zamknął powieki ci­
chy bezsilną rozpaczą.

— Ne! Gadajże pan... Ty,., brzuchomów- 
cal... Ttu! Oszust jucha!

Splunął i wyszedł zatrzaskując drzwi prze­
działu.

Pociąg właśnie wchoazii na stację.

i jakby wewnątrz cechu zamkniąiem —e t w usta­
wie ob jęte  było odpowiednimi paragrafami.

Całość Ustawy, stopniowo dopełniana, a  
zam knięta—prócz przepisów*. dodatkowych póź­
niejszych w 1430 r. we czwartek po Sw. Bart 
łomieju, zawierała w sobie wiele, również stop* 
nictwo nadawanych przywilejów. W obecnych 
zbiorach uniwersytetu krakowskiego znajduje 
się praca ucznia akadem j: krakowskiej, zarazem 
pisarza przy rajcach krakowskich, Balcera Behma: 
„Cod™ pietuierus B altrasaris Śem ii anno 1505. 
Cońtin sns prHdlegia s t  p leb isd ta urbis CTacoviae*.

Całb ustawa, jest pisana po niemiecku na 
pergam inie, zawierającą- 342 .str. ozdobione 25 
miniaturami, przedstawfającemi godła rzemiosł. 
Rysunek główny symbolizuje malarstwo. Mię­
dzy innemi w kompozycji tej znajduje się po- 
postać kobiety w przezroczystej koszuli k ró t­
kiej — modelki. Z iego godła malarskiego wi­
dzimy, że już w XV stuleciu malarstwo polskie 
zaczęło por oli zbliżać się d o ; natury. Świadczą 
o tem  także poniekąd motywy ornam entacyjne 

. złożone ze stylizowanych roślin.
Poctyn-ęąc od 1570 r„ kiedy to  dnia 1 

lipca Zygmunt August nadaje cechowi pew ne 
przywileje, kodeksem  interesują się panujący, 
zatwierdzając go i równocześnie nadając różn i 
prawa. A więc Stefan Batory w r. lp81, póź­
niej; W ładysław  IV w r. 1638 w Warszawie.

Ciekawe są niektóre, ża tak powiem wstęp­
ne, paragrafy ustawy cytow ane przez T. Ja ro ­
szyńskiego, a. czerpane ze ^słownika malarzów 
polskich" Rastawieckiego. Oto ustęp  tyćząey 
Hg/aniinu na mistrza: -

„Mfisamprzód kto chce zostać mistr?am, 
czyli to  jakó : malarz, stolarz lub goldśzleger 
(złotnik); fen  prze^ewsżystkiem  powinien się 
w cechu opowiedzieć, także Swa łatą naprzód 
u Jak iego  m ajstra pracow ać, a każdy ma spo- 
j-ządzić m ajstersztyk, jak tc: obraz Najświętszej 
Panny ż Dzieciątkiem J e z u s , . powjióre obraz 
Zbawiciela świata, potrzecie 5-go Je izego  na 
kertiu. KLÓre To Sztuki majstrowie: oglądać mają, 
dla przekonania się, czyli on w przyszłości 
może tu zostać .fiiajstrem S ich rzemiósły sobie 
obrać. W szakże nie na!eży w tym  względzie 
Zbyt wiele wymagać od biednych towarzyszy".

Sądząc pó.'ów czaśnym  poziomce, należy 
przypuszczać, że nie wiele wymagano od bied­
nych ttw arzyazpw zgodnie że wskazaniem 
w ustaw ie c e c h o w e j , S ,

K S I Ą Ż K I

Dzieje naszego imUarstoa.
C e c h y .

W wieku, poprzednio wspomnianym, Kra­
ków byt środowiskiem rozwoju .sztuk plastycz­
n i ch. Cećh krakowski górował nad innymi, 
a członkowie jego: rzeźbiarze, sznycerze, f.i a la­
rze ua szkle i złotnicy, posiadali, poza zdolnoś­
ciami, które jako wyrazy twórcze, indy'.vidi.aine 
uzewnętrznić się nie mogły, ogromny zasób- 
wiedzy technicznej, czyli t. zw. znajomość fa­
chową,, rachy  sk u p k n e  w cechu krako\/okim 
w sp iera j' się wzajemnie. 1 tak, złotnik przy­
gotowywał złoto malarzowi, m ąleri rysunek dia 
snycerza, lub rzeźbiarza i Ł H. W zajemne 
wspom aganie się  ̂achów było obowlązującern

— i&l—
V f)S R 7 , ‘AutCeon Ltteraiu/y Potesti*htej ie o p e fr  

eowamtt A . Ziangggo i  A . Toma. . N a k h j '  P. S k ła d n ic y  
P o m o c y  S zk o ln y ch . W a rs ..  1921 (m y ln ie ).

O n .aw ia liśn iy  tu  p ie t  w sze  d ż '.a io  P a n te o n u  p b  
Itd ja .  O b e c n ie  w yszły  W ęgry , z a s i j t  o  7 -rrtiu  a r iiu -  
sz a c h , a.ie zw ażyw szy , ż e  k ażd y  a r k u s z  iieży. p c  IflCl 
czy li c z te :y  a rk u sz e  ro r .n a !.i&  —  j e s t  t o  w iaśc iw if. 28 
a rk u sz y . M am y t u  w k o le i h is to ry c z n e j  w y ją tk i e  r ó ż ­
n y c h  a u tp rć v r  n ie z n a n e j  u  n a s  z u p e łn ie  l i te r a tu ry  v/ę. 
g je rs td e j .  P o  za  J o k a j e m  i PetSfinn. p o z a  k iik u  o p e r e t ­
k a m i —  c ó ż  u  n a s  w ied zą  lu d z ie  o  i i te r a iu - z e  w ągier*  
s td e j?  O w ó ż  f u / s i ę  p rz e k o n y w a m y , ja k  b o g a ta ,  w szech*  
s t r o m  a  i o ry g in a ln a  j e s t  t a  i i t e r e tu r a .  D łu g : c z a s  j e s t  
to  p iśm ie n n ic tw o , b a n m ie r .r .c  (p ie ś n i  re lig ijn o , h i s to ­
ry czn e , a  zw łaszcza  z w, piaśu', TmniĘĘm 3 r . .1700— 1710 ' 
z  c z a só w  in su re k c ji  p rzec iw  H a b sb u rg o m ).. 7 , b ie g ie m  
c z a su  u k a z u ją  s ię  p is a rz e  im ie n n i, j a k  iió s v a i  s a m o d z ie l­
n y  p ó łd z ik i p o e ta  (w. XV) Z riny i, k tó iy  w z o r ę n  T s s s a ,  
nap iś .a ł eppD  ZriiĘfat&a; C so k o n a i, k tó ry  o g fo s i ł  d o w ­
c ip n y  p o e m a t  D o ro ta  i t .  d. K la sy cy zm  W ągjerski m a 
k ilk a  św ie tn y ch  ta le n tó w , ja k  b a la s s i ,  B e rz ś e n y i ,  K a- 
'linczy . — A ia  d o p ie ro  w. XiX j e s t  o k re s e m  w ie lk ie g o  
ro z k w itli p o e z ji  w ę g ie rsk ie j, z 3k w iia  ro m a n ty z m  (K is- 
fe iu d y , K atona, V fizósvnarty. G a ray , P ę t # ! ,  A ra n y , T o m - 
p a , G yn iay , J o k a f ,  D oczi, M ad ach , R ev iczk y , Z e m c l tn t  
: t, d.)' N a d e r  góc ine  u w ag i s ą  p ie ś n i  . w ęg icT sk la , p o -  ■ 
ś 'v ię c o r .e  P c lz c e , ja k  V 5rósjT .arty ’e g o  Posąg, P e -
to f le g o  Fieńni a generale Bemie, J o k a i a  JStaia dama 
Polski, T o lk a  Siatka Polka; C se n g e y a  KoJcinssiJso. R ów ­
n ie ż  g o d n e  u w ag i m o w y  w p a r ia m e n m  w ę g ie rsk im  
w y g ła sz a n e  w sp ra w ie  p o lsk ie j  (K ó ic sey , p eaK , Kos* 
S'iitb). • 'O prócz  p o ę z jł --  t r a m y  T eż  w zo ry  prozy, w ę g ie r ­
sk ie j z  XMi XIX Sr. W ię k sz o ść  u tw o ró w  ie s t  ś w ie ż o  
t łu m a c z o n a  ! ' 'n igdzie , n ie  d ru k o w a n a , a  p rz e ła m  p rz e ­
w ażn ie  2 o ry g in a łu  (B. J a ro sz iw k ę , Z . . G ru ż a w sk s ,  f l  
D ivćky , f i. L a e g s . Wł., S iiiłow sk i, Wł. N aw ro ck i, E. K rzy ż  
k o w sk i, Sew . D u c n iń sk a ) . O czy w iśc ie  w .p a ln i • b y ło  tc  
n ie p c G o b ie ń s tw sm ; c z ę śc io w a  s ą  tu  p rz e k ła d y  r  <5tu  
g itij rąKł. W re d a k c ji  b ra ł  u d z ia ł  p r. H . D iySky  ó r :
B . J a ro s z e w s k a , k tó ra  n ie s te ty  u m a r ła  w lrfiO  r.

Krół czarnej magji*

b  i ' w  m  s l  ^  ' w  m .  f &
i  $  &  #  * ;  H  A
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HO joIer- i  ' j i ą ty  —, 'P lu s  XI P a p i o i lł (Ks. 
J. Wójcicki — Płock — „Księgarnia Ziemt Mazoieuc- 
kiej r. T92S). Aktualny życiorys papieża, obec­
nie zasiadającego na tronie Namiestnika Ch.ystuso- 
wego — skreślił barwnie i przystępnie Ks. <J. Wójcicki 
z Płocice., a wydała poprawnie ta ntejsza „Księgarnia 
Ziemi Mazowieckiej’' Ludwika Kosińskiego. Portret na 
okładce i drugi na początku broszury zdooią te  miłę 
i ciekawą badś co bądź, publikację, Utóru zapoznaje 
nas dokładnie ? wielu nieznanymi szczegółami życia 
obecnego Papieża. Same tytuły rozdziałów zachęcają 
do wzięcia w rękę tę  sympatyczną 1 gustowną ksią­
żeczkę. Oto ona; Rodzina Piusa Xi.-—\Vy kształcenie.— 
Praca kapIańsKa, — ftmbrozjana. — Wycieczki turys­
tyczne. , — Człowiek czynu. — Uczony. --- W biblio te­
ce Watykańskiej. — Dyplomata. — W Polsce. — Arcy­
biskup Medjwlańslri. Papież. Ceńe przystępna 450 
mk. za egzemplarz każe przypuszczać, ze życiorys 
P^nieża znajdzie się napewno w każdym domu 
P isk im . Skład główny u nakładcy: „Księgarnia Zie­
mi Mazowieckiej" Ludwika Rosińskiego w Płocku, Ko­
legialna 8, conio w P. K. 0 . 60:290 — w Warszawie zaś 
„Nasz® Księgarnia" Widok, 22. ,

JAN ŻYZNOWSKI. 25

SEWERYN WITAN.
P O W I E Ś Ć .

—io:—
- W‘ęc cóż to  ma jedno do drugiego?—  

zapytał podnosząc się  z krzesła pułkownik.
— Panie hrabio, nie chciałem bynajmniej^.
— Jestem  bliskim krewnym ministra spraw 

wewnętrznych, wszak w ie par, c  tem dobrze!
—  Tak, i d latego chciałem hrabio, obro- 

?mć, czy ochronić pana...
— Obronić?—-krzyknął zdziwiony Presnin— 

przed kim, przed czem?
— Panie hrabio, chciałbym, wreszcie mu­

sim y m ów ić jaknajciszej i możliwie najspokoj­
niej. Moi podwładni, w ie pan o  tern, są  po­
lakami.

— Cóż z tego?
— Będę szczery. W szystkie ślady zbrodni 

wskazują jakc jej sprawcę pana. panie hrabio.
— Mnie?—ryknął Presnin.—Mnie?
— N iestety taki Jednym  z  ważniejszych 

szczegółów , a  je st ich wiele, obciążających, 
pana jjast choćby ten  fakt niezbity, że do 
zbrodni użyto, jako narzędzie śmierci pańską 
szablę.

—  Moją szab lę? Doprawdy, zaczynam  
wątpić o  mojej przytomności, albo zapominam  
ie . . .  że rozmawiam z  naczelnikiem nolicii 
śledczej.

— Panie h .ab iot aczkolwiek jestem  na­
czelnikiem policji śledczej — jestem  przecież 
rosjaninem, a co ważniejsze zaliczam sieb ie  
w poczet pańskich przyjaciół o czem  niezadłu­
go, sądzę, będzie, pan hrabia miał sposobność  
się przekonać. O becnie m uszę być jednak 
urzędnikiem policji by okazać, swoją przyjaźń 
i życzliwość dia pana hrabiego w ówczas, gdy 
zbliży się niebezpieczeństwo.

— Niebezpieczeństw o? Hml Panie naczel­
niku policji śledczej, to wszystko jest conaj- 
mniej zbyteczne! Niezrozumiała jest, musze 
to panu obecnie powiedzieć, pański list do 
m nie, całe to tajemnicze, a tak po waszemu  
subtelnie, podstępne wezwanie.

— Z żalem muszę sięgnąć po dow ody. 
Trzymam je u sieb ie w zamknięciu. O, niech  
pan, hrabio, popatrzy; o to  jest szablal

— To ma być moja szabla?! Ha hc-ho...
— Zechce pan przeczytać ten napis, widzi 

p«r znaczy się wyraźnie pod war ;tą krwi, niby 
Pod jakąś purpurową glazufą.

i i
— Co? Moje nazwisko?! Nikt ni® podpi­

sany?! Panie, ja panu daje słow o honoru, że  
nie miałem jej nigdy w swojej ręce...

— Muszę panu' wierzyć, iecz dalej...
—1 Co jeszcze? Na Lioga?
— W protokule spisanym na miejscu zbrod­

ni, napisano między innemi: „rana cięta w sży- 
ję —śm iertelna—po charakterze rany t. zw. ścią­
ganej należy wnioskować, że rana była zadana 
ręką kawaleizysty!.., Pan hrabia, jak mi wiado­
mo był w swoim  czasie rotmistrzem dragonów...

— Proszę mnie nie wyprowadzać z cierp­
liwości panie naczelniku! ■

— Przepraszam! Ale oto list znaleziony 
pod łóżkiem  zamordowanego," podpisany pań 
skiem nazwiskiem, Czy 'poznaje par swój 
podośs?

— Tak, to  ja pisałem!—ledwie dosłyszal­
nym, chrapliwym szeptem  potwierdził Presnin 
nagle jak trup zbladły,— Proszę mi dać tsn  list.

— W ybaczy pan, drogi hrabio- teraz jed ­
nak uczynić tego  nfe m ogę.

— Czy pan ma prócz tego  inne jeszcze  
listy moje? —  Zapytał Presnin g łosem  bez­
dźwięcznym,

— N iel
— N ie?
— A pan, hrabio?
— N ie!
—  Musi ml pan na to  dać swoje słowo  

honoru.
—  Skoro panu powiedziałem nie, to  zna­

czy nią i ne to  daje panu m oje słow o honoru.
— Wierzę panu! Hm, to właśnie czego  

się bałem! —  rzekł,1 jakby do siebie naczelnik 
policji śledczej.

—  Nió rozumiem!
—  Tók, najbardziej, m uszę przyznać, prze-, 

straszała mnie od początku śledztwa możli­
w ość, że  pan nie jest faktycznym zabójcą.

— Jak mam rozumieć, pańskie powie­
dzenie „faktycznym zabójcą?’’

— Chwilę! I!e listów  pańskich m ógł m ieć  
zabity?

— Trzy łącznie z  tym, który przud chwilą 
widziałem w pańskich rękach.

—■ Tak! Czy pozostało dwa m ogły pana 
skompromitować"

—  Po części..,, a w łaściw ie tak!
— Sytuacja jest bardzo ciężka. Pan hra­

bia rozumie, że  gdyby Henkel zginął z pańskiej 
ręki, gdyby, a zatem idzie, -wszystkie listy zna­
lazły sfę w pańskiej ręce—całą sprawą pi zysy­
palibyśmy popiołem  w  ciągu, najwyżej, paru 
tygodni. O becnie stanęliśm y przed szeregiem  
przeszkód, prawie nie do przezwyciężenia. Hen- 
kia zamordowano, rzecz zupełnie stwierdzona, 
nie w celach rabunku. Według wszelkich przy­
puszczeń list pański znaleziony na miejscu  
zbrodni został silą wydarty z rąk zabitego, na­
stępnie przez roztargnienia mordercy pozosta­
wiony w pokoju Henkla. Dwa inne zostały  
napewno zabrane.

—  Czy nie można ich odnaleźć?
pr Hm? Jeżeli w zbrodni brało udział kil­

ku ludzi, można by było mieć jakieś nadzieje, 
jeśli jeden  człowiek — żadnych, aiho prawie 
żadnych. Powtórzę jeszcze jedno czysto for­
malne pytanie, a mianowicie: Pan do popeł­
nienia zbrodni sią nie przyznaje?

— N ie!
— Zechce sobie zatem pan przypomnieć, 

czy wśród jego podwładnych niema pan wro­
gów? Czy m oże jak&ś kobieta, służący?...

— Nad tem  trzeba się zastanowić głębiej.

Myśl poddana przez pana wskazuje mi pewne, 
osoby, którym należy s ię  uważniej przypatrzeć.

— Niech w ięc pan, drogi hrabio, popierw- 
sze uwierzy w moje przyjazne, zupełne oddania 
się jego osobie i sprawie, podrugie—zaraz przy­
stąpi—wielka ostrożność jest tu' ze  wszystkich  
względów wskazana -  do „przyglądania s-e" 
swojemu otoczeniu. O wynikach zechce mma 
pan natychmiast powiadamiać...

W obec widocznego braku wszelkich do­
wodów, zeznań świadków zupełnie zgodnych, 
a stwierdzających niem ożliwość udziału Witana 
w zamordowaniu Henkla, wreszcie nader d o ­
datnia opinja Henkla, wypisana o sw ym  pra­
cowniku w księdze dziejów firmy—Witana wy­
puszczono z więzienia, na skutek rozkazu 
naczelnika poiicji śledczej — po niespełna dwu 
dobach na wolność o  godzinie piątej rano.

Wraz z nim ^wypuszczono także Margaja,
Wracali razem dó domu. Już w urzędzie 

śledczym  a przedtem jeszcze w cyrkule Witąn 
zauważył, że Margaj przygląda mu się  bacznie 
i jakby szuka sposobności by się  doń zbliżyć, 
w  każdym bądź razie o  czem ś zagadnąć. Brał 
go wówczas za ajenta policji i zręcznie unikał 
z nim rozmowy. Zbył się jednak podejrzeń, 
gdy w odpowiedzi na pogardliwe milczenie i za 
pogwizdywanie podczas ^szablonowych badań, 
jeden z ajentów śledczych trzasnął Margaja 
pięścią w zęby z taką siłę, że m iasto  wygwiz- 
dywanej msicdji na wargi wystąpiły kropla krwi. 
W pierwszej chwili Witan chciał się rzucić na 
ajenta, powstrzymał go jednak uśm iech na 
twarzy Margaja i jego pogardliwe splunięcie  
czerwoną krwawą plwociną.

— Naleci jeszcze na m nie ten hindt, p ies­
ka jego... tylko w tedy to  juź mortus! — wy­
rzucił m ściwie Margaj, gdy szli wąską uliczką, 
żla ośw ietloną i pustą.

— A za co  on pana uderzył? — zapytał 
naiwnie Witan.

— Za co? Już ja mu odpowiem  za co . 
On tam... syn taki ważny! Panie!

— Co?
— Panu je st Witan, prawda?
— Taki
— Czy to pan starego na g ie m ię  wy­

robi 1?
-■ Nie! — nie odrazu odpow iedział S e­

weryn na pytanie Margaja, w  pierwszej chwili 
chciał odpow iedzieć twierdząco.

— Nie? — rzucił zdziwiony Margaj.

— Panie Witan, ja jestem  swój człowiek. 
Spytaj pan o  mnie! Parne Witan! Czy to pań 
ski fatrowski w trupiafni leżał u Dzieciątka?

— Mój! fi skąd pan w iesz?
— Wiem! Tamern siostrę pana w nocy,' 

jak szła zapłakana, podprowadził, będzie już 
tem u parę tygodni.

— Tak! — odpowiedział, zam yślając się  
Witan.

—  Panie, a m oże oni pana tylko tak do  
pucu wypuścili?

— Jakto?
— fi tak, żeby pana za parę dni przez 

hinta nakryć.
— Jakże m ogą, kiedy...
— panie po roku nakryją, cholery! Ja  

ich znsml Czy pan widział tego  ślep ego  Felka?
— To co?
— J eg o  po dwuch latach nakryli, on tera 

w policji. Ma szklane lipo. (C. c . n.).

O G Ł O B Z E I T I A .
UNIEWAŻNIENIE, 

fgubiorio b u  skradziono 1) weksel 
in blanco na sumę mk. 100.00!?, 

t  podpisem Szyja Miisteln. 2) kwit na 
sumę mk. 200.000 wystawiony przez Pa­
cce Bergr./ena na Jan a  Wyżykowskie­

go, Łomżyńska J9. Powyższa unieważ­
n i a m ^ __________yssfr

f  gubiono upoważnienie inkaśeniki 
"firmy „Cz. Mielnicki - -  Cynko* 

gra?ja“ wydane na imię Leokadii Sit- 
kowskiej* Żórawia 47, Hiiiiejssrom p o ­
wyższe unieważnia się. . 13155

PASZPORTY 2HGJM1GNE;
i

Ssuldiner fldolf flbrem , Leszno 6 15114 
Borkowski Edmund, fil. Jerczoi, 35 15 
Cegiełka Mendel. Ząfakcwska ? 16
Kupiec Matka, Bonifraterska 4 17
.Frsjdman 3bram Icek, Nowolipia 3S 13 
Prtlęwski Merjan, Lucka J2 21

Weisbaum Chana Necha, Sienna 81 . 24
Lejman Benjtniin, .Sienna 30 25
ńaskóiskl Jan , Towarowa 27 ■* 2?
Sztcjney Markus, Mała 14 23
Burpa Roman. Nowe-Brudno, Juija 

nowska 22 29
Misiewicz Marja, Śniadeckich 10 32
Dyba Józef, Brudnowska 12 35
Dyba Marjanna, Brudnowska 12 36
Wojdslska Janina Brzozową; 20 37
Rozeniai Dawid, Puńska 45 38
Gruszkiewicz Chaitn Nusim, Leszno 6 3?
Pergsmeiit fibram Godeł, Pawia 5 43

I Haaerfeld fzreei Lejb, Nalewki 20 44
Herman Franejsreic, Tirmjca 45-8 48
Borowski Maksytniljan. Jagielloń­

ska ! i 49
Kalinowska Kazimiera, Wolska 22 51
Soinicki Sżinut Mordka, Szczęśliwa 7 53
Gcldberg Judka, Nalewki 33 57
Załuga Jakóu, Nowolipki 75 52
Greb'iz Janina, Nowolipki 75 6't
Wastak Stanisław. Łucka 28 63
Szapirc Boruch, Grzybowska 7 65
N asw ew ji®  J a n ,  PI. P a rp o w s k ł  i£> 70

Bychawski Tadeusz. Hoża 72, 71
Mandelkierr- Klara, Ś-to Jerska !ó 72 
Swlergocka Władysława, fil. J ś.-czo- 

iirrskia 53 73
Goszlc Wincenty, Młynarska 36 74
Skonieczne Lucyna, Hoża 35 75
Batawja Eugięnja, Poznańska 37 76
Kurz siak Marcin, Marszałkowska 105 77 
Glinicki/ranciszek, w. Kępieste pow.

Pułtusk 78
Perniksr Salomon Nuchan, Twarda 20 75 
Jurczak Bronisława, Piwna 7 81
Makowski Cyprjan Marceli. Wronia 2'1 82 
Eibaurn Wejc/.a, Kielce Staro-War- 

szawska 1 33
Zaunai Marja, Olkuska 6 S>
Zaunar Meianja, Olkuska fi 88
Bronsżteio Jrkób, Złota 42 89
Maciiiltf Eljasz, Leszno 13 9i
reidm an Moszek Cbii. Orla G 92
Kuk&wka Ewa, Targowa 78 9*

II
otępień Filip, Piękna <l4-d 1502?
(Lew Swja,r Nizka 13 ' - ,2 8

Mierzwicka Helena, Stalowa 13 
Radzik Antoni, Okopowa 53 
wirszowsk3 EUgienja, Kredytowa 2*4 
Najmark Nojech, gm. Prostyń pow. 

Węgrów
Faferkowic? Chaja Sura, Smocza 55 
Mergiel Wacław, Sosnowa t 
Lewkowicz Binum. Dzika 17 
Korbel Feliks, Sterowa 5 
Nienlewska Joanna Zenobja, fil. J e ­

rozolimskie 37 
Nłemewska Halina fldela, fil. Jero- 

rciim skle 37 
Wróblewska Wanda, Marjańcka 3 
Weinbaum Wigdor, Stawki 6 
Muurow Mikołaj, 3<n. Pomiechowc- 

pow. Wars .
Tomaszewski Franciszek, Grzybow- 

ske 7G
Goldnadel JoseK, Stawki 8 
Nowak Kazimierz, Przyokopowa 53 
Pasżt Erwin Ernest Henryk, Nowo* 

senatorska 9 
Kieimar fidclman, Pawia 50-a 
Rajtarski Ezrj. Drika 53

L9
30
J2

33
36
37 
3s3 
4>
46

X1
4?
51

53

%55
3̂

5 '

5?
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Halbersziat Chaja, Gęsia 15 60
Zylbfcisrtem Sura, Karmelicka 27 31
Nowakowski Bolesław. Targowa. 54 65
Moczydłowską Roza-ja, gm. Gołąbi* 

pow. ?u!tusk z. Warszawska 64
Fijałkowski Jan, Miła 6j  ©
Zarzycki . eiiks, Al. Jerozolims, 21 66
Jądrzejczyk Władysław, Dzielna 38 67
.'ędrzejczyk Ludwika, Dzielna 88 C8
Osiemkiewitz Genowefa, Furmań- 

ska 10 65
Krasowska Józefa, Tarchomińska 13 70 
Janiak Stanisław, Tarczyńska 24 71
v. arszawski Jakób, Sienkiewicza 2 72
Miłoszewskk Zofja, Kawęczyńska S5 74
Szyff Chaja Hej w: ‘ TarrŁyń5ka I 75
Wapmcka Sara, Nowolipki 18—23 78
Kąkol boieslaw, Prosta'38 80
Jabłoński Szmal, Stawki S 82
StywrysŁho Józef, Powązkowska 14 84 
Rotgerber Cfimm. Nak-.wld II 85
Zyibersztein Kuna, Franciszk. 6 87
Funnański Uetc, Ząbkowską 9 88
Dyngch Ęajrcch, Pańska 93 8?
Siniarskl Józef, Woiska 154 90
t Juras Anna. Grodzieńska 23 91
Orflngier Dawid, Sławki 8 92
Tekłel Josek, Zielna 27 93
Szsmłariska Irena Janina, Marszai- 

kowska 73 94
Trzepociński Franciszek. Pańska 6ó 97
Ajzenszr-r Chana Pawia 29 99
Fruchtenbaurri Nojech, Twarda '5  15100 
Poikowski Zacharjasz-Kazimlerz,

Łochowska 31 01
Nowakowska Jadwiga, Belwedar-

sko 10 03
Sendecnawa Ludwika, Daleka 4 O',
Cukier riendia. Fiata 18 05
Rejs Majer, Nalewki 11 07
Cukier icek-Piniuis-janlueł, Żela­

zna 8L 08
Gęrelalc Jan, Elekcyjna 8 09
Sobieraj Szczepan; Smocza 49 10

lit
Jabłońska Halina, Gęsia 105 1492,5
Hoptman Chaskłe;, Stawki 11 26
Xiężokolska Teresa Zofja. Koszy­

kowa 47 23
Łoskot Stanisława, Moniuszki 6 2?
Wronftwficz Zofja, Śiiska 34 32
Gilewska Wacława, Lucka 26 34
Tande ftlcjksapdef, Nowolipie 45 35
Kowalska Lize, Piękna 25 41
Budziński Edward, Nowomińska 13 43
Lange Stanisław, Zioła BJ 44
Czykierua Andrzej, gm, BaksztżmsKó 

pow. Woiożynskj w. W/oryse wo 45
Łlbyszewska Hefeńsr, Chmielna 139 46
Ourman Abraham, Podwsie 30 47
Gardowsjti Luowik, Pełna 79 48
Berku wicz Izrael, Stawki 47 49
Rybchowska Merja, St. Dęblin 51
Groff Chaja, G r ybowska 53 52
Naroczyn Wincenty, Kolejowe 35 57
Baliszewska Zofja, St. Żąbki Dre­

wnie* 53
Dychtwald Henoch Majer, Gęsia 21 61
Kordyasz Józef, Diuga 26 62
Jewerbnum Chana, Mięacyrzuc Lu­

belska 50 63
Tysznian Moszek, Dzika 75 i 65 
Nowicki Dominik, Hoża 63-65 bo
Fragrnan Izrael, Pawic 18 07
Smóika Michał, Marjensztad 4 68
Frajdenrajch Sura Rywke. Solna 19 69
Koperska Julja, Nowolipie 29 70
Jublkowska Zofja. Łucka 34 72
Jarosz Walenty, Koszykowa 75 73
Bocheńska Marja. Dzielna 79 76
ll/ildenbom Frima Basza, Haiew-ki 15 .78
Munysz Abrem, Pańska 93 80
Wegmejster Rozalja, Wspólna 47 81
Sztykier Emiija Florentyna, Karme­

licka 15 14983
Dąbrowska Henryka, Łucka 24 87
Kasprzyk Marjanua, Peicowizna, War­

mińska 29 91
Bamuiis Karpi, Koszykowa 73 92
-elewska Paulina. Przernysiowa 24 93
Majer Zyskintl, Dzielna 55 95
Stadnidki Andrzej, Górne 9 96
Libeld Jan, Zaokopowa-4 99
Perembskl Józef, Sokołowska 16 I50C2 
Aciszajn Aforam Żeiman, Zakroczym­

ska 15 05
Zaremba Stanisław. Śniadeckich 16 0G
Makowski Antoni, Poznańska 11 14
wender Lejb. Pańska 47 16
Czajkowski Władysław, Zielna 11 18
Dawidowie; Ciuba> Franciszk. 14 20
Gurdaia Stanisław, Rejtana 4 d2
Fankrąc Helena, Grzybowska 45 23
“ ransztein Pinkns, Pm sta 17 25

Z A G U B I O N E :
i

Zgubiono kartę zwolnienia z y/oj- 
*Ka Biernackiego Feliksa, Prosta 52

15113
Zgubiono paszp. i karłe. powołania 

^nkera Ludwika, Siiska 46 15119
Zgubiono dewód osob. wyd. przez 

„m komisarjat m, .Warszawy. Chore- 
Mąńskiej Wmsiawy, Żórawia 22 15120

Zgubiono paszp, l kartę zwolnienia 
*Ojskó Rubina Janlda,Twarda 16 15122

,< Zgubiono Nartę powołania'Zekrztw-
'■tiego Jase, Grójecka 45 15'23
' Skradziono'karlę demobil. Eergrna- 
na Sjąi; Fr-.ta 48 i5126
. Zgubiono paszp. I (ecjtymację ro- 
’ *rową na rok 15?22 Ofcidzłńskiego JuU 
J8na, Furmansk* 1C 15130

Skradziono pószp. zagr. Ki 1391 LI- 
mlewlezb Konstantego wyd, p.'z<-z St-wo
Kaliskie i wizowany przói KórtSulat Cze- 
ą!;o-Słtwacki »a ^2 8994 od 28 sierpni* 
Op3czewska 44 15131

Skieaziorto dok. podróży Tęodo;- 
jusza A!eksi{.jenki wyd, przez Żarz. t -  
tap. Emigr, na Powązkach 15i34

Zguoionc Kartą powołanie Bendera 
Izraela, S-to Jerska 20 15140

Zgublcró w/ciąg a ksiąg ludnołd . 
2 metryki dzieclnnj, dowód wpiaćenia 
daniny, dowód na wyronienie oaszpor- 
tu zagrenicOTegó. Wszystkie dokumen­
ty na imię loby Wróbel. Znalazcy wy­
znaczam :O.COO mk za odniesienie do 
domu przy ui Grójeckiej .Na 33 ISIal 

Skradziono paszp. z?gran wydany 
prze? Konsulat Pol, w New-Jorku na 
■mię Mieczysława Tomaszewskiego, Ler 
s'zno 99 15J42

Zgubiono książkę zwoi. z wojska 
BJzenberga Abrama, Wołyńska 22 15145 

Zguotono yaszp. I kartę powołania, 
Kwiatkowskiego Henryka, Mmniowa Ś

15146
Zgubiono m  934 (tiagarski) Waser- 

sztanda Sendera, Krzywe.Kolo 28 55347 
Zgubiono pastport i różne dokumen­

ty Kotowskiego Michała, Dobra 15130 
Zgubiono kartą powoiauia Kon vel 

Koana 3erka, Nowowlnlarska 4 15152
Zgubiono paszp, f&mńijny Klajnar- 

mune Natana; Niecała 8 15154
Zgubiono Daszp. I dowód kolejowy 

Wojcikiawjrza Daniela 15156
Zgjblonó ssiriadectwo akuszeryjne 

Wiec-erzejnskiej Jadwigi, Augustów Dłu­
ga 6, 15159

Zgubiono kartę dcmoWi. Kata 5te* 
fana, pow Grójecki gi.i. Lipie z, liVec- 
szawska 15160

Zgubiono paszport zagraniczny i ie- 
ę-tyrrację akademicką Sosnkowskiego 
jęrzęgc, Piękna 66 15lS2

Skradziono paszport 1 dowód ko|e- 
>owy Dworkowskiego Józefa. Chmielna 
102 15164

Zgufcicnc paszp. i kartę odroczenia 
Wertneima Szy: Bera* Pańska 73 15166 

S..r&dzlc no paszport I kartę powo- 
lanlz Oksembe-ga Moszka, Żelazna 45

15167
Skradziono paszport, kartę zwolnie­

nia I metrykę s?.ko!ną Pacbokcyka Sta­
nisława, Krochmelna 62 1516C

Zgubiono kartę demobil, wyd- przez 
Bat. Jap. 2 p. z. p. oraz legitymację 
rowerpwą nt. r. 1922 Władysława ',ViC" 
checkiego, Chłodna 68 15i$9

Zgubiono kartę demobil. Szusttdo- 
wićza Mieczysława, Węgierska 13 15180 

Zgubiono kartę zwolnienia z wo-Jska 
Bolachowsklegp Ludwika, Koszykowa 81

15185
Zgpbiono paszp.. lagit. furmańską, 

książkę służbową I 3 Swladactr/a służ­
bowe Wladystewa.Archltakta. Brzęska 8 

Zgubiono dok. poąróiy Nś 152959 
wyst, orzę? Urząd Emlgr. Warszawa-Po- 
wązkl ha tmię Jana Karpińskjago 15190 

Zagub, dowód osobisty Tema Gold- 
blum, Waliców 14‘ 1521S

U
Skradziono prawo jazdy samocho­

dowe na Imię Bolesława Korytowskle- 
go, zemiesz. pizy ui. Czerniakowskiej 
for. 166 rr.. 9. ?

Zgubiono paszport na Imię Berna- 
sińskiego Jana, Skierniewicka 4 150

Zgubiono kartę1 bezterminowego ur­
lopu Erjąńskie.go 5zaaka; Leszno 23 15031 

Zgubiono patent VI kategorji Bój* 
NajmarP gin. Prostyń pow. Węgrów 15034 

" Zagubiono dokumenty regest,-acyj' 
ne, oraz dwie książki samochodowa 
„Citroen" Ns 34tjC ( 24Q9 — wlędomośó 
Goldfedtr Bronisław, Zielna 45 lo03b 

Zgubiono dowód osobisty wydany 
p r z e z  magistrat m. Kielc, na imię Rech- 
ta Szanty, Kielce Rynek 3 15ó39

Zgubiono kartę powołania Barcza 
Mariana Karola, Cbożna 9 15049

Skradziono kartę ódroczeme Dunin 
B a r d o dziejskiego Mieczysława, Tamka 21

15U42
Skradziono kertę powołania .ryda' 

ną przez P. K. G. Konin na imię Tejfi- 
la Dzieciuchowicze, Płocka 65 15043

Skradziono paszp. rosyjski wydany 
w pm. Mokotów w 1907 r„ poszp. zagr. 
wyd, w Nadrenji,metrykę ślubną i kartę 
DÓwolania. Wszystkie dokumenty na 
■mię Franciszka Łuczaka, st. Włochy. 
Powyżej ogłoszone unieważni? się. 15044 

Zgubiono dokument podróży wyd. 
W Eamnewicząih na imię Wafantyny 
Zabswskisj, Bednarska 19 15045

Zgubiono kartę bezterminowego ur­
lopu Wyd. przez ?. K, Cl. WarsKawa, r a  
Imię Bonifacego Gołębiewskiego, Twier- 
dza-Brześó, . 15G4S

Zgubiono paszp., kertę powołania 
i kertę rejestracyjne Lcjwandj Abrama,
Tajgowa 36 150W

Skradziono r-eszp. 1 kailę z*‘o3nie- 
nia z wojska Teborskicgo Aleksandra, 
Dobra 75 15053

Zaginął dęwóa osobisty Br. Jblii 
fc!ay, Nowogródzka 36 15062

Zgubiono paszport I kartą zwolnie­
nia Tryda Lejioris, iMiędaienu 16 15073 

Zfiublor.ó paszp. I eevód  irrmwa- 
iowy Józefa Witkowskiego, Winnicka 4

15076

Zgubiono paszport zagrań. Gisber 
Bajli, Pawia 1 15077

" ŚMmdiiotió karty powołania, pasz 
pert, świadectwo na koni® « bilet wojsk 
na konie K i Lola Jana, Prosta 33 15079 

Skrajzlouó iwsip. ! bfiet wojskowy 
wyd. przez byle wsadzę rosyjskie ł>j - 
.■iieclciego Józefa, Mokotowska 57 15031 

Skradziono c«s*”.&ri, ks. kasy cho­
rych 1 różne dekumanty Byhckiago Sta- 
nisława, Rakowiecka 36 15033

Zgubiono tymcięs. świadczenie de- 
mobiiizacyjne Zaiuskowskiego Jani',s>a, 
Srebrna 12 15086

Zgubiono jjaswport wyd. przez Kon­
sulat Polski v  Ameryce, Mauersbcrgier, 
(Jirate, gm. Ożarów 15035

Zguniano 76 1258 (trag?rski) Grusz­
kiewicza Jnkćoa, Kroi hn.alrsa J4 150J6 

Zgubiono paszporr \ różne do.;U- 
menty Jurczaka Marcina, Soiec 20 15098 

Skradziono oowód na wyrobieni® 
paszportu zagr., wyd. przez Kom. Rządu 
raj. st. Warszawy. Pinkwaszewr.kitj A?* 
jeny. Grzybowska 23 l51(>2

Zgubiono dc wód wolnej jazdy plat­
forma, Musińskiegc Jana, T»/arda 60

15106
Zgubiono lymczas. zaświad. d ;me- 

biliZi Piefiniaka Karola, Freta 7 151U

HI
Skradziono paszp. 1 kartę ęemobil. 

Opoki Władysława, w. I gm, Godów z. 
Lubelska 14927

Skradziono kartę zwolnieni*? z woj­
ska r.uBickiago Michale, Hoża 59 14930 

Skradziono kartę zwolnienia z woj­
ska Małcckleco Wacl.iwa. Pańska 40

14391
Skradziono kartę demobil. MlncheJ- 

mera Adama,' Chmielna 20 14933
Zgubiono paszp, i ksrtę  pewtu. My- 

zowskiago Jana, Brzozowa 33 14935
Skmdilono -łosre. i kartę demobii. 

Łobudzińrkleco Stefana, Peicowizna Po­
morska 22 14937

okradziono paszp. zagrań. Białkow­
skiego Franciszka, Stępińska 42 14938

Zgubiono paszp. familijny Cdwerc- 
mana Abrama Lejoy, Stawki 10 14939

Zgubiono kartę pobytu i iegityma- 
cję wyd. w Piotrkowie -,a imię Ar.mola 
Dworenki-Dwoikina z II Oddz. D. O. K. 
Prosta 33 14940

Zgubiono ksrtę demobil. Budziń­
skiego Edwarda, Nowominska 13 14942 

Zgubiono peszport wydany przez 
Konsulat Polski1 w Poltawie, oraz do- 
wód obywatelstwn Państwa Polskiego, 
Trzeciaka Mikpłaja, Koszykowa 43 14950 

Zgubiono paszp. okupacyjny wyd. 
na imię Noefzlę Adolfa. Hoża 9 -4953

Zguoionc? kartę powołania Fajtkę 
Lejby, Dzielna 33 14934

Zgubiono dowód osobięty I kertę 
demobil. Lewandowskiego J a ta , Żclar- 
ną 50 14935

Zgubiono paszp. 1 Swfadactwa pra­
cy; z baru „Satyr", z hotelu „Rzymskie­
go" • Zakl. ks. Siemca, Lerca Józefa, 
Senatorska 8 14958

Zgubiono paszp. zagrań, wyd. przez 
Komiaarjat Rządu m. s t  Warszawy Ber­
gera Dawida Abrama, Jasne 22 14960

Zgubiona kartę rwolnlanio z woj- -- 
skn FiSante Arona, Bonifraterska 29 14964 

Zgubiono paszp. I kartę demouiliz. 
Tkaczyka Bronisława, Wronia 18 14971 

Zgubiono książbę rjernobii. Mosto­
wicza Tadeusza, Złota 35 . 14974

Zgubiono paszp. zagrań. Witebskie­
go Newącha, Rużyszcża pow. Łuck 14977 

Skra dziano kartę demobil. Dałkie- 
wlcza Zygmunta, Oświęcimska \  14079 

Skradziono puszp. i dowad tram ­
wajowy Sarny Aleksandra, Browarna <2

14982
Zgubiono tymet. zaśw. demobiiiz, 

wyd. prza? P, K. G, Kielce na imię Zyl- 
barsztaina Szmuia Kersza rocznik 1901. 
przynależny da gminy Bodzentyn pow. 
Kielce ’ 14984

/r Zgubiono' paszp. J różna dokumen­
ty Wieiądka HygJena, Przemysłowa 36

14985
Zgubiono iegitymację za N? 790 wy­

daną orzez St-wc* Pińskie, Pińsk Laisin- 
s^a 4 -4966

Skradziono dowód osobisty Buko­
wińskiego Michała, wyd.-przez XIII ko­
misariat m. st. Warszawy, Marszałkow­
ska 68 14988

Zgubiono paszpórf zagraniczny wy­
dany przez ftotn. Rządu m. st- Warsza­
wy; pozwcięńle na rewolwer na rok 
1922, bilet człon. Tow. Zach. Sztuk Pię­
knych na rok 1S22, plenipotencję rejen- 
tąlną ne administrowanie domem Wspól­
na 10/1632, zaświadczenie wydane pi zez 
Sp. Akc. „Rob. Saanger" w Warszawie. 
Wszystkie dokumenty na imię Wacława 
Pastuszyńskiego, Sedowa 3 14989

Zgubiono tymcz. ^auw, demobiiiz- 
za Ks 134J Wisienki Joska wyd. przez 
B, Ż, Strzelców w Wiime, Okopcwę 21

1199L
Zgubiono numer o J  roweru - -  3314 

na r- 1921, Gerlicza Ryszarda, Naló- 
jinśka 6 14394

Zgubiono pastp. zagrań, wyd, przez 
Pj^tidśławlcielstwo PąńftwŁ Rolskiego 
w rinlandjl na imię Jana  Tadeusza Ncj- 
merkn, Al. Jerozolimska 25 14997

Zgubiono onszp. zagrań, wyd. przez

Przsdstaw. Państyra Poi, w Finlandjj. na 
Imię Emiljl Nejmark, Al. Jerozolim. 25 

Zgubiono 4wlądactwo 4-po klasowe 
Szk. K',p)ecitiej, Pietrzaka Józefa, No- 
wolipki 63 laóOl

Zgubione paszp. i pieczątkę flśar- 
nego Mlchsla gosp. dormt Bierzańske 12

I >003
Zgubiono kartę pobytu ĆwjetKow 

fl itoniny. Twarda 27 1S004
Zgubiono legitymacją nauczycielską 

Hjnęckiej Msrii, Piękna 33—68 i50C>3
Zgubiono KsiążKę zwolnienia z woj­

ska vyyd. przez, 18 p. a. c Wiida Edwar­
da, Hergdelska 8 15007

Zgubiono paszp. I kaitę dsmobiliz- 
Torfipszewskiego Stefana, Zakątna 1

15009
Zgubiono lagit. zs Ke 2433 wydam, 

przez S-two Pińskie, Garbus Cnei, Pinsk 
Łaisińska 4 15010

Zgubiono paszp. zagrań. Bnczeima- 
na Chaima Hersza, Nalewki 37 15011

Zgubiono świadectwo na konia Ga­
jewskiego Maksymlljena, Barska 22

15012
Zgubiono 3 świadectw? rzemieślni­

cze i kartę zwolnienia z wojska wyda­
ną przez P.K.ci. Lublin Bogackiego Fe­
liksa, Przemyska 18 Ł5J13

Skradziono książkę wojskową, me­
trykę urodź., świadectwo kor.dukturskia 
i świaJ. 4 ki. Nowaka Stefana, Syro- 
kom'1 15 15015

Zgubiono kartę zwolnienia i  wol­
ska Krombeln Edwarda, Dzika 75 15017 

Zgubiono kartę powołania Hersra 
Bulwy Kielce, Nowo-warszawska 4 13019 

Zgubiono dokumenty osobiste Gło­
gowskiego Władysława, Piękna 22 15021 

Zgubiono świad. na konia Dzieżko 
Stanisława, Kolejowa 19 15024

Zgubiono legit. za 16 12500 Sitnijw- 
Skiego Zygmunta, Inżynierska IJ  15026

KIELCE.
Zgubiono p jr tfe l zawieraiący: kartę 

urlopową N* £02ir wya. przez -p- K. G. 
Kielc? i dawoa osobisty wyj. przez Ma­
gistrat m. Kielce wszystko na Imię Mosz­
ka Oórewlcza i o c z .  I90i. Niniejszym 
powyższe unieważnia się.

RADOWąŻ,
Zgubiono kartę powołania Michała 

Grdona, mieszk. gm. Koprzywnica z San­
domierska.

Pow. Czarnkowski,
Unieważnia się dokument, wydany 

przez P. K. U, Szanmtuiy, na Imię J ó ­
zefa Koniecznego mieszk. wsi Pęckowo, 
Poznańskie.

Pow. KowgI.
Zguliono dowód osobisty, wydany 

na imię oafrana Len.czuka, mieszk. wsi 
Sobiatyn gm. Gródek.

Pow. Sandomierz.
Zguolono tymcz. zaświadc. aemobii. 

wyd przez 5 Dyon Art. Konnej l bai. 
w Krakowie, na imię Michała Witonia, 
w. Gnleszów.

P o w . O p o c z n o .
Zgubiono tymcz. zaświadcz, demobil, 

wydane przez P. K. U. Kraków, ua imię 
Stanisława Wardeckiego, zam. w Libi- 
szowTej

-Zgubiono kartę powołania, wydaną 
prze* P. K. U. Piotikow na imię Szyi* 
Judy Lebedygiera zam. w Opucznię.

Zgubiono kartą demobii, wydaną 
przez P. K. U. Piotrków na imię Maje- 
la-Clilla RozenWuma. zam. w Cpoeznie.

Zgubiono kartę odrocz, wyd. przez 
P. K. U. Pionków i legit., wydaną przez 
Magistrat m. Opoczna na irnię Mendla 
Zylberynga, zaw. w Opocznie.

Zgubiono kartę bezterminowego ur­
lopu. wydaną przez P. K. (Jn Piotrków 
na imię Mendla Golaburgj, zamieszka­
łego w Opocznie.

Pow. Augustowski.
Zgubiono tymcz. zaświadcz, derno- 

błlizacyjne wyd. przez Oddział Demob. 
73 p. p. zarejestr. prztz P. K. U. Bia­
łystok. ną imię Zygmunta Iwanickiego, 
sicJZ. sztab. 78 p. p. W. P.

pow. Przasnysz.
Zgubiono kartę demobil, wyd. przez 

32 p.p. na imię Bolesława Surkackiego 
mntszk. wsi Młyn Karwacki gm. Karv*a;z

„Magistrat m. st. Warszawy .(wydz. 
Xj| s tT. ogn.) podaję do wiadomości, że 
od 1 Iłpea r. b. pottierane bądą opłaty 
za oczyszczanie przev.'odó^y komino* 
wyrn w piekarniach, cukierniach i tyen 
zakładach przemysłowych, w których 
cięży szczanie przewodów kominowych 
dokonywa się systematyczni® co ty- 
diień i częściej.

Opłaty pobierane będą następujące: 
za jednorazowe oczyszczenie pojedyń- 
2cego przewodu kominowego mk. 100., 
za wypalanie sadzy w pojedy.ńczym prze­
wodzie kominowym mk. 1000.

Opłaty winne hyć uiszczane tylko 
na kwity sznurowe, wydane pizez Ko­
mendę straży ogniowej i zaopatrzone 
W pieczę? straży ogniowej m. &t. War­
szawy.
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OGŁASZA j^NIO JR S
U  dostawę podanych rfiiej n«ł»ter;ałów i przedmiotów:

93g00Q,rtitr. sukna koloru „marengo’ ną płaśfcćie, o  szerokości 
142 cm. I wadź® 350 gr., ż .czystej wełny

7,500 ■ -sukna kolory granatowego 'na fifąśźćze ,'o szerokośc i 
142 cm. i wadze 350 gr„ ? czystej wełny,

18,500 : ,  podszewki bawełnianej o szerokości I4C cm.,

7,000 sżtywnika (klejonki krawieckiej),

249,0GC fizi. guzików m osiężnych,, posrebrzanych i  orłami.

Oferty z podaniem ilość!, cen !> . tetm lńu dostawy wraz z v/7oremi ofero­
wanych tow arów ,- iiaieży składać jtyfpieęietó.wariej kopel\«ie z  napisem: „Cfeno 
na do s i ; : d o  Wydziału II (Dział . Żak&pAw}. Komendy Głównej Policji 
Państwowej w Warszawie ul. Kuwy-Świat 67, do godz. 11-ej dnia !1 września b. £

Bliższych warunków ne dostawę wyżej wskazanych ms terjaiów i, przedmiotów 
udziela Osobom ' l firmom zainteresowanym Dział ZaKupów Komendy Głównej.

Otosrcie ofert nastąp i ó  ju d a . 12 ej dnia 11 września b. r.

W k r ó t c e  u k a ż e  ssę  u-g ie  w y d /im ie

TYMCZASOWEJ INSTRUKCJI
d l a  p o l ic j i  p a ń s t w o w e j

Ż  KOMEMTRRZMM! O R [\’L PRZEPISAMI SŁUŻBY 
W YKOm W CZEJ

opracoWsHas •

T . W óltenbttijjk  i  J. Misiewicza.

Książkę ta ujmująca całość !służb/ policyjnej znaieżd 
sią winna w rąku każcięgó. funkcjonariusza P. P» 
i jako taka została zaakceptowana przez Główną 
: : : : : :  : K om endą Polic|i Państwowej. : : ; : : : :

CENA. Ii-Go WYDANIA, MIMO PODWYŻKI CEN DRUKC I PAPIERU, 
HlEZMfŚNIONA 1 WYNOSI MAREK 12C0. DLA FdNKCJONARJUSZY 
: : : j  : P. P. MAREK lOSOćWRAZ ZPRZESYŁkĄ POCZTOWĄ. : : : : :

W cela _ ; (inuwiuaL. nakładu pto*iia.- o i*kna>ś;.ied7 îe;«ze nad»>Itu.ie i>mcwies.

': f  JUZ  W Y S Z Ł A  Z  D R $ C U  -- Ą

B R O S Z U R A  K S IĘ D Z A  J; W Ó JC IC K IEG O

OJCIEC ŚWIĘTY

PIUS XI PAPIEŻ
Z DWOMA PORTRETAMI" t ‘.W ;'5KŁftDCĘ KOLOROWEJ..

CENA 450 MAREK,
. Ks ię g a r n io m  i  s k ł r d o m ' d e w o c y j n y m .
:: a  :: :: STOSOWNY RftBiTid':i: ::

■■ SKŁAD N A K Ł A D O W Y : , .

KSSSMfl IMl MTOECKlEJ
/ŁOCK. KOLEGJaLNA 8. :: i: CONTÓ i f . PKO. 60990

Wy^zfadt & druku w y d a n y  Staraniem  R edakcji „G azety  
A dm inistracji i  P olicji P ań stw ow ej"  p ed r ę r u U t biurow o- 
.is i policyjnej Inspektora G ió w a ą  K o m , M  Państw.- 

F R A N C ISZ K A  K A U F M A N A  p , U

PRZEPISY BIUROWE
iiiiU ititiiTii i m m m  i i.

zawl-srsjĄĆy najściślej, według rozkazu Komendy Giówr.ef, 
zestawione wśka>.ćwki dó f-rowadzenia ksiąg ói.irowycfi 

wraz z wzorami i objaśnieniami.
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Cesta. egzem plarza  Mk. hOOO.

Nadsyłający w it.z z. laraówienieiH zadatek w kwocie 3fl0 Mk. od ega. 
« % • :« !  będą z  (lazpftihiej praesyłki i p ie iw ite iiłira  ekspedycji. IJ
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A GRIMM
..KOMISARZ GŁÓWNEJ KOMENDY P.P., KIEROWNIK HGDOWU 

! TRESURY PSÓW POLICYJNYCH GŁ. K. Fi*.

J A K  U Ż Y W A Ć  P S Y  
x  P O L I C Y J N E  x
JEST TO TREŚCIWY PODRĘCZNIK OBCHODZENIA SIĘ Z PSEM 
POLICYJNYM 1 UŻYCIA GC DO CELÓW ŚLEDCZO-WYWIADOW- 
CŻYCH. DZIEŁKO TO, STANOWIĄCE DRUGĄ CZĘŚĆ POPRZE- 
DNIO WTfPĄNĘj PRACY TEGOŻ AUTORA P.f. JfAK UKŁADAĆ 
PSY POCIt.lfJNE — POTRZEBNE JEST DLA KAŻDEGO WŁAŚ­
CICIELA PSA POLICYJNEGO. NIEZBĘDNE ZAŚ DLA FUNKCJO- 
NĄRJUSZY P.F. UŻYWAJĄCYCH PSI POL. PRZY ŚLEDŹ'! WT£.
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Kcmiaefż Gł. Kom; P. P. „BucKaiterja
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Cena Mk. W Ó ,
NajłatwifcjaS'-, >odręif?;ńih ouchwterji.

Cena M L  I S l L

j .  M is i e w i c z Prof. W. DZWONKDWSKI.

Poikom.- Gł. Kow. P,- P. „Historja Polski**
UiLiifci Policji w. dothe-
dzeniach prokur iteraj icli 
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' Cena Mk. 400 .

Do nabycia w_ księgarniach i w Redakcii 
„Gare^ Adróir.inistraeji i Pol, Pafisiw.

W e n  z  a- i-Ł, B lu g e  38.

"CEKT OC1Ł.CSZES: (Kolumna i d o  scpaltowd) wiersz ńonparelouy przed tekstem (tylkc- o n R o w ) - *  tekśrte mk. 200,-=-za teKstem mk. 120,—newołogi icfe.
pasiuortow e (3-kroŁrtą). z podaniem tytko- sazwisSia 1 adresu mk 500, ™ c  zagubieniu innych dowodów wlersj mk. 300 (trzykrotniel.
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